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Nunquam inutili eft opera Civis boni : 
auditu enim , vifu , nutu , obftinatione tacita, 


inceffud; ipfo ; prodeft. 
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laśnie Wielmozney » á mmie wielce Mosčirvey Paniey 


Sey M. D. MAGDALENIE 3 Aornopátu 
CORWINOWEY - 
GOSIEWSKIEY-- . 


PODSKARBINY WIELKIEY 
Hpetmattowey Polney VO. X. Lie: 
Ofimiańfticy Z  Wielinfkicy / puńfticy / 
£Mórtowftiey/ €ososteyfhiey/ 
Starosciiry . 


Giemnoscidch MofKiemfKiego więźienia 
źnóleźtone, y oczy[zczone źwierćińdło, i 
B Polfkiemu mynofse Narodowi, láfuie 
Wielmozna M. Pani. W ktorym nim 
Smidt Poki, zácznie przeglądać , y poznawać , 0 . 
wmieia zupełnowładne źwierzchnośći s utm w/pomni 
fobie ; że gdźre były mury Dárdáňskie „džiš pługiem 
Ziemię króla , á gdźte był zamek Troiey , dźtś ktofy 
w/pywda : iednym flowem „že ws fiko ginie poczy- 
násav fig: zdraz ná czole tego Zwierciadid ( ktore 
teraz Wm. MM. P. prezentuig ) ten przeczyta na- 
po: XUgoy nie teft prożna praca / dobrego y ŻY? 
Gliwego Dyczyžttie czlovvieťá : fluchaniems bo 
42 MIN 


voler vocyscáentem / milczeniem y ebobsentem 
nówet ieft pomocny, Y tenci to nápis potemnym 
wiekom fłużyć będźie, zá drugie „nowe źwievćińdła, 
w ktorym tund [ámym poczatku wyfokie w Qyczyźfite, 
au poftrounych Naredow fanne džielá » pobožnosť , 
madrość, odwagi, kofiy , więźienia G. P. lego Mici. 
IP. Podskdvbie 20, Wotewody, Hetmánd Polnego NY. X. 
Lit. przesladáč będa : ktoremi Oyczyźńie, w Senacie , 
J w polu pod namiotómi , y w więżteniu famym byt 
pomocnym. 

Ou zabdwiat mt-de látá /woie flucbániem y prze' 
gladdniem wiekepomny:b Détet [woth Corwinom , 
w Rzymie Confulow, w Wegrzech Kralomyw X, Li- 
tewskim Senatorow. Widźtał džietá Oyca [wego lego 
Mosti Pánd Wotewody Smoleńskiego, ktory Moskiew- 
skiy Monárchycy Rzaded przez siedm lat guberno. 
wał, y dotrzymał tamte Narody i ktory Natdśnie(ym 
K rolom Polskim koronę y bertd Cirfiwa Moskiew- 
Jfkiego, z pyflnego Carow Moskiewskich mydárte 
fkdrbuoddat : Stolicę Moskiewska darebellicy skłonna 
myciał: Ziemię Inflantska przez. wiele otrzymánych 
nád Szweddmi zwycię lw obronił. 

Dobrze potym  Cudzoziemskich przewżaw/zy 
(ie zwyczdtdch , Oyczyźńie foy wiek poświęcił, 

Naidsnieyfemu — Monárfze JAY OWS 
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RA53JM JIE X S OTOS / do otrzyma: 
nia Korony (nie mniej nad Jvsyptopbá Cow 
na 
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gry 


w-— 


ná Gosiew(Eiego Worewode Smoleńfktezo Rodzo- 
nego fwego: Nie mniey nád Rodžicá (wego, ktory In- 
flamy dotrzymat,y Mofkiemfka władał Monarcbya) 
był pomocny. 

Oa Dimirftay Jrpien(ta wygrdnemi potrzebá- 
mi Biatorufkich VO, X. L. obronił krdiow. Temu po 
tych dwu potrzebach, wprzod zá innych iow ude- 
rzył czolemfmym pofelfiwem,uznawatac Dom iego zá 
zivyčiežce Ruskiego Narodu. Przez dwie £9io: 
wftie uilłorye, przez [irate Jmych doftatkow ná trá- 
ktarách Distocertiewoftich / dofzedł W. X. Lit. 
Pods kár bj 1 wa. 

Hetmáuem zdtym Polným , nim Zmudzkie ky ju 
ie y Birżańska odebrał fortecę , m Prušiech pod Prof 
Pant mielkie Brdudebur skie moyskd poznosit ; d wtdy- 
gnaw/zy potym m žtemie Inflautska , odwrocit od Oy- 

zyzny woyne , kiedy tám, miedzy Rygay Dórnó? 
wg m/zyfłkie pobrał fortece. 


W Szwedźkie ręce, wplatáty onego fata , 


Anno I6jI 


Anno 1649. 


Anno 1616. 


Anno 1658, 


[sczeslimym prawie Oyczyžnie powodem , bo ody tám anno ibg 


zofidwał , w wiezach, dźiwnym fortelem Colligdtow 
ná k or ong A PM IF. : X. L. [przystestych rozwia- 
zał zwiazek; g ámychže miedzy [oba pomádžiť. Dat 
przez to jama, Kzec z) pofpolitey zami fadney odpo- 
CLYMER, Riedy ow, nic Zudmi pewnego me pofianewi- 
m[zy rozerwał z Szwedem przylaźń , y dla grunto- 
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wniey/zey nieprzyiaźńi, fam ofoba [mota obległ Rygę , 


z wielka [mota fzkoda. 

Zkad myplatdm[zy fie, wym włafnym kofztem, 
z podźiwieniem świata, przez putroka 10000. ludzi 
nigdy nieprzetamánych zaciagnam/zy,Brandcburfka 
z Sżweddmi rozerwał lige. . cym 

Pod Kownem broniac Xieftvá Zmudzkiego, po- 
tege Mo, temfka , nd Wilya nátárt, y ná moscte Lha 
topiť, woyfkd. Po tey wiktoryey gdy; me 1200. konind 
Tráktáty z Mofkwa pofzedt pod Wilno , od. 30000. 
Molkwy po walney przez Jześć godám potrzebie , 
ogdrniony. 

W Czworoletnie zaprowadzony więżienie , od- 
wiedźił Qyca [mego w Stolicy pomięjskónte ; odmien- 
nym iwpramdžie |Sczęśćiem „rovna iedrdk przyfługa 
Oyczyźwie : Albowiem z ták sciffego zdwarcta, kç- 
dy polivzegat nieprzytaciel, d&ehy nómniey/sa do niego 
nie {ita wiadomość, przentknawysy (wym dowcipem , 
nieprzytacielfkie rddy, zdmyfły tak potrzebne 1. KM. > 
donosit widdomośći, że nd wielki pożytek , Oyczyznie 
svychodžiťo $ezo więźienie : Z takim niebespieczeň: 
fiwem fwoim, že gdyby tego doctek był nieprzyiaciel, 
pewniely ndd więźniem [moim, čiefszka extendowat 
pomlig : ták tóremnemi y wym) flnemi [pojobámi , że 
żadne nań nie padł 0 podeyr ženie. 

Znayduia [ie y záchomuta poznym wiekóm , te 
Jdme trzefirogi w reku J. O11, D. Banclersa YO. 

Se. Lit. 


X. Sit. ktory dla umorzenia woyny , y nie[fezeféia , 
zástegať z Stolice tych corre[pondencyi,dzeby fiey woy- 
nd, ytráktáty za przefirogami lego Mośći P. Podfkar- 
biego miárkomáť mogły. Iákož tus od piaciulat,po- 
&adánego ich praca zdżywólibymy pokoiu , zfława 
Narodu, pożytkiem R w ai. spa J,przywroceniem: 
zásolotványch Prowincyi , gdyby tego mfsyflkiego, owd 
światoblimość ná zgube żołnierza, ná oppre[[ya flauu 
Jldcbeckiego podutestona , nie rozerwałd. 


Stráty takwielkiego Senatorá , idko żałowała. 
Oyczyzną , ztad znać , že ná wfSy/tkich Seymóch 
wkyfikie flany Rzeczypofpolitey 1. K. M. o przymro- 
cenie iero» uprafžáty mieniac go delicium tey Rze- 
ezypo/politey,ynie żdfuiac dać ná odmiáne zá iednego 
wiernego Sługę piacin Mofkiew/kicb Hetmánow. ` Tá- 
kož po czworoletnim więśieniu , [chorzóły , zá po- 
mieqionych więźńiow. gdy wyßedt, trudno wypowie- 
dźieć z taka był przyięty radością , Honordmi , doltd- 
Mimi od w/śyfiktch m Oyczyźńie. 


Tu gdy zwialkowe zdwźiętośći usmierzye usito- 
wał, ody nowe śdyy krew [toic ud pori! e więżtemia 
przeciw nieprzyidćielowt gotował , dliści krwia fola 
ugdśd ten płomień. Nie mogła tá przepdsć poże- 
ráiacá Dyczyznę , indczey być zdwórta , dž wprzod 
poźaria tego y Rrory byť tey Oye zyzny Delicium, 
Zezna/z, waleczw Hetmanie ( ktoremu rozermá- 
niá 


1659. 
& 
1661. 


Anno 1662. 
9.A pril, 


1662.29. Now: 
pod Oftrynia 


1661 


nia zwafku dlugowieczna fłynać bedžie pdmięć ) idk. 
či wiele Wincenty Corwin Boślewf tuż már- 
twym bedac, do pordtowdoia ginacey Oyczyzny do- 
pomogł. 

A lubo Rzeczpofpolita, zá głowę tego, piaciu ná 
Scigcie y czwiertowdnie; wydała ,( ktorego, odmiana 
pračiu Hetmdnow Moskiewskich odkupita: lubo innych 
pomocníkom , gdrdłem dórowaw/zy , czći y flamy od- 
ladźiła, zd cześć tego, ktory zá iey cześć y cdłość 
żył y umierať s nigdy fic iednak flrátá ták wielkiego, 
CZ 4 u pofłronnych fławnego, madrego, walecznego „Sena- 

torá iey nie nágrodži. 

W tymże Mofkiewikim zdmárciu » gdy zá 0y- 
czyznę čierpi niewola , zgotował Polfkiems Narodo- 
wi, przy infzych fivoich Pańfkicb zdbdwach , kilka 
ksiażek , y tę názmána Zwierćiaofo mFomuy 
nie pochlebuiące. Inne že /a nie dofkonále ,podabno 
p čienin zofłdla, tey zás nie zadło mi fie zdmilczeć , 
áby praca ták wielkiego Człowieka , nieużytecznie 
zápásť miálá : y žeby przez nas midid Oyezyzud , 
po śmierći iego utradić reflexyia w tym Buorercies 
Ole „ktora on iey zd. &ywotd zámfze dawał hoyuie, 
yw tey to pracy fmoicy do przeyr ženia fie gotował. 

W przod tedy prezentuig do rak Wm. M.M. P.to 
Z wlerctaofo mtomu nie pocblebuigce ,z ktorym 
świat Polki, oraz y džieľá 1, Mośći P. Podfkarbie- 


80: 


go, fobie dobrze wiadome, przegladdc,y siebie/ame- 
go poznawać bedžie. 

Raczy} Wm. M. M. Páni wdźięcznie przyiac 
Džieľo rak Małżonka fwoiego, ktory, ponieważ figni- 
gdy w podłych rzeczach nie kochať lácno domyslič [ie 
Wm. M.M. P. možefš, Ze tá Ksiegd godna tejtyraky 
oczu wielkich ludźt. Zá tákoma zás praca niech 
Authorowi swidt czyta ten Nagrobek , ktory on fobie l 
w Mofkiewlkim więżieniu , [wa wtófna ręka» przfa- DA 
ga mente napi/ał: T 


Nie fsczesliwie w[pánidly , co fig w ten czdsrodźi, 
Gdy fig ktore Kroleftwo iuż ná świecie zwodźł : 

Bo dbo do rdtunku nie bywa żóżyty , 
Abo tęgoż upadkiem , zofława przybity. 

Nie mogac dźwignać idk żyw , iu& ginacey [prámys 
Upada wejpół nędźnie , bez czci y bez lam]. 


1- 


í PRZ "T „X ma nay. Joyla Sie FA ^ ! 
Jnd ? "^ A (2 p, af J 1 
KOA ot Tm P tiafi fifa. tá . 7 

» : P - q k | 


X ^ g j ` J / 

A-Dneds ka u^ yy pal y) 7 i 
C y , Jews fy, NÁ 4 
DY UP 7 


54 EPITAPHIUM, 


V 


YP JILLUSTRISSIMO DOMINO, 
DOMINO 
VINCENTIO CORVINO 


GOSIEWSKI. 


SUPREMO M. D.L. THESAURARIO , 
ET CAMPI MARESCHALCO, 


Nuper in campis Oftrinenfibus, 
a 4 
SEDITIOSO MILITE, 
Occiso. 1662 


Terra „ne operias fangvinem meum ; 
Et non des intra te locum clamoris mei. 
Teftis enim meus in celo eft ; 
Et confcius mews in excelfis. 
Job. 16. 


D.O. M. 


PSOE 
SUBSISTE VIA TOR. 
VINCENTIUM CORVINUM 


GOSIEW SKI, 
Seppe M. D.L.'I bejaurarium ,£$ Campi Mare/chaleur i 

Fortune Exemplum; 

Sui feculi Bellifarium ; 

CORVINORUM,; 
In Rom. rep. Confulum, 
In Hungaria Potentiffimorum Regum > 
In Lituania Senatoriam intuere Progeniem, 
Pater ei , 


Alexander Corvinus Gosiewfki , 
Palatin, Smolenfe, 

Septem Mofchovie Ducum , exercituymd; victoriis, 
Urbis Mofcuz excidio, & Gubernatione; 
Sucticis infuper trophais 
celeberrimus. 

Mater , 


EVA PACOWNA, 


Hloftrifimâ in Italia olim; . 
nunc in Lituania > oriunda profapia > 
Omnem COR VINORUM & PACIORUM, 
dedére 
Prudentiam , Fortitudinem » Magnanimitatem. 
b2 Aufpicia 


M 
Aufpicia fui Nominis , * 
Ex victoria ad Zelburoum de Suecis partá $ 
antequam nafčeretur, fortitus; 
Previo quafi omine; 
Quod vi&oriæ Filius, 
Diuo Vincentio Tutelari 
multorum hoftilium exercituum + 
multorumáue malorum; futurus effet 


VICTOR VINCENTIUS. 
Annorum 14: exteras adiit Nationes; 
Ubique URBANO VIII, FERDINANDO IIL 
Omnibus Italiz, Germanizgue Principibus, 
ob raram indolem , gratiflimus. 
Inde lztus Suorum origine C ORVINORUM, 
Poft obitum Patris, redux in Patriam, 
Intumefcentis Eni excipitur undis : 
Quafi có reditum prohibere conarentur , 
Ubi cum hzreditate » civium fumenda erant odia. 
In Patria , 
Florentiffimam VL ADISLAI IV. aulam 
ipfe Gloria, favore Principis, xtate; moribus; 
Florentiflimus, 
Dapifer Lituanie incoluit- 
JOANNI CASIMIRO SVECLE REGI, 
non „minisadipifcendi Polonia Regni, 
quam Frater evs CHRISTOPHORUS CORVINUS 


in 


Df 
7 x * s = > 
Y 44, jn Galliam Legatus , dignitatis tùendz, 
4 Z 


qvam Pater utriusque, 
SIGISMUNDO HI, VLADISLAO IV. 
obtinendi Mofchoviz {ceptri 


Author fuit. 
Ad Lotow, 
addito maximo vi&orix de rebellibus momento, 
Ad Mozyr, Pinfk , Bobroyfk , 
magna Duci fuo prattitá ope ; 
Ad Irpien, 
txfis decem rebellium millibus ; 
Aà Dimir , 
profligatis triginta Cofacorum millibus ; 
Ad Biatocerkmiam , 
gloriofé cum Tartaris compofita pace: 
Privatis fuis opibus; 
ibidem in obfequio Reipub: exutus; 

Cùm ingentem, nonnifi Gloriz ; 
meritorumĄue , coaceruaffet thefaurum ; 

M. D.L. agere iuflus et THESA UR ARIUM. 

Sumpta demüm M. D.L.clavá, 
multá rara4; Ducü (ad Mohiloviam;& Vilna excidij cig tem- 
pore) prebuit exempla , E. 
fimul ingentes Fatorum „in fe, concitavit iniurias. 
Primüm 

Libertate exutus , Suecorumque Regi traditus; > 
b3 digna 


La 


digna tanto victore prada. 
Sic namque Poloniz fara ferebant, 
ut captivus Dux , 
folveret nexum Suecorum, 
& Mofchorum , contra Poloniam ; 
& direptores Poloniz 
olim Socios, 
in mutuam armaret direptionem. 
Liber iam inde; 
letus malis fuis ; 
maior & clarior in reftaurando bello, 
damnisque fuis redditus terribilior , 
(|. proprio are, 
in expugnabilem, fuoque Nomini, omni Fortuna fidum, 
contraxit exercitum. 
cujus virtute 
Ad Profils 
Copiarum Svetic : & Brandeb: peregit tragem, 
Svecis eripuit Birže, totamque Samogitiam, 
& Balthici fupremo prohibuit dominio. 
Brandeburgico 
pacem ineundam cum Regno Poloniz perfvafit armatus. 
Arces Liyoniz 


uda, Wotmir, Armet, R ombork, Helmet, Oberpall, Felin, Treydan, 
Mofchorum armis imperuias » 
fubjecjt Litnaniz, 


Contra 


Contra Mofchorum potentiam; 
fuo zvo incomparabilem , 

( alter Fabius ) 
cunctando Polonam reftituit rem: 
Magnas deinde res geflit : 

Ad Caunam 


Belli Dux, de Mofchis victor : 
Ad Verki, 
pro pace fancienda Commiffarius: 
ubi cum fide publica fecurus ageret ; 

à triginta hoflium millibus circumventus; 
poft acerrimum fex horarum certamen; 
Captivus Dux, 

Mofcuam, afleruandus 
in malorum remedium, deducitur, 
Miferanda res! 

& nonnifi malevolis optanda! 

Cum per ejus abfceffum, 
bella & excidia Lituaniaminuaferune. 
Interea Mofchi , 
memorandas ad Konotop, Połonkam, Czudnouiam ; 
Bafiam , Druck, Czereiam , Kufliki, 
accepére à Polonis clades, 

Dum fibi ingentes pro co» 
datum iri pollicentur. Provincias; 

Tum 


velut 


velut iam moniti füperis arbitris 5 
Velut 
quadriennali ejus carcere fibi effet fatisfactum : 
& Majorum fuorum Manibus 
ab ejus Patre ceforum , parentatum ; 
repentiná animorum mutatione » 
in Captivi converfi mifericordiam + 
non fine metu © cunčtatione + 


Liberum pronunciaverunt. 


Pretium Libertatis, non Lytrum. 
Nam Heros tante Glériz, tantique Nominis, 
etiam Mofchorum judicio, omne exceffit pretium, 

fed 
qvinque , Mofchoviz Exercituum Generaliflimi, 
Duces, Principes, Bojarij fuere, 
Prodeunti è Mofchovia, 
ruebantin occurfum, 

Patria , Exercitus, Amici, Affines: 
Plaufus ubique ; ubique comes invidia, 
Imó 
fi dimittentium hoftium, 

& receptantium Civium feditioforum, fpectes animos; 
Hofti auido ad eum detinendum , 
quàm feditiofis in Patria, defideratior Hofpes. 
Hoftes 


Magni- 


Magnitudinem ejus admirati , 
Ne fibi noceret, 
ftringendam carcere exiftimaverúnt: 

Cives feditiofi 
Ne Patria , Magnitudine , Confilio, viribus, prodeflet; 
vita exuendum cenfuerunt. 

Ab hofte adempta libertas 5 fed non vita : 
A Concivibus utrumáve. 

Multorum VICTOR Exercítuum; Civico exercitu, 
à Concivibus , à Plebe armata , rebelli tumultu, 
Civis inclytus ; Senator integerrimus, 
Dux Patrie fidiffimus + 
"Patria concidit VICTIMA. 

Caufa czdis, 

Res atrox, mira, & inaudita! 

Nonnifi poft peractam cedem, 
ab ipfifmet parricidis qvzfita, omnimode, 
nec inventa 
Major qvippe ejus erat authoritas 
qvàm ut reus effe fciret. 
qvàm innocens objuerit ; 
obitus oftendit. 

Cum foris exterorum Principum judicio» 
dignior vita Hzros , 
pro fuis in Temp, meritis cenferetur 

Domi, 
€ omnium 


omnium, atve adeo ipforummet Parricidarum votis, 
refufcitandus optaretur. 
Mors ejus, 
nulli nifi hoftibus Polonia fuit proficua ; 
Cum Gentem CORVINORUM 
Excidiis Mofcux & Livoniz natam 
in EO ruere 
fibi gratularentnr. 
Patria tantum facinus abominata , 
vidicans EJUS Sangvinem + 
pro EO , 
| Qvem commutatione qvin; Ducü Principug; redemerat , 
! Qvinqye feditionis reos , 
ii Comitiali decreto ; capite plecti iuffit ; 
nh pro EO, 
Ht Cujus merita & famam cordi habuerat, 
| reliqvos cadis complices, infames pronunciavit. 
Habes ò Patria, 


in VINCENTIO CORVINO, 


Tui zvi Cornelium Scipionem , 
etiam funeri fuo exilium indicentem : 
ne in ingrata Patria , moreretur fepelireturqve. 
R eprzfenta(tis , ò Parricidz ! 
| novum in Lituania Bellifarium ! 
4 Exceffi(lis , | 
n in cultiffima Patria, barbaricam tyrannidem + 
ABI 


ABI VIATOR. 


Ac illud fzpiüs ingemina. 


Infelices illi Animi Magni: pd 
Qui,labentibusiam Monarchiis, nafcuntur. » smt. 
Qvia 


Aut ad munera non adhibentut ; 
Aut ruing obfiftere neqveunt ; 
Aut eidem impliciti ; miferć uná corruunt, 
fine Honore & Fama. 
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ZWIERCIADLO 


Nikomu nie pochlebuiace. 
S ROZD GLA TL. > 


© 0 poznamániu śiebie famego. 


se ; 


Złowiecze, vípomniy fobie żeś ty ieft 
człowiek: nie zśpominśy nigdy twoiego imienia, ie- 
żeli nie chcefz zśpomnieć fwego zbáwienia. Ty ná; 
zwány iefteś źiemią, boś nie z czego innego ieft u< 
czynion, tylko z fiemie, Ziemiá iednák ftoi, á ty 
nifzczeiefz, žiemiá zoftáie nie porufzonź, 4 twoy fie proch roz- 
látuie. Ucz fig fwoich bied; rozmyślśy o'fwoich przypadkach, 
Ty w rzeczy {Amey niczem ietteś ; bo lubobyś rozumiał o fobie, 
żeś ieft czymkolwiek, icdnák ia čiebie nie śmiem przyrowná& 
nawet do (nu iednego. Ponieważ ułomność twoiey natury, ma 
nie co iefzcze, nád pražny fęh flàB(zego y nieftatecznicylzego, 
Jedná márá, iedno fantálmá ; ma nád čie proftotę žywioioff» 2 


ktorych ieft złożone. Jeden éi¢h ma ťákže korzyść z (zľácheti9-. 
śći fwego urodzenia: ponieważ fig z $wiátlá rodži.- Jedén nat i 


koniec profzek ná flonecznym promieniu z&wiefzony, Z tobą fię 
fiufznie fprzecza, względem czyftośći foiey. iftoty, poniewąż 


Człowiek ieft, 
iedno nic.odźińe 
he pozorem ika 
Rigysis rzeczy, 


M 
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Niemoże fig tá znika, y ginie bez zárázy: 4 twoiá fkńźitelność ; brzydkość 

wyróżić czło- Czyni, y ftrach, włafnym twoim myślom, ták dźlece że čie mu- 

u wiek , iedno (ZĘ przyrownáč do Ciebie fimego, 4 żebym či fimę iftotna przy- 

przez nędzę: á pomniaf prawdę żeś ty ieft nic. O iáko $wiát; ieft iákimší pie- 

nędza, tedno knym náuk zebraniem; o iáko náfz ftan ieft iakąś piękną kśię- 

przez exdomie- £3! O iáko wízyftkie zálofne przypádki, ktorym Náturá podle- 
ká. ga; fa także piękne nauki! 

Azáž fig rzec nie może; iż źiemiń, ieft to ińkąś Akademia? 

w ktorey rożność czáľow, y wiekow, náznácza roznosé náuk y 

fzkof, w ktorych my możemy uczynić, zśrowno, bieg náfzych 

Niefczęśćia, náuk, oraz y dni náfzych, pod rządem y władzą, nedze Zoftáwá- 

jy trudy, (a to o- iącey Z námi w nierozdžielnym towárzyftwie. Uboftwo náíze« 

moce ogroduná- go urodzeniá, može nam fľužyé zá nápierwíza fzkołę, ktorą 

fego żywota. — principia, Abo prima rudimenta názywála. Wrzaík y płacz w pic- 

lufzkách, zá Grámmátyke, á flábosé, y ufomnosé džiečiňftwá go- 

dna politowánia, zá Rherorykę. Azśż fi može wynaleść iníza 

fubtelnieyfza Filozofia, nád tę, o uważeniu niefzczęśliwych 

przypadkow, ktore fa młodośći przyzwoite. Azaž to nie ieft Ťá- 

cna zoftáé wielkim Phyzykiem ? przez rozmyślanie płodnośći ná- 

tury nafzey ; ktora wyprowádza ná $wiát wfzytko złe, y utrapie- 

Kto sydźie zá nia: ná náfíze codžienne udręczenie. Y ktoraz może być lepfza 

Doktora m náv- Metáphyzyká? iáko owa uwažánia náfzey iftoty codźiennie to- 

€t poznania Sie- CZACEY fig do fwego upádku. Počiagniymy tedy konkluzyą tego 

bie famego, ten árgumentu; y przylaczmy (z tyle rozumu, ile w niey ieft poży- 

wfyfiko umie, tku) do tych dwuch kśiąg tak fiawnych, Biblii, y Niebá, (z kto- 

rych wízyftkie nauki wźięły początek / te nafzey śmiertelnośći, y 

Smier y nie- znikomey nátury kśięgę. Ponieważ uczy nas nauki, iáko fie 

śmiertelność , fzuk4ć mamy w náízey zgniłośći, żebylmy (ie potym znaydowść 

nie fg rozdžie- mogli w nieśmiertelnośći. 

lone od śiebie Kiedy ia myślę, iż Žiemiá była ftworzona z niczego: iż 

więce), tylo dtu- człowiek, ftworzony był z tegoż niczego: iż wyniofłośći, ktore 

gośćig iednego onego otaczńią, cále niczem fæ 4 iz rofkofzy, ktorych on ieft 

momenti. batwochwalca, tákže fą, y tey natury, Ze niczym fą, y w nic fie 

obra- 
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obracáia z lá zoftawam cále ftráchem zimiefziny, bo nie móg€ fundamencie 
nigdy poiąć ludzkiey prożnośći, Ani przyczyny, dla ktotey fie náfego uffémi- 
Narod ludzki wyfoko wynośi. Mála wilgotność z źiemie Wy- czmego up4dks. 
chodząca , gdy fig w zgorę wzbiia, formuie fie wobloczek; y | Człowiek wy- 
pokrywa fwoy fmrod: Ale oná taž Śiłą ktora ią była podniofiź; #ofac fie nader 
rozchodźi fig w bláfloy biyfkawice; y odpada w pierwfzą kloá- myfoko, mierza 
kę, y w blot; z ktorych wźięła fwoy początek. Odetose wiá- głębokość prze- 
tru, fzumi gwaftownie: 4 to czyni bez pochyby z gniewu» ztad, pasti, fmoiege 
że fie nie może otrzymáč ináczey, iedno w uéiekániu. Ale y tá upadku. 
učieczká uftawiczna, ieft początkiem iey upadku. Dym, (kto- “ My nie iefte- 
ry domagániem fię codźiennym, 4 nie potrzebnym, chce wftąpić finy nić innego, 
do Niebá) záledwie mieć może znak czáfow, miedzy fwoim by- tylko zgniłość, 
éiem; y miedzy fwoim zniknieniem. Mály robáczek, isni fie: A ponieważ  iuż 
przečie on nie oświecą nic innego, iedno ślepe dufze, toieft> nas poczynáia 
włafne robaki ktore go pozeráia w iego čiemnym lochu. Wo- toczyć robacy. 
dá eodžiennie kApiaca, codźiennie upływa. Coż? wizyftkie te 
piękne (ny, wfzyftkie te piękne Chimery, wízyftkie te piękne 
nic, chlubié fie będą, że Z tegoż, co y człowiek, máia nieco? Te 
ludzkie pozory zdradliwe» fundowść fie będą tu na dole, wna- 
wyżfzą władzą? ktorey iednák nie ośięgną > chyba myślą y żą- wjpyftka ginie 
daniem fwoim , abo chybá we śnie: bo wfzyftkich tych łupin 7 oko fámo, kto=. 
złośiftych, ( ktoremi być oktyte mogą ) fkáziteInosé , ieft kfztal- 7 te prawdy 
tem, 4 proch, ich mśteryą. czyta, mie bę- 

Zádumiewam fig że człowiek może nie być poiętny do dzie od tego wy= 
nieznania fimego śiebie : ták dalece, żeby on zapominał tego , 7ęfe. 
czym był w ten czás, kiedy iefżcze nie byt: czym teraž ieft,kie- — Przyrodzenie 
dy zážywa šwiáttá dniowego: y tego czym bedžie nie pochybnie 44m ofiaruie tys 
ná zachodźie floňcá fwego żywota. Owo zgolá fzczerze fie ia le zwierciadet, 
ná tym zádumiewam, že lubo mu wfzyftkie rzeczy ftworzone nie fateczno- 
mogą fluzyé zá źwieróińdło, do uważenia, bez pokrywki iawney, $65 ile wyftá- 
iftotney, prawdy iego nędze, człowiek icdnák nędze fwoiey nie miło rzeczy wi- 
poymuie. domych na $mie- 

Niebá, lubo fig codźień rawnym toczą obrotem, iednák ná čie, 

Ad wia- 


* 


Ježeli przyra- 
dzenie ie 
śmiertelne, ta 
przyczyna wto- 
rá kiedy uftaie , 
upadek fkutku 
sey, ieft niepe- 

chybny. 


Swidt ieftiedng 
linig popiołu, z 
fmoiego okręgu. 


Whyftko ubiega 
ed nas, á biegó- 
ige ZÁtym, y my 
bieżym — do 
$mierci. 
Smiát ieft iedno 
Tomniankg 
zkwatkow; kto- 
re oraz wfyfikie 
spufczaią pom 


moli, zrewm. — 


Fortuna niená 
nic mlascimfe- 
gonad fmoięnie- 
fióteczność, ` 
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włafnych mieyfcach biegu fwego , zftárzeé fie nie mogą: 4 ich 
ftźrość nam ukázuie właśćiwe náfze upadki, bo lubo Niebá świe- 
cą rowno, pięknym $wi&ttem, iáko świećiły w pietwfzy džieň 
fwoiego ftworzenia: iednák kiedy też fą przyłączone do okrę- 
gow wiekow, (ktorych bieg uftawiczny, ieft ográniczony ) 
one fie zbližáia pomału, do oftátecznego záchodu: kędy ich 
światło, ma być zgálzone. Kroki zás ich biegu, pokázuia 
nam drogę nafzego žyčia: ponieważ czás, fprowadza nas oraz 
wizyftkich, lubo rożnym fpofobem, do nafzego koncá. 

Ogień nader 1ákomy ( ktory fie fam pożera, gdy nie znay- 
duie, czymby fig więcey karmif) áza nie ieft iednym Źwier- 
ćiadłem lámpy nafzego żywota? ktorey knot świecący, gźśnie 
w ten czás, kiedy oleiu, to ieft wilgotnośći przyrodzoney nie ftá- 
ie. Powietrze (ktore fig káži y odmienia co godžiná) áza nie 
ieft tákze obrázem náfzey fkazitelnoséi? Woda, dla tego że 
wžieľá przezrźoczyftość, Corpus Diaphanum, Aby nam ukázowálá 
ułomność čiálá náfzego: y lodowáta iey wilgotność, codžieň 
topnieiąca, znikáiac, pokázuie nam nafzę znikomą naturę. Zie- 
miá nie mogłaby nas lepiey odmalow4é, ińko teraz. Poniec- 
waż my dźiś ieftelmy , Z máteryey tey to źiemi, á iutro obraca- 
my fię w źiemię podobnegož kfztałtu. Ktore lepfze Žwierčiá- 
dio być może nád kwiat? w ktorym my, iednego dniá widźieć 
możemy wizyftek bieg nálzego žywotá. NA weśćiu bowiem 
fiońca, kwiečiá zawiezy, nam pokázuia nalze dźiećińftwo. O po- 
łudniu też fime zawięży rozkwirle, wyražáia nafzę młodość. A 
na fchytku dniá, też fame cale okwitłe, przywodzą náíz wiek'o- 
ftáteczny. Nie chcę ia mowić o wfzyftkich-innych rodzśińch 
ftworzenia żyiącego, Z ktorych każde; z tych miar że żyje, ieft 
obrizem śmierći. ; Dofyć mi ná tym,że to chowam w pámicéi; 
y walzey toż zoftawuie. 

Co ia wam. rzekę o Fortunie, o wyniofłośći bogactw; y o 
wfzyftkich flawnych ieý przymiotách? o walecznośći, o śliczno- 
śći, y o tyśiącu, przymiotach innych, ktore wefpol z námi zniíz- 

"w © czelą, 
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czeią. Tá ślepa Bogini ma £wieréi&dto, pod {wemi nogámi,kto- 
tego kfztałt okrągły, nam pokázuie, oraz, y iey nie trwałość y 
náíze nie ftatecznosć. Proch y popiot ludzki, fluzy nam zá no- Niemaff nic niee 
we Zwierčiádľá, namniey nie pochlebuiace: w ktorych my mo- śmiertelnego w 
zemy widźicć; bogactw wyniofiość, y ich poffeffyi proznosé, o- Człowieku, tjl- 
raz upadek wefpoł z fwoiemi (kárbámi, ich dźiedźicow. Przy- ke Cnota. 
mioty zás pięknośći y walecznośći, fa tákiegož ptzyrodzenia, iá- 
ko ieft dufzá bydlęca, Abo drzew ińkiego, ktora wefpol z bys — Anima vivens, 
dlęćiem, Abo drzewem umiera, w ktorym zyie: nie zoftáwuiac fentiens. 
żadney pámiatki, ná znak tego, Ze oná był kiedyś przedtym. 
Ná dowod tey prawdy, ážažbysčie mogli wynálesé , wiernicyfze Człowiek ieft 
y prawdźiwfze zwieréiddio, nád nas famych? kiedy każda część žmierčiádlem 
(ale co ia mowię) kážde diieto, y kážde weftchnienie , ieft ży- ludzkim tak dów 
iącym obrázem $mier&i , ták dalece , že my tchniemy w uftáwi- lece, ze przez 
cznym fkonániu, uftawicznie. Ponieważ nie możemy difpono- ymazenie ie- 
wńć, y iednym niwet momentem , ná danie czafu tey zabawie. 
Jakoż tedy to podobna, ážeby człowiek nie źnał &ebie fā- bie famego, mo- 
mego,máiac ták prawdźiwe Žwierčiádiá przed fwoiemi oczymá? +, poznać mffj- 
w ktorych on, káždego czálu, može widźieć iášnie prawdę fwo- fiko. 
iego przyrodzeńia, ulepionego w fkáźitelnośći, wykfztaftowáne- Why ftkie rze- 
go od teyze, y zepfowánego także przez tež fame. Rzecz dži« czy ná świećie, 
wna! człowiek nie može nic wyczerpnąć we wfzyftkich tzeczách známi fig žes 
ná świećie, okrom obrazow nieftatecznośći, á przečie poiąć,nie gnáig, kiedy ná 
može ich, y fwoiey z nimi odmiennośći. ^ Wfzyftko to, co fic nie pótrzymy,po- 
obiia o iego ufzy; zábrzmi tylko dźwiękiem iego źnikomośći: 4 pzemaż nam 
on przećię nie myśli o fwoim cofnieniu! Azaż iego zmyfły,iego zámffe Z oczu 
dowčip, nie weźmie przed fię do uważenia, uftáwiczneý 
wizyftkich rzeczy odmiennosči ? Azaž zoftawaé będźie ftały, y 
nie porufzony w fwoiey prożnośći, dotąd, áž śmierć zburzy iego 
fundámentá? Tákowy gdy wobłudnym fwoim trwa mniemánius 
(prożno rozumieiąc» iikoby on wiádal wízyftkiemi tzeczámi) 
gubi władzą nad fobą fámym, gdy nazbyt myśli o fwoich rofko- 
A3 fzáchs 


dney częśći $ie- 


uciekAige 


Ludzie po[po- 

licie zwykli na 
rzekąć ná For- 
tune, ale ten ich 
fkwierk, że ieft 
daremny; nie y- 
walnia ich od 
karania, 
Swiat meże być 
m prawdźie na- 
czyniem  náffey 
zguby; ale nie 
ieff przyczyna. 

Liczba tyc 
ktorych Swiat 
ofukat ieft tak 
wielka, že ći 
ktorzy mu ufa- 
igs iuž nie mo- 
ga być myme- 
mieni: wola, ieft 
tik wolna, xe 
mie może po- 
mieść ` gmattu, 
chyba od śrebie 
famey. 

Uctechy , fg 
nawiękfym 
nieprzytaćielem 
ROA» ponite 
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fzách; żywot iego, iáko fen ieden przemiia, śle bez powrotu 
Potrzebá żebym ći fig zwierzyt iedney myśli moiey, 

Nie mogę ia żadnym fpofobem poiaé przyczyny, dla cze» 
go ludźie nárzekáia nA Fortunę , ná $wiát, y ná wfzyftkie rofko- 
{zy žywotá. Ow tu wymiáta ná oczy, tey fzaloney Bogini 
zdrady; nie uważśiąc tego, "ze fig fam zdradźił, kiedy dawát 
wiarę tey Bogini, ktora wiśry y kreditu, nigdy nie midis. Skar- 
ży fic ow, że go ná zakrętną y čierniem nášiana zAwiodłą dro- 
8€: lákoby idąc zá iedną ślepą, nie fam śię puśćił w niebeśpie» 
czeńftwo wpádnienia w tę droge! Ow tám narzeka przećiwko 
świńtu fkárzaé fie ná iego Ťákoči, przeklináiac iego przynęty ! 
y názywáiac go po'tyśiąckroć zdrayca. Co zá fzaleńftwo! á zá 
to nie jeft zdrádzáé śiebie fámego: mieć fpołeczność z iednym 
zdrayca? wízák $wiát nie nośił nigdy infzego ná fobie imienia, 
y infzego tytułu; ná coż fie karmić iego ffodkośćią, kiedy gorz- 
kość iey widomie truie Dufze: Jeżeli iego , przynęty, (3 nader 
mocne, ná kufzenie rozumu, iednákze fą dofyć flábe, ná zwycie- 
żenie tegoż rozumu, byleby náfzá do nich nie przypadał wola: 
tak dalece, że człowiek fam przez fie zoftáie pokonany we 
wízyftkich wyftepkách, o ktoreby, świat, y Fortune obwinić 
chéiaf, i 

Co zá przyftoynosé, gniewáć fig ná rofkofzy te, ktore kto 
fam przyial? ponieważ my im fámi dáiemy y kfztałt, y iftote: 
myśl poczyna rofkofzy, 4 woła ie rodźi. Teé to fą džieľá, kto: 
rych rodzay, formuie náfzá imáginácya: y z ktorych náfze žadá: 
nia czynią fobie odmiány, odmieniáiac ie w rzeczy widome; y 
ręką dotknione; ktore f3 iáwnym znakiem naley ztoséi. 

Kiedy fig kto tedy brzydźi rofkofzámi, miáfto tego, coby 
fic miał fkáržyé ná nic, niecháy (ie ráczey wyrzecze, ich prożno= 
$6; y miáfto tego, coby miał nárzekáč ná ich zdradę, niecháy 
fie ráczey wyrzecze, ich prożnośći. Bo iezeli te, fą co winne» 
nofzą zmáze nas fwoich Oycow; ktorzy ie rodźiemy y ftworza- 
my, A ieżeli {4 nam pomocnikámi do nalzey zguby, my to fá- 

mi 
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thi fpráwuiemý , że fic one 2 naš ná to rodzą, ážeby nas mo- ciem pofypuig 
tzyly. mife głowy, fera 

Przeftańmy moie; narzekać ná Fortune; kiedy obraz iey cá náfe nápet- 
głowy.przewiązaney, y iey (krzýdiá, nam wytažáia rzetelnie, y nidig Crerniem 
icy lekkość, y náfze fzaleńftwo. Fortuna ieff 

Nie walmy napotym winy ná świśt, ińkoby on miał być táž famá žámfe. 
przyczyną nafzego upadku: kiedy my co godžiná chodżiemy po Kto iey ufa» tę 
prochu, y popiele tych, ktorzy nie w czás žátowáli tego» ŻE ZÁ ma z tego kor- 
nim chodzili, zyść, że zoftá- 

Co fig tycze tofkofzy. — Jeft to proźna myśl, ktorey náfze wie ofukanym. 
fkłonnośći , diia iákieš Corpus, Ażeby zażyć iey mogły zá rzecz 
widoma, fwoiemu beftyalftwu, tak dźlece, że rofkofz nie może 
nic dokazáé, chyba náfzym porufzeniem : fwoię krzepkość ćią- 
gnie z nafzey mocy: fwą władzą znáízey zwierzchność. A to 
nas czyni winnieyfzerni, kiedy okrywamy náfze wyftepki, miáfto 
tego, coby fię rozgłośić miały; ponieważ gryźienie fumnienia, 
ráczey, Aniżeli wymowki, nas z nich rozgrzefzyć mogą. 

Nie ieftze to, ná co S. Jan Chryzoftom dotkniony polito- J A 
wániem nád nAfzym niefzczęśćiem s zawołał z przeleknienia . J% to być 
przećiwko náfzey ffábosci» © świećie idFos nas ZdŁADGIE! d; ee t m 
leć to ieff temieffo iego profeffyey, O Fortune idtos 10% zem J = 
wiele tá3y nas wptówiła toupabc! Alec tey fimey godźi- 17/7774 drugich, 
ny, kiedy ia to mowię, oná trawi czás ná fwoich zdrádách, y ná "ža nam zá 
wykonywániu przećiwko nam fwoiego tyráňftwá. O rofkofzy P" zykłąd, 
ufaigce w złośći, á rozwiedźione gorzkośćią, ińkośćie wielu po- 
truly! áleć ich tručizná, ieft ták zwyczáyna, że nią wízyftká Zie- 
mia zoftawa zárážona. Coż zá fpofob przećiw powizechnemu  Mybyfmy nie- 
ziemu? nie máíz innego, tylko ten, przegladáé fie w £wiercie. mogli roxmazyc 
dle fwoich popiołow : w źwierćiedle , w oczách náfzych co. náfey wielkośći 
dźiennie trwáigcym > y tym ktore nigdy nie pochlebuie : w 4%» tedna 
źwierćiedle , ktorego fzkło, ffábfze niż kryfztał, nam rákže po- "6 Zmierćiedle 
kázuie, že wízy(tko to, co nam świśt pokázuie, fą rzeczy omylne, nafej. MKCZE” 
krom náízcy zgniłośći: w Žwierčiedle, ktore dáleko báržiey, 7nośći, 

Wyra- 


Rofkoff zówfe 
bierze (wą Site 
z náfey dobro- 
tvolney ftabośći. 


8 ROZDZIAŁ I. 


Smierć [prá- wyraża nas w wyobráženiu, Anizeli nas fámych: w źwierćice 
wiedliwych ieft dle, ktorego čienie, (ny, y Chymery i&wnie nam pokázuia;ze nie 
zmierćińdłonie- ieftelmy w rzeczy fámey, nic, tylko coś ná pozor, 
śmiertelnośći, Zwierćiadło cále cudowne ! bo wyraża w fobie čienie, já. 

kiegoś nic; ażeby to nic, uczyniło widome náízemu poznániu, 

Zwieréiádlo cále Bofkie! ktore przemieniáiac nafze čiátá w 

. ,', Clef; nam pokázuie nas fámych, ták rzetelnie, że y nahárdízy 

WipftkieZwier- nie mogłby nie poznść śiebie fámego. Zwierćińdło nákoniec, 

čiádia ná Ímit- ktore Nátura náftroifá fwoiemi wfłafnymi przynetámi 5 dla tego 

čie pochlebuig, áby fic w nim przegladáiac, moglá dać odpor tym $wiátá przy- 

krom owego ná- netom, 

fey nędze, Ja fię bárzo zádumiewam nád tym, czemu nam ták częfte 

opowiádáia, iż poznać śiebie fámego, ieft rzecz bźrzo trudna y 

éiçfzka? ponieważ káždego czśfu, y ná káždym mieyfcu, y ze 

Gdyby fig czło- wiayftkich ftron, y w káždym džiele, my ieftefmy zgoľá nic: 4- 

wiek uczył znóć bo jeśli przez zbyteczne pochlebítwo y prożność nápadam ná 

$iębie famego, ińkie imie, flużące do prawdźiwego wyráženia tego. czym my: 

zofłałby nae ieftefimy, to nie może być inne, chyba názwifko gliny, Abo bio- 

więkfym medr- tá: ktorego fmrod, znośi wizelaka o poznawániu śiebie famego 
čem ná śmiećie. Wątpliwość: n&wet, y w naniewiernieyfzych. 

W czym tedy zświfiA trudność náuki , poznánia śiebie fá- 
mego, ieželi nagłupśi, mogą uyść zá Doktory; w fzkole nafzey 
nedze? W czym zależy trudność doftąpienia tegoż poznánia;ie- 
żeli ieden wińtr nafzego weftchnienia, uymuie y roznośi proch 
ten z ktorego my ieftefmy wyk{ztattowAni, káždego momentu? 
Gdźie ieft tá trudność, (rzekę iefzcze) ponieważ náíze zmyfły y 
dowéipy, w napięknieyfzych y nadźiwnieyfzych rzeczách u 

Pokorá ieff to $wiátá, nic innego widźieć nie mogą, tylko nieftatecznosé : ták 
mądry nauczy- nierozdžielna od ich nátuty;iáko też fame rzeczy fą nie rozdźiel- 
čiel ; ktory nas nie przyzwoite nfzemu ftanowi? y jakaż to može być trudność 
nauczyć može, W poznawaniu śiebie fimego, kiedy náturá n&fzá, ni do iakiego 
znáč sigbie [a innego dźiełś ieft fpofobna, tylko ná fwa włafną zgubę. 
mych, Ja wierzę, że káždy człowiek, wie z kąd jeft; y n m 

14210: 


Poznanie Siebie 
famego, nie ieft 
trudne; tylko 
bárdym. 
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idźie: że ciáfo iego ieft tylko dźiełem zgniłośći, y że go czeká- 
3 robacy, ińko fwego wlafnego łupu: ijáko pokármu iakimśi 
prawem, fobie przyzw 110 Ale tá ieft rzecz nader godna u- 
Wigi, że te prawdys lubo ták i&wne, ták widome, ida pofpoli- 
śle w nicpámicé: y Że z nierozpámictywánia onych, pochod£i; 
niedoftatek śiebie fámego poznánia. Kto myśli o tym, żeni-  W/pomnienie 
czem cále ieft, wzgárdza wfzyftkimi ná świećie rzeczomá,y pro- śmierći, tAcno 
żność nie mogłby nas podchwyéié ináczey,chybá pod táki czás, fprámuie, że zá- 
kiedy zoftawámy oddálení, od takich myśli. Człowiek dobrze pomnieć možes 
wie, iz ieft śmiertelny: fle kiedy nigdy nie myśli o tym, iż my preźnośći 
umrzeć musi, tá nauka idźie w niepamięć: lubo bez przeftán- žyrverá. 
ku umiera, iednák gdy gubi pamięć fwoiego ftánu, gubi oraz 
tegoż poznanie. 
W{pomniy fobie, żeś ty ieft człowiek (mawiáfo páchole, „Spofob pedz.e- 
j dego poránku, Filippowi Mácedoňfkiemu) Ten wielki Monár- ?i4 dni fmoich 
cha, rofkazat fig budźić ná każdy dźień, o $mieréi nowiną: o- rofkofnie , ieff. 
bawiśiąc fie Ażeby nie zoftał przynęcony rofkofza żyworń. Ota- fen» myślić na 
zAią go wyniofłośći: powaga;y doftátki, ze wfzyftkich ftron,że- kážda godzine 
by z; AM fwoiey nifkoséi. Ale, áza niefiyfzyćie pięknego ? oftatnins ma- 
tonu, ktory on rofkazał śpiewáć ná notę fwoiey nędzy? Pom- mencie. —. 
pá y wipaniatosé iego bogactw, zárażáią fwym swiatiem oczy,y — Wipeminanie 
rozum iego» áby nic mysli nigdy o uboftwie, fobie przywzoi- uboftmá, Smigr- 
tym. Ale widžičie iako (ie on budžié rofkázuie fzumem tey Éh šej? to ieden 
prawdy; Ażeby -iey pamięć z&chowat codžiennie. Arolu wfpo- Potexny. [bojob 
minty fobie/ żeś ty ieft człowięf, Ojákofie wiele ttiemnic Ná danie odpo- 
zawiera w tých flowách! wnet ich tu będźiefz miał Allegorya, 74» pamigtce 
Wielcy Krolowie, wfpomniyćie fobie żeśćie poddanemi bogádm y uro- 
więkfzey liczbie nedz y bied, ánizeli w Póńftwśch fwoich,maćie decade myfokie= 
P ych. Wielcy Monárchowie, wípomniyéie fobie, iz ze £^ 


wizy kich wielkich fresak kośći £iem wáfzych , nie zoftánie wam * Łubofity rozni 
iey nád iednę ftopę. Ták dálece fa zázdrośćiwi robacy wilzey 1» Aftatie požy- 
świe. Cid, iednAk why- 


Wielcy Krolowie > wipomniyćie fobie, że wilze berłó: y fofmy rommi 

‘ize korony, fa to ták fábe znaki wáfzey wyniofloséi: iż For- ™ tym, že każdy 
B tuná umrzeć musí. 

Krolowie nie 


Io ROZDZIAŁ I. 
máig nád fivo- 
#ch poddanych tuná igra nimi: že czás z nich fzydźi: y że ich proch, ládá 
mic wiccey,tylka Wiátr roznośi. 
bertay korony. Nawyzśi Sedžiowie żyworń ludzkiego, wfpomniyćie fobie, 
iż lubośćie wyžízemi nád wielkie prawa: prawo iednák šmier- 
€i; wam zoítáwa nie przełąmóne. 
Kłopoty y trudy : Piizą Poetowie, iż rezolwowaly fig kiedyś Kwiśty y Szcze- 
przewyżfnią py ná Obránie miedzy foba ińkiegoś Krolá y Krolowey. (A že 
exesto liczbą u. WIĘC liczba głofow (tánowi elekcyą) kwiát fofi; obrany wolnemi 
élechy Krole. glofy zoftał kwiećia Krolem: 4 Cień Krolową Izczepow. W tey 
wykie. przypowiáltce záwieta fig iftna prawdą. Nie málz bowiem, nic 
Gallic? Sofi, La- pięknieyfzego w ogrodnych wzorach nad przyrodzenie fofi: ie- 
tin? Marrbagon, 8° furbá, Záwíze złota, floncu podobna, tik nagle, y tik mile 
Grrmanir? wzrok przeraża, iż gubi człowiek oko, dźiwuiąc fie iego piękno- 
Botbwatc, Śći, świeżo rozwiłey: że z čiefzkosčia oderwáé moze oko, od 
Serce ludzkie, pátrzánia, ná rzecz tak wdźięczną. Ale urwiy go, y przyftroy fię 
kf to ieden Tim: zápách iego, czyni tyśiąc przykrośći : „bo fię wizyftek twoy 
prawdźiwy o- humor, oraz y miefza, y (meči, będąc zarażony, mocą iego pię- 
grod przykrośći, knego AE ‘chu. 1 J : 

Girly Karem os właśnie czyni y Kroleftwo. Jego berto y iego Koro- 
ay y berti byty D> fa to ślicznie odźiane kwiaty fohi» ktorych bláfk y piękność 
praedizne , ná ŽÁTOWNO nas porywáiac, ćiągnie nigle do zádžiwienia fie im, | 
tmu. mądrzy myśl nalze przez oczy. Ale kiedy kto weźmie berfo w rękę, â- 1 
nigdyby ich s: bo zechce Koroną przyozdobić {wa głowę, zaraz zoftánie pe- 


kupili fen žálu y kłopotu, ztąd, Ze nią kiedy głowę fwą okrył, O 
l czym, ieżeli fpytafz Selewká: ow či odpowie, że piettvpyp mo; 
ment iego pánovdnia/ był ofšátním momentem iego obs 

pocsyntEu, 
Ciernie rožámi Cierń toż záwiera w fobie co y Kroleftwo, Ktoby fię w 
egrodem Kre- Cierniu nie kochał, w ten czas kiedy ieft pofpotu z Roza? O iá- 
lewfkuch, ko gdy fą Wefpot, powabiśią y fercá, y myśli, y rękę do zbierá. 


nia! Ale to dáremna: bo Przyrodzcnie dato broń Cierniom ná 
obronę ich pięknego kwiatka: bo ich liśćie fa; tylo przynęty ; 
ktore nas boda chćiwośćją: čiernie zás trwozy boińźnią, Wizy- 

ftck 
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fick świśt, radby z nich robiť rowniánki; jedno że roża pretko 
kwita, 4 Cierň záwfze zoltawa i 
Mowmyž tedy» iż Kroleftwo: ieft piękny tari z fwoią rożą 
złączony. Rzekęiefzcze więcey : złożony z ukontentowániem <2 2414 
nátury. Oboie wefpol, mála wielkie powaby ; do zámnoženia fe uci Aa 
w nas y miłośći y zazdrośći. Lecz Ciernie korony» zoftaie trwá- iy ne firme 
łe, A Roza ućiech odkwita. — Oiáko tych wyniofiośći, ćięfżka 1. i 
wiazáň! A ieżeli mi nie wierzyčie, uczyńćie opyt u owego po- pó] 
tęźnego Krolá Mithrydátá: á on wam odpowie, iż nigdy barziey , 


Wielkie wit- 


Szczeácie Kror 
emfkie , ma dá- 
leka więcey błór 
fk» aniżels 
tawdy. 
Krolowie mó 
ią RA rzecz pice 


nie wzdychał, iiko pod fwoich Koron ćiężarem, 
Krolu wfpomni fobie, żeś człowiek. Ale z czego fię Kro- 
lowie pyfznić mogą? Co im pomaga wyniofłość ich pánowánia? 
Widyé to ieft dobro przechodzące» ktore fobą dáie władść. tyl- 
ko dla prożnośći. — Abowiem ich korony; y ućiechy , nie máia 
nád to nic włAśćiwizego. Jeżeli kto z nich ma fzeroką Žiemie, ug 
ten nie ma nic wiecey, tylko ma $il4 gnoiu do przedźnia, á má- kng trudzić fie 
Io co do uczynienia pozytku, m ofiggmientu 
Krolu wfpomniy fobie żeś człowiek, Kiedyby twoiá chči- wfytkiey Ziemi : 
wosé, ták wiele dopiel4, żeby fobie pozyfkata y zhotdowátá poma. preesse 
wfzyftek $wi&t; pytam, cobyś z nim uczynił, doftówfzy go? Po- "7 nie d 
nieważ ten, ieft iedną piłką śnieżną, ktora czás obracáiac w rę- ooh spear 
ku bezprzeftánnie, rozrápia powoli. ę 
Krolu wfpomniy fobie żeś człowiek. Mogtyby podobno O ktory fię 
wyfokie twoie zámyfly pragnąć, aby čie wielbiono ofiárámi ná wielbić rofka= 
Olrarzách y w Kośćiołach; Ale iákieby fie ofiśry mogły czynić. zuie, częśćiey 
tobie; iednemu bydłęćiu> ktore uftáwicznie śmierć trzyma wko- bya ofiarg, ái- 
níniu? Aza by fie ofiárowálo kád£idlo iednemu gnoiowi? 4- &eli idolum, 
zażby fig nie zdálo być zrobione idolum ziakiey kloáki? O myśli 
fzalona! o błędźie pofpolity! Człowiek ieft 
Krolu wfpomniy fabie, żeś człowiek, Wfpomniy, coby (ie ták nędzny, že 
flá$ mogło z zupelnowľádna twoia potęgą? Jeżeli máty Ká- fic zadumie 
myk može ią rożtrąćić : iedno zdzblo, może ią zAślepić : ieden mámy, nad nim, 
Gień, jedno nic, máia tyle mocy, że ia» w nic, cále obrocić mo- i 
gą. Azaž to nie ieft widok, báržiey politowánia, ánizeli zázdro- 
B2 
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śći godny > Wielcy Krolowie, toć to f3 prawdy bárzo potrzebne 
na wykorzenienie hárdych myśli. 

Wy mácie zá rzecz piękną, ¢ 
wiekámi: A fimo iedno uwáženié l 


iuż was fámych trzymá w trwodze. 


nśieżonemi Niebu po- 
Niebicfkich gromow, 
| macie zá rzecz piękną, 


deptáé žiemie wzgirdliwa nogą: 4 źiemia owá, z ktorey wy 
iefteśćie ulepieni, będźie w krotce deptána potym, kiedy z niey, 


Jamrzektzgni- (&mi tylo zoftana robácy. W nniyéie fobie żeśćie ludźie; y 
dosti, OS ief że wizyftko, ták bogactwa, i&ko wyniofiośći was otaczáiace , fa 
moy Očiec sá ro- ż wámi welpoł iednego przyrodzenia. Wy umieraćie ná kážda 
bakom twyśćie minutę; á bogźctwź, y wyniofłość wefpot fie z wami káži, y 
mátká, y Sioftra gniie bez przeftanku, 
motá. Tob, 17. Kiedy ia fobie poftiwię przed oczy, wáfze głowy, bogáta 
Głowy kerono- okryte koroną, ták mi fie zdá, Ze to ieft ieden mály punkéik, 
WANE, gnyg we- położony y záwárty w fwoim Cyrkule; ktorego liniję kończą 
Poł z. koronami. fic w tym Centrum (kážitelnoéci, Linije zás wyniofłośći, opie- 
rAią fie o ten punkt nifkośći. 

Jeżeli was-vwažam z berłem w reku, przychodži mi ná 
myśl, iákobym widźiał nieużyteczne drzewko ná złey wfłcze- 
pione źiemi; Drzewko to ufychá, y w proch fie obráca: 4 tylo 

" Žiemiá (ktora była záwfze) zoftáwa y teraz. 

Berta y ręce, Kiedy ia was uważam śledzących ná walzych Thronách 
ktore ie 112)- przybranych nibogitizymi wáfzemi fzátámi, zdá mi fie ze wi- 
máig, (a žáro- dze Jowifzá mátowánego, trzymającego piorun w reku. A wy 
wno znikome. tákeščie flábi ze wízyftka wáfza zupełnowiadną potęgą, iż 
Jaki Cud! świń. kiedy fie ná tyle zbierzečie bespieczeňftwá,ážebysčie tylko pod- 
złość ha osle- niešii głowy y oczy dla weyźrzenia ná fłońce, wnet fie 1zámi 
pia: lubo thief zálewáč muśićie: i&koby ná dofyć uczynienie włafnymi łzami, 
początkiem wi- zá wyftępek wafzey hńrdośći. 
dzenia, Wielcy Krolowie, wfpomniyćie fobie, że wy nie iefteáčie 
Wfyftkie prej“ wielkiemi, chybá w nędzy.  Nawyżśi Monárchowie, wipomniy- 
mory flawy Cie fobie, że wáfzá władzą, nie ieft nic innego; tylko niewola: 
Swieckiey, nie- ponieważeśćie poddáni wízyftkim niefzezesčiom wáfzych pod- 
bawig fie PTZJ danych. — Potężne Xia2etá: iedno uderzenie wiśtru, wyzywa 

Wzą- 
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w zapály, wáfze zupeinowladna potęgę. Naińśnieyfze, świą- 
tobliwe, Máieftaty: ia was dźiś pozdráwiam tym imieniem: á- 
le iutro odmienię fpofob: y názowie was trupiemi głowami, 4- 
żeby was wizyftek $wiát poznał w tey to mianowáney prawdźie: 
juž rež odmienię piofnkę. 
Wierfzopifowie, miedzy wielą wym 
twierdzą, że Nieftarecznosé, będąc wygnáns z niebas zftąpiła ná 
źiemię: tym umyfiem, že fic miálá dáč odmátowáé: y kiedy 
iey málárze odmowili w;tym fwoię praca, oná fig událá do czá- 
fu. -Ktory uważywfzy dobrze, wfzyftkie icy odmiennośći,wźiął 
twardz ludzką miáfto plotná do málowánia; ná ktorey gdy ży- 
wo wyrážiť nieftateczność, wźiął ią wlzyftek $wiát zá fimego 
człowiekń: ponieważ y w rzeczy fámey, Nieftáteczno$é nie by- 
14 nic innego , tylko tenże człowiek nieftáteczny, y odmienny 
co minutá. © piękna prawdá, odkryra przez iednę bayke. 
Kto tedy teraz chce widźieć obraz -nieftAtecznośći! niech 
uwáža icy wfzyftkie lineamenta, ná fwey włafney twarzy. _ Ná- 
{ze czoło, ktore fig co raz uśmiecha, áza nie ieft przyzwoite 
nieftórecznośći? Nífze oczy ktore fig ná każdy moment, co raz 
ináczey obracáiac, tak oflábiály, że aż okularow potrzebuig, áza 
nie fa włafne nieftárecznoséi? Nafze iágody , ktore co džieň o- 
padńią, nie rožnia fie niczym od teyże nieftátecznosči? Jednym 
ime twárzy fa nam iednym £wierciádlem, ktore 
e pochłebuie. 
Co odpowiemy ie 
wiekie 


ślnych fwoich Zártow; 


y 
3 
n 
il 
Z 


Tawem. naize 
flowem, nàize 


nic 


dnák ná to: Ze to co fie zda być czło- 
n; nie jeft człowiekiem? Ponieważ ludzka twarz (iáko 
nie (práwicdliwy zegár itki) fifzywie ukázuiaca obraz nieftátc- 
cznośći, ieft tylo w uwáženiu y w myśli ludzkicy. 

Ale áza ieft co ná świećie lekczeyfzego nád umyft ludžki? 
Ten iet iednym wietrznikiem , wfzyftkim wiátrom podległym. 
Otož máfz pierwíze wyobráženie twárzy nieftątecznośći. Aza 
nieffufznie, trzebá przyttofowąć iey humor odmienny do twárzy 
ludzkiey, gdy chcemy iey przykład wyftawić? Y te fa także no- 
we lineamenta, ktore nam wyražáia lekkość, — NAkoniec, iey 
B3 mysli, 


sa, tylko de 
grobu, á nie dá- 
ley, 


Człowiek, fit- 
ży zá igrzyfko 
rfyfikim TzE= 
czem : poniemáž 
mfyfikie rzeczy 
zbiegáta fie de 
iego upadku, 


człowiek, teft 
raczey nieftatee 
cznością famgs 
aniżeli iey as 
brazem. 


Człowiek mnie- 
ma, iż fie fco 
ukryie pod five 
ig fantazję, ale 
fig iego nieda« 
flatki wydaig 
zawfe. 

Zwyft ludzki: 
ief daleko oda 
mienns ey fys 
śmżeli iego Chic 


to. Bo fie ciate 
famo nie odmie- 
wia, chyba fiá- 
rzetąc fleku, u- 
my nigdy fię 
nieflárzciac , 
zámfe fie od- 
mienta, 
Tylko Cnota (a- 
MA > nas UCZYNIĆ 
može niefkáži- 
telnemi, ponie- 
waż człowiek 
€notlipy nicze- 
£0 fig nie boi, 
Káždyby fie rád 
widział nie. 
Smiertelnym: 4 
nie máf tego kto 
ryby fie chčiat 
trudźić dla do- 
ffapienia nie- 
Śmiertelnośći. 
Szczegulne 
fumnienie czto- 
miekń fprámie- 
dliwego , ief ná 
probe — rázom 
czak , oraz J 
rázom Fortuny. 
Czlowiek ieft 
tak mata rzecz, 
że trudno potra- 
fé dać mu imię, 
ktoreby mu nie 
byłe zbyteczne, 
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myśli, iey żądźnia, y wfzyftkie chéiwoséi, nie fa 
ko widoki y wyobrśżenie fkáźitelnośći > zgodne 
wyráženia; ták dálece że w dofkonałośći obrázu ludzkiego 
znáyduie fie Nieftáteczność nadofkonáicy wyráżona, 

Ale pod£my dá Y. arty wicrizopifow, záwíže w fobie 
iáka prawde záwieráiace, wyražáia nam Achillefá nieśmiertelne- 
89» we wfzyftkich czeščiách ciátá i¢go, okrom pięty. 

Wielcy Krolowie, wezme ia was (ieżeli chcečie ) zá Achil- 
lefow; y ogłofzę to, że wy iefteśćic także nie podlegli ránom 
láko Achilles, okrom pięty. Jednákže luboby oreza wálže, na- 
mocnieyfzy hart miáty w fobie, ná co wam one fľuža przy ták 
Znáczner, piety utomnoééi> To {Amo zwyćięża, y záciemia wlžys 
ftko świátło wálzey flawy. Natura, ma te poćiechę, że fwe 
fawory y łA(ki, ná was Wylalá, rozrzutnies śle nie uczyniła was 
nieśmiertelnemi, chyba w pul. Wizyitkie wifze pozory, fa Bo. 
fkie: lecz wewnatrz fa cale fkážone. Kážda czaftká, ieft ową 
piętą, przez ktorą śmierć pokonać was može. 

Rzeke ia tedy,žesčie wy Achillefowie: ale kto mi wierzyć 
bedžie : kiedy wáíze głowy, fluza zá cel, rázom fzczęśćia. Roz. 
powiádalbym o was żeśćie ránom nie podiegli? 4 iedno máte 
przedrapánie, mogłoby mie zoftiwić w klámítwie. — Prawdá, 
mocnieyfza niż pochlebftwo, Przymuíza mie,ábym was wlafnym 
nazwał imieniem: ponieważ Przypomináiac wam, żeśćie ludžie, 
ia wam Zywie wyrażam wfzyftkię niefzczęśćia, ktore fą nie roz. 
dźielnemi towátzyfzámi wilzego žywotá. 

Ty málz piękną zábáwe Merkury Tryfmegyfte, kiedy wy. 
chwaláiac człowiekń, twierdźifz beśpiecznie, że Cztorvicť iefk 
to ieden Cud micii Toć muśi być iedny n cudem nędze; 
ponieważ przyrodzenie nie wyitiwuie nic nádeň nędznieyfzego. 

Y ty Pytáporá (ktoryś bezwitydnie śmiał nam twierdźić,ż 
Gzłowiet ieft iáťimšiá Bogiem émiccrelngm ) gdybyś fi 
przeyźrzał , w ułożeniu kośći Y żył iego, musialby$ odmienić 
fwe zdánie. 

Plato, chcefz w nas wmowić, že C3torwick feft s zy 

en18 


nic innego, ty]. 
to wlzelikiego 
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Caufa tendit Ad 


lenia BofFiego, — Y flufznie: ponieważ twoi Bogowie, byli fuum effectum. 
ludżmi. A człowiek ponieważ z £iemie ieft, do źiemie fię wro- 


Vlotine, nie omyliłeś fie, gdyś rzekł ná wychwalenie ná- Niemáf tiki 
Rite A za ise af takte- 
i ludzkiego, iz Cztovoteť iejt iednym zebrániem Cudow b SRA 
$wiitą, Abowiem ieśli cudá wfzyftkie, fláwne y dźiwne nie- é Peces 
gdy» teraz nic innego nie fą, tylko proch y popioł, tedy czło- sęki whiro 
wick, z wielu miar, tegoż może być przykładem. ag ryraźić 
O iáko Dawid ieft mędrfzy w poznaniu náfzego ftánu! dh s Ww 
Kiedy ftofuie człowieka, nie iedno do prochu, źle do prochu dae Aż) 
ktory fie rozlátuie : by nam pokazał, że y tá garść prochu zkto- ^^ 
rey człowiek ieft złożony, co dźień fig rozlátuie, by cále ná 
koniec, nic nie było. 

Ale dofyć mi tego Pánie moy, gdy będę tylo prochem, 4. Memento home 
bym lečiaí ku Niebu; bo mi žiemiá przy(ztá w pogárdzeniej do- 144 nibil foo 
fyć mi ná tym gdy będę popiołem; żebym mogł w moiey dufzy ** nibilum A 
záchowáč iáka ifkierkę twoiey miłośći.  i&ko przy tym wiel- Vérters. 
ka fiśwa y ukontentowánie, być pozártym od robakow , kiedy F4% fum vermis 
fig ty nizywafz robakiem! Gryś Pánie, gryś ferce y wnętrznośći © "on homo. 
moie: iáč ie cále ofińruię na doswiádczenie: śle dáy mi ferce n 
nowe, ktoreby čie nigdy nie obražáľo. ^ Wiem ia dobrze, že © Amare, 0 ire, 
moy żywot ućieką powolispowoli ; śle mi ego ucieczká mila ieft, © fibi perire» â 
ponieważeś ty icít celem. Widzę ia dobrze, ze dni moie upły- ad Chriftumper- 
wśią > y przemijáia , iakiemśiś biegiem uítáwicznym: Ale o ika Vene. Auguj?. 
ućiechą; czuć, że co godžiná umieram; Abym nie czuł ná wie- Dies antiquos 
ki! O prawdo, o ińkie maíz fmáki do poćiefzenia dufz náutra- 6 mente habui. 
pieňízych! Ale fie wroce do tego, com zaczął. Job. 

Czytamy o Duchowicňítwie Pogáňíkim iż co rok pifyw&- Pokorá ief zá. 
fo lifty do fwych Bogow na popiele z ofiar, ktore paliło ná [A- mfe przyjemną 
mey wyfokośći gory Olimpu. Ją rozumiem, že to czyniło dla catemu światu, 
tego, áby te lity w zniey od Bogow były przyięte, iáko pi-  Wikie czę- 
fine ná papierze pokory. Wyczerpniymy teraz prawdę z tey ŚĆ Cala, fg ta 
báyki: 4 piizmy co dźień do Niebá, ná papierze nafzego popio- charaktery pre- 
fu; Wyznawaiac, želmy lámi nie co innego, iedno popiol: Y u- chu, na kterych 
czyń. fie može czytać 


= 
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premdé nofiri 
nihili. czyńmy żeby náfze Wzdychánia, były náfzymi wiernymi pofzta- 
tzámi, do zániešienia tych liftow , ińko-iedyni świńdkowie ná- 
Periphrafis. {zego fercá. Satopie fie w popiele/ &3cbym nie twidfiaf 
Acháb wpokorzył ttwoiey (prdtwiedliwości. mowiDawid. Co zíCud! Tá fprá- 
Pe przedemną, wiedliwość nawyžíza , ktora śięga do fimego piekła, nie može 
śńkoż go fkarć przesiadz popiołu, áby pod nim ználáziá grzefzniká? Nie, nies 
mam, Yaie 24. bo ten poleéiat do cnoty, aby odbiť promienie tego mśćiwege 
Swiátlá, do tegoż zrźodła, z ktorego one pofzły. 
Memento Domi- Wfpommip fobie Danie, Żem ia nic nie ieft/ żeś mie 
nc» quid ficut fteootzyt 3 nificzeggo / y že Łajdego momentu obročié mie 
lutum fęcer mojef/ iecse w coś mnicyfietgo, Záwoža Job w fwoim nie- 
mes © in pulye- Ázczesčiu. Nie ználazi bowiem infzego wymyftu ná ukonten- 
rem reduces me. toWánie gniewu Bożego, iáko wipomnieć ná wizechmocność i 
Teb. go niefkończaną » 4 oraz ná onę wielkość oplákánego ftán 
Peripkrafis. ktorym fie znáydowat. Dla czego potywąg broń prsecim¥o 
Człowiecze nmie Dáttie / (mowi tenże ) £iedy dech flows twego, tat je 
mipomniy fobie Mt znifczyć moze, idto y ftwotzył, Wipomniy fobie żem ia 
na fmoy poczge nie left nic innego, tylko to, czym mi być, líáfkáwe natchnienie, 
tek: nie teftes twoiego Pźńfkiego weyrzenia pozwoliło: bo tegoż momentu, 
bowiem fims- ktorego ty przeftśniefz mieć wzgląd nademną, y ia żyć prze- 
rzony w ognik, fine, 
sko gmisxdy.i-. |. Przybierzmy tedy prochem y popiołem ciálá nifve: nákryi- 
ni z powietrza my ledna nową Ziemią nalzę źiemię, ażebyfmy mieli iffone 
šáko wińtry, śle przećiw Niebiefkim piorunom. Aza nie widii¢ie, iáko ich 
% gueiu. Zkad wfzechmocna fprźwiedliwość , ználiziá granice, w tym wyzna- 
pochodži że ty wśniu, Zefmy nic: nie możemy fie obawiác niczego, kiedy wy- 
zaraza mf). Znamy, że ieftefiny nic. , Gromy mogą kropić Izopem nádetey 
flek świśt. y frogiey twárzy : śle boiažň y pokorá, kiedy f} w towśrzyftwie 
In Cenfefione Z tobą, fa iednym fpofobem, do przewyčieženia wizelkich bohź- 
noftri nibili fi- tyrow. Tak wielka ieft, zwyciężyć ámbicya. 


s 


u 
Y 


fitur DrvinaŤu- Pánie, záledwie będę šmiaf wierzyć, żem ia ieft: iezeli 
fiitia. twoiń ledyná opźrrzność , nie bedžie podporą moiego byćia. A- 


= lewá? tyciź Ankers + z le 7 Dr2enseZi ni Y 
Or ktory [ie T° poniew ah zvolá dobroć, wyci gnefá mię Z Przepśśći niczego 
umie znyćiężyć (to ieft ex nihil 9) niech twoiá TAfkó, we mnie zawize zátrzymy- 


nie bedžie nigdy wa 
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wa pamięć moiego początku. Przedtym byłem nic, y teraz iá- 
ko przedtym, ieftem nic. Ale o iák wielkie fzczęśćie być cale 
niczym, wiedzac, żeś ty ieft wizyltko! Jeżeli ie bori fzu- 
kam w fobie fimym 5 prożno: 4za mi nie dofyć ná tym, że fię 
znayduię w tobie? Chcę ia tedy (— ief, nawet włafnego i- 
mienia moiego3 y nie będę nigdy o fobie myslit ináczey, chyba 
tylko o iakimśiś Gieniu, ábo o ińkieyśiś Chymerze moiey iftoty: 

ponieważ iáko fen, ábo Chymerá, mija y znika, ták kiedy wizyft- 
kie rzeczy ná $wieéie przemiiśią, znikála y odmienińią fie ; mnie 
tá iedyna zoftáwa počiechá, że ty zoftaw afz nie porufzony 5 ták 
dalece, że bez końc bu § ieft końcem biegu moiego: y bez ko- 
pcow ográniczaíz rozwłokłość moiego biegu, ty będąc iedynym 
krefem moiego odpoczynku y moiey  fzczęśliwośći. Ale iuż tež 


názad. 


Gdyby miłość Boża, nas oświeGiłi iako fłońce enea 
y blafkiem záwíze czéi godnym, poznilitylmy y rzekli fiufznie , 
Ze nie ná co innego człowiek ieft ftworzony z ziemi, tylko śże- 
by (ie ná nim rozwifo našienie fafk, y biogoflawienitwa Bofkiey 
O fzczęśliwa £iemiá, ktora pilno fpráwowána, może 


miłośći. 
wydawać owoce, wieczney fzczęśliwośći! 

Chwał fig tym ludzki narodźie, izes ieft fzczegułną tylo 
żiemią, ponieważ vítáwicznie, Niebo; rofą fkrapia Žicmie : A ie- 
żeli kiedy z zágniewánego oká, rzući ná nie piorunem» fámaž go 
źiemiś, z fwoiey robi máteryey. Zyi zawie w niewinność: A nie 
uznafz nigdy coby to byłń boiaźń. Zábawiáy fig bez przeftán- 
ku, poiniśrem głębokośći twoiey nikczemnośći: á lubobyś tež 
nigdy nie doćiekł iey dni, iednák trudy twoie nie będą dáre- 
gdy fie fzukáč bedžie!z w fwoiey nifkośći, záwfze 

dźleko w skfzym Aniżeliś icit. 
owi Płanerń ( ktory ufławicznym wzro- 
kiem, rozważa y p! = zeczy) nigdy 
nič może obrocié fwoich promieni ku-lobie ; żeby śiebie fáme- 
go widźi É mogł. Właśnie, jakoby natura marką lego. (czynią jc 
go tak iáfnym y pięknym ) miálá te intencyą, ázeby fig lodowa J 
C icgo 


mne; áb yer g 


SÍ nce pic kny dni 
zone r 


zla wl ryitk ie itwo 


zmyćiężowy, by 
tež od nawa~ 
leczniey fe go ben 
bátyrá. 

Miárá poko- 
ry, i ieft taż (hm 
má; co y mynio- 
Jfłośći. 

Jaką radość, 
zbiegóć ufkie 
wnie, ze mpfi- 
kimi rzeczami s 
ku temu, ktory 
ryk mfyft. 

ko. 

Niebo przemie- 
nia wzdychania 
ziemie we łzy, 
to ieft iey wile 
gotnośći m refe. 

Ponieraze[in 
z &iemi,niech- 
że to [loce Boe 
Jkiey miłośći pes 
ćiggnie wilggu 
tość nafege 
mzdycbania, d- 
Żeby ią prze 
mieniło me lzy 
nafey pokuty, 

Spofob znay- 
dowania fic, sef 
ten ffukaé Siebie 
famego 1 i» fiveiey 


pod ośći, 


lady fie cále ko- 
chamy m fobie, 


sie wiedząc dla 


czego poniewaz 
náfe włomnośći, 
fa raczej godnę 
sienamiśći, áni- 
želi kochania. 
Nigdy fig nie- 
potknął czte- 
wiek iedno ze 
złośći: rozum 
bowiem zamfe 
go osmica y 
mnagorfych 
amet drogách. 
Nie maf nis 
pewnieyfego m 
máfym žymočie 
nád śmierć. 


Nie ief to 
rzecz ZUPEŁNA > 
myślić o tym, iz 
umrzeć potrze 
bá, należy ie- 
fezes myslié y 
e tym że każda 
godźinń , może 
być oflátma ná- 
fo godzing. 

Cinerem tan- 
quam panem 
wandncalam. 
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lego świśtłość nie przemieniáfá w ieden ogień miłośći; y nie u- 
czyniła go kochálacym fie w fwoiey wlainey Swiatlogéi. Ale 
fionce dufz náfzych, (to ieft; rozum ) ma tę wolność, że može 
rozważyć wízyftkie rzeczy, 4 zażyć nád to, tcyZe mocy ná uwa- 
żenie śiebie fámego. To czyni cziowická fpofobnym, nie tyl- 
ko do rozważenia wízelákiego ná świecie niefzczęśćia, Ale też y 
do tego utrapienia, nedze, udręczenia, ktore z nami, w nieroz- 
dźielnym zoftawáia towárzyftwie, 43 do trunr. 

Czytamy o Moyzeízu iż mu Bog rofkázuie budowáé przy- 
Sionek {wego Przybytku, wízyftek z źwierćiádeł: dla tego, &ze- 
by či, ktorzy ftawść beda przed icgo Oltarzem, fobie fie fámym 
przypatrowáli ná modlitwie. O piękna táiemnicá! Smiertelni 
ludžie, potrzebą fie wam pizegłądźć w kryíztale wáfzcgo po- 
pioľu, ieżeli chcečie, &zeby wilz głos byt wyftuchány. 

Bog fam, nauczył nas pięknego fpofobu modlitwy. Day 
nam dźiśla chlebé náfego powfedniego, Ale czemu Pánie, 
nie uczyfz nas prośić u śiebie, chlebá ná iutro, zárowno iáko y 
ná dźiś? O toć ieft tego piękna przyczyną! To ieft dla tego,że 
żywot ludžki nie ma iutrá pewnego: owfzem ieft to ieden zby» 
tek láfki Bozey, gdy nam pozwala prośić o chleb fobie ná cały 
dźień: ponieważ káždy moment, może być momentem nálzey 
śmierći. Miechéi tá prawdá, fľužy zá Žwierčiádto czytelniku, 
ieżeli ty chcefz, żeby twoiá modlitwá przenikálaNiebiofá. Nie 
iuż toś wízyftko poznał, kiedy znafz y uważafz, że twoie čiáto 
nic innego nie ieft, tylko fup wyniofty z gnoiu czołgźiący fie z 
mieyfcą ná mieyfce, oftátnim wyśileniem Zywotá zśwfze fiąbie- 
igcego; potrzebą tobie pomnieć y ná to, że każda chwilá, mo- 
że prześiąc zawod twego oplákánego biegu: y Ze to pretkie 
cofnienie, przymufza čie do pożegnania wiecznego ze wfzyftki- 
mi ná świećie rzeczámi, ktoreś ty miał zá namilíze. Myśl zá- 
prawdę, godna dobrey uwagi. 

Jeść będę popiot iáko chleb: rzekł kroluiący Prorok. Ce 
zá podobieńftwo ,tuczyé fie popiołem : Dociekam iá myśli iego. 
Zábawial on umyf fwoy pámiečia popiołu z ciała fwego. Y 

ta 
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tá fama prawdź użył iego imáginácyey do náfycenia śppetitu A245 to nie iaf? 
dufzy iego. Pánie day mi tenże finák y tákaž zázdrosé, ážebym jedná wielka peo 
fie nie chciał inízym náfyčié pokirmem, iedno prochem y PO- fora unizáč fie 
piolem: to záwíze rozpámietywálac, żem y ia fam nic innego» cztomiekewipod 
tylko tenże proch y popiof. to, co było y ief 

O fodkie wipomnienie moiey zgniłośći! Ponieważ fluZy pamnieyfą rue 
moze, zá ieden pokarm wieczny moiemu umyftowi! O droga pá- (25, 
migci moicy nikczemnośći! Ponieważ tá nafycić może Appetyt 
fercá moiego! Niech będźie moy chleb codźienny Panie; o kto- 
ryś mię náuczyŤ prośić: dla tego, Aby wizelkie moie Zadánia 
oraz były nifycone, tym lubym pokármem. Ja fic widzę byd£ 
zámiefzánym. Mysliwfzy nie raz o ułomnośći y ffaboséi ludź- ^ |. . . 
kiey, mufzę żśłowść z Swiętym Auguftynem: Coż ieft, coby mo- Si vitrei efe- 
gło byd£ utomnieyfzego nád czlowieká, w przyrodzeniu? gdy 96. mm cafus 
byśmy byli ze fzkłá (mowi on): Náfz ftan byłby lepízy: Szkło timeremus — 
bowiem chowáne z pilnośćią može trwáć w długie czály.. A „Nie maf nie 
człowiek lubo by nawiękfze trudy ponośił , dla záchowánia śle- ftabffego. nade 
bie fimego» y luboby fię pod iśkąkolwiek ukrywał zafioną ie- kto: A czto~ 
dnák od fámych czáľow łąmść fig y pídáé musi. Co wy odpo- wiek y nad fkte 
wiecie ná tę prawdę wielkie Xiažetá? wy fie ciefzycie rozpo- ftabfy ieft. 
śćierśniem wáfzey władzy > potęgi» hśrdośći: 4 fábošé fzklás — Człowiekieft 
nie może znieść porownánia z fiabośćią nafzego przyrodzenia. dość nędzny 
Jaką okolicznośćią wy okrefzycie wilze wyniofłość ? y iáki grunt kiedy Żywot 
bydź może wáfzey prożnośći, ieżeli ieden wiátrek wáfzego weft- ludzki ie? 
chnienia, może wzburzyć morze wiafnych {ez wáfzych? JAKIE zrźodłem nee 
názwifko weźmiecie wy» Ażeby was nie poznáno. Nazwilko dze, f 
nieśmiertelnego nie dobrzeby wam ffu£ylo: poniewaz káżdá Człowiek może 
cząftka wáfzego ciáłá fluży zá cel rázom śmierć. — Názmiíko wfyftko przy- 
nie zwyciężonego? y toby wam fluzyé nie mogło Zá właśćiwej znočie, 4 ion 
poniewaz zá namnieyfzym dotknieniem niefzczescia, wy 80 piey nic : 
dnieyśi jefteśćie politowania, niżeli fpofobni do woien y obro- 4 
ny. Rofkazecie fig nażywść Bogámi? wásiž Batwochwalcy was 
fámych wezma ná ofiáre fwoiemu pośmiewifku. Podepcéie wá- 
{ze korony, ieżeli wy chcećie, ffufznie niemi być ukoronowáni>y 

Cz nie 


Nieba doffgpie 
trudno chyba 
wzgardzeniem 
Ziemie. 
Wiyftka wy- 
miofłość Krele- 
gvfká ieft ieden 
blafk płomienia 
kędźielnego. 


Ten ktory fig ma 
Ka namiżfego 
ieft nanyżfym. 


Ego fum vox 
€lamanti in de 


ferte. 


Fam nie ieff ie- 
dno ieden glos; 
ktory wota po 
puflynt, czyńcie 
pokutę. 
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nie możecie fic ftáé godnemi honorów, chyba tych» ktoremi 
wzgárd£icie, ponieważ flawá nie w tym záwiflá; Ze ią kto ma, 
źle w tym że ná nie zśrobił. A iedyny fpofob doftánia icy ieft 
namniey icy fobie nie przywlálzczác. 

Zwyczay Lokreńczykow przy koronowániu fwych Krolow 
ieft godny uważenia. Pálili oni przed Krolmi garść lnu, poká- 
zui4c im nieftateczność ich wynioflosči y takomitwo czálow ná 
ich zburzenie w rzeczy fmey» wizyftkie wyniofloséi źiemfkie nie 
fą nic innego» iedno garść kadźieli. Y w ten czás kiedy Dáryufz 
iedwabną kądźielą chčiaž fwoię napełnić fkárbnice niefzczęśćie 
zśrzuciło tam ogień, y obrociło ia w popiol: 4 iko on nosit w 
fercu chciwość, chcąc miec ią nieśmiertelną, ták fie záwžiať w 
iego wnętrzu nowy ogień, ktory fie zapalił dla tego, Ażeby po- 
Ark iednym rázem, y fkutek,y przyczynę; y iedwabie; y iego fá- 
mego. Ytúé toieft prawda, že 4 $wiátá tego znika, iáko 
dym. Wielcy Krolowie ieZeli chcecie budowść Thron, fwey fia- 
wie y wyniofośći, nigdy nie porufzony przećiw rázom czáfow y 
fortuny ; rzuéciefz tego fundáment, na owym gruncie wáfzey nę: 
dze. Pokorá bierze pochop fwego lotu Z niśkośći, ilekroć oná 
chce lecieć do Niebá. O iáko ieft dźiwna pokora S. Jáná Chrzci- 
ciel! Dáia mu tytuł nawyžízey zwierzchnośći, biorą go zá Mef- 
fiafzá. Przypomnieycie fobie iáko fie on zbytecznie rzuca; y fer 
cem y myślą w przepaść fwego niczego: tak dźlece, że z podii- 
wieniem w nim uważyć y widźieć możefz unizenie; Tam ich ie- 
den glos, (mowi on) ktory fig obiia o wáfze ufzy; aby wizedi do 
wślzego fercá. 

Głos, ktory brzmi w iednym momencie y w tymże prze« 
miia. © iáká pokorá! ieftże ktorá rzecz ná świecie » ktoraby 
mnieyízá nad głos byl&? glos,ieft to ieden dźwięk wnętrzny, 
ktory obiia fie o powietrze, y trochę fie pochwiawízy > z nim po 
krotkim fzumie ginie. Głos w fobie nic nie ieft, 4 przečie on 
ieft názwifkiem włafnym tego wielkiego Krolá. Chćińno go 
podwyżfzyć: á on fie uniżył tak nifko, żeby fię rad był uczynił 


nicwiddomym jiko Rowo iako głos. Ták fig dálece obawiał 
być 
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być wiietym 24 owego» ktoremu fie ofądźił bydź nie godnym 

roZwiazáč rzemyk u trzewikń, — Pánie coż innego ieftefmy my; 

tákze iedna trochá wiátru zawartego w iedney garzice Ziemi. ge 
fie przyrownáé mieli nie przydawfzy nam tro- Człowieka niee 


Do czegobyśmy mte 
ffantiig iedno roe 


chę pochlebítwá y prožnosči? To prawdá,že my ieftefmy dźie- A 
łem rąk twoich, śle wízyftkie inne rzeczy ftworzone nofzą tenże "70 Z MZSAT« 
tytuł. Y lubo twoiá dobroć chéiats ubogóćić ná(ze przyrodze. dg ktorą on czy- 
nie wielą łafk ofobliwych, człowiekowi tylko fimemu przyzwoi- ## fobie fame- 
tych: te iednák fa tym więkfze $wiadectwá nas przewyciežála- 784. 
ce, żefmy ich nie godni. Ponieważ nie wdźięczność ieft tego 
wyznániem ták dálece, Ze iáko nfz żywot, nie ieft nicinnegos —. „ , . ,. 
: Ręka HM EBRO IRE EE Nafprámiedli- 
tylko grzech, 4 grzech, tylo iedná zgubá, ták to przyznáé trzebá, vf žiedmkroé 
že y my nic nie ieftefmy innego, tylko grzech, 4 zgubá, á zá tym Kus > y" s 
zgoła nic. śrzefy ná dien: 
Ale toćiem ia ieft chefpliwy Panie dotąd, poki nie wfpo- ; ; 
mnię żeś mię ty tworzył zźiemie, źiemiń bowiem ieft począ- Człowiek fuse 
tkiem moim: oná mig zawfze čiggňie do śiebie, ińkoby fwoie tryumfowáć E 
wlaína przynależność: á lá fig icy obronić nie mogę; wfzyftkie ŚPiata na $mie« 
rzeczy fzukśią odpoczynku w fwoich elementach. O iákozem 7/6: “emia 16= 
ia ieft fzczęśliwy, kiedy fig znáyduig w onym elemencie prochu dnak z niego o~ 
y popiołu z ktoregoś mię ty ulepił? Ziemia fię upomina fwoiey € łupu. 
częśći : á moie ciálo, iáko ieden ftrumyczek odłączony od fwo- Che eem me 
iego zr£odlá učieka ktemuż zržodľu, z ktorego fwoy wii¢lo po- myno$i iako Hg 
czątek. To mi nie dopufzcza wynośić wyzey moiego lotu. Y mo człowieka; 
niech fig ia wynofzę nád moy kres, lot przecię moicy proźno- chyba dla tego; 
śći,y cięfzkość moiego upadku nie ieft nie rożnego, tylo taż fá- ażeby mu [prac 
má rzecz upadáiaca. Já myślę zawfze o moiey fábośći, 4 čie- miła upadek. 
Zar moiey nędze wynofzę nád hardość moiey ámbicyey; © 
fzczęśliwy niedoftatek, 4 iefzcze fzczęśliwfzy ftan, ktory mię Može człowiek 
trzyma zśwfze przykowánym do gnoiu mojego początku. Poniec- mie znać Siebie 
waż te więzy tey flodkicy niewoli, f tyle Žwierciádel ktore u= namnieyfie it~ 
kazié mi mogą to, żem ia nic nie ieft, ilekroć ia fobie imági- dnak dorknieme 
nuię żem ieft cokolwick. Odmieńmy nieco ftyl, nie odmie- fortuny ; adeps 
niáigc máteryey. muie iego Slepex 
Cj Milo- ty zatyczkę 
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Miłośćiwe Pánie wfpomniycie fobie, Ze wy umieraćje co 
god£in& Oto maćle źwierćińdło, ktore namniey nie pochle- 
buie; ktore wis pokázuie tákiemi, iákiemi iefteśćie,y tákimi, i4. 
kie będźiecie: bo ieżeli fig teraz widźicie pod infzą poftáčia 

Dźiwna rzecz peIna cále przynęty, fodyczy, ieft to fám& śmierć,ktora fie ukry- 
śmierć nam wa pod tymi wdźięcznemi pozorámi, ážebyščie icy nie poftrze- 
rowno blijká is- gly: Prawdź, że wy macie piękne włofy, ktere wálze okrywá- 
ko j żywota my ią głowę, A icy głowa ieft łyfź: Ale fie wy w tym nie poftrze- 
e-nity nie chce- gačie, że oná wam włofy wyrywa powoli, powoli, codźieńnie : 
my y pomyślić, yý że oná, bieli wam śiwizną włofy, Śżebyśćie ie fime fobie wy- 

rywály, 

Obraz żywot Prawdá: iż wáfze oczy mála świńtłość y piękność: á u 
eia teft co y niey nie widáč wiecey nic, iedno mieyfeń prożne, kedy ie przy- 
smierči. rodzenie położyło. Lecz wy nie uważaćie, iáko oná, iednym u- 

ftiwicznym d£ielem y robotą, tępi świśtłość tey pięknośći, žeby 
ná oftátek záémilá frogim zácmieniem wáfze piękne oczy, ktore 
zá mále iakieś Moňcá bywáia poczytáne. Prawdá, iz wálzá płeć 

Czas y Śmierć ieft z Lilii: wáfze wárgi z roży: á u Smieréi nie widać nic twa- 
nigdy fie upreśić yzy , tylko ciernie tych to kwiatkow. Ale wfpomnieyćie fobie, 
nie dadzą, że oná czyni odkwitnienie tey pli lilijowey, tak iáko y lilijom, á 

rumianość tych warg rožánych, nie trwa dłużey iedno iáko ro- 
že: y lubośćle wy nieco od śmierci dźiśia odmienne, iutro je- 
dnák, cále iey bedžiečie podobne, Tę prawdę zoftáwuie wam 

Człowiek iefł do uważenia. Człowiek ieft wierne źwierciadło pokázuiace 
šeden Obráz.zt- właśnie, te wfzyftkie rzeczy; ktore przeciw niemu bywóią poło- 
dwiema twÁ- żone, To źwiercińdło ieżeli obrocimy ku źiemi, widać w nim 
radii: y pojbo- takowyż ińko y w człowieku proch y popioł: śle kiedy fig obro- 
Jicie orvá twarz, či ná drugą ftronę ku Niebu widść w nim piękność y wdzie- 
ktorą mu dało czność czyftą Niebiefką: w fimeyirzeczy kiedy człowieka uwa- 

przyrodzenie amy w $miertelney y znikomey kondycyey, z trudnośćią fig moe 
falfyve miewa żemy zátrzymáé od tey imáginácyey, iakoby on nie był infzą rze- 
znaki, czą, iedno fnem, ábo Chymera, ktorey kázdy moment pfuie po- 

Chymera redu- woli, powoli, poftáć, Aż tež ią wprowadźi do pierwizego iey 
(itur ad primum niczego. Y nie możemy tego poczytáč zá klámítwo, że człowiek 
principium. pis nie 
bileitatis. 
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nie ieft nic innego, tylko ińkaś odętość wiátru: ponieważ on ieft nic am m 
nie Zyie infzą rzeczą: nie infzą fic napełnia: y nie infzą rzeczą fobie, a iednák 
umiera, tylko przez tchnienia utracenie. Kiedy zás obroci (ie wfyftkie rzeczy 
monetą, Abo źwiercińdło iego Dufze ku Stworcy iego, nie widáé rv fobie žáriť- 
w nim nic innego, iedno dary nie śmiertelnośći, dary Tafk, dary rá. 
nawyžízey wolnośći, dary faworow,iedney zupełnowładney wo- Człowiek iefb 
li: Widść tám we fzkle iego nowe Niebo y nowe Pľánety, nie iuz m prawdzie z 
z niego fimego pochodzące, śle przez iedne Bofka moc, pocho- žiemie , iednák 
dzącą od fámego Bog’, dáley ku końcowi śpiefzmy. ieff raczey Bo- 
Mnie fie zda, že to páchole powracá iefzcze y d£i$dopo- ff ániželi 
koiu Philippa Krolá Mácedoáfkiego: á uchyliwfzy nieco zaftony, śmiertelny. 
woła wedlug {wego zwyczáiu. Ockńiy fie Krolu y wipomniey Sen prožny šej 
fobie, żeś ieft człowiek. Ale ná co fig ma ocknac: žeby pámie- jedna choroba, 
tai ná śmierć, ponieważ fam náwet fen, ieft iey obrázem. A- dufom  $miti» 
lexánder śpiąć uznať fig bydź śmiertelnym. — Jákaž zśńifte owi, telna. 
ktorzy powiedzieli, že fen ieft britem šmicrči, wźięli tego przy- 
czynę z wzáiemnego ich między fobą podobieńftw4. Ockniycie 
fie tedy wielci Krolowie, nie iuż ábysčie myśkili, żeśćie $miertel- 
ni (ponieważ fam wśfz fen, ieft tą myślą) śle raczey, Ze wy ic- dać 
fteśćie ftworzeni dla nieśmiertelnośći. Wífpomnigcie fobie že. Ožťorviek nie 
śćie wy ludźie: Ja nie śmiem rzec, żeśćie wízelákim źiemfkim potrafithy „m 
podlegli nędzom, śle ráczey fpofobni y zgodni do wizelakiey ia a 
niebiefkiey fzczęśliwośći. Jkiego fivego po- 
Wipomniycie fobie żeśćie wy ludźie: JA nie śmiem rzec, "797%, marge 
zescie igrzyfkiem czálu, y celem rázow fortuny: śle raczey zwy- RY z4 Obje- 
ciężcy wiekow y wfzelákich przeciwnośći.  Wfpomniycie fobie “um, : 
żeśćie wy ludźie. Ja nie śmiem rzec, poczęci w fkńźitelnośći, Gdy by człowiek 
porodzeni od teyže, y przez też fimę fkńźitelność zepfowáni ; 4- umażył » take 
le ráczey urodzeni ná chwáte Bożą, żyjący dla doftapieniá chwa- 54 Keftuie, kom 
ly niebiefkicy, umieráiacy dla tego ośiągńienia y władźnia. chatby fig mfo 
Wipomniycie fobie, żeśći wy ludźie: JA nie śmiem rzec, nie bie dofkonate. 
wolnicy grzechow, ciálá, świśtź, śle raczey wyftáwieni ná dá- , CZYOwiek >+ 
nie odporu grzechowi; dofyć poteźni ná zwyciężenie ciáŤá, ie- “a uczynić 
fzcze poreznieyfzy ná dawánie y ftánowicnie prawa swiáru. m/elkie dobra, 
Wipomniy- ktorych pragaie 
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poniewa%  iego SE a 
fiabośći wola Wipomniyćie fobie, żeśćie wy ludźie: JÁ nie śmiem rzec żeśćie 
bierze fig zá nie ftátecznoséi wyobráženie, podlegli wízyftkiemu zľemu, y 
fkutek. pokarm robakow: śle ráczey obraz Bofki, naczynie wfzyftkich 
wízelákiego dobrá rodz&iow dlá niebá fzczegulnie ftworzeni, 
„Człowiek ief Wipomniycie fobie, żeśćie wy ludžie iá nie śmiem rzec, żeśćie 
nie iáka 12002. wy lepiąnki z gliny, żyiące niefzczęśćiem, y przemienione zno- 
Bofka » ktorá fig wu w zgniłość być macie: źle ráczey uczynieni, włafną Bożą 
nie dáie widźieć ręką, ożywieni iego dobrocią, odkupieni iego áfka. Jálfie zá- 
fabie famey. dumiewam ná tym że fie czfowiek názywa iednym malym świń- 
tem: poniewaz námniey(za myśl iego, może zámorzyé y Okre- 
fzyć fwoię rozległość dźley tyśiącź światow. To prawdá,že czło- 
wiek byt uczyniony z źiemi; prawdá, Ze Miftrz, ktory go uczy- 
nit, zśłował záraz prace fwoiey w pul tego džieľá (ińko drugi 
Człomiek chlu- Phidiás). Ale uczynił go dźiwnieyfzym niżli Nieb&. Mogiby 
bić fię tym mo- wprawdźie kto rozumieć, że wiekíza liczba kreńrur ma daleka 
że,iż ief zźie- więkize prarogátywy, Śniżeli on, lecz przeciwnym fię dźieie 
mi uczyniony, bo fpofobem : Niebá, Płśnety, y wízyftko to, co tylo, náturá ma na- 
dźieło to` ieft drožízego nie mái3 żadnego porownónia» ani podobieńftwó, do 
pale Bofkie. ludźkiey wynioftośći. Awo maíz tego probe. Dáymy to, Ze 
morze ná podźiw ukázuie świśtu y fzerokość fwoiego pánowá- 
nia, y moc fwoiey potęgi, iednák namnieyfza {zá czľowická po- 
kutuiacego ieft tyśiąckroć dźiwnieyfza: ponieważ oná witę- 
puie áž do zr£odi łófki, do fimego Boga (ktory ią dále ) 4 zá- 

Ap tym wyżey Niebá. 

, Serce ludzkie ` Já pozwalam że powietrze napełnia wízyftko, y że iego 
iefł tak ferokie niezmierzone przyrodzenie , nie Gierpi znáku prožnego micyfcá 
J praefrone, ŻE wę wízyftkim świećie. Serce iednák ludźkie, dźleko wyżey 
fam ie ph Bog chodźi, nie moze ono nigdy znśleść granic fwoiego żądśnia,po- 
napełnić meżć. nieważ fam Stworzyćiel (aczkolwiek ieft niezmierzony) ieft iego 
Non datur VÁ“ miára. Dáymy to, że ogień záwíze tikomy, zawfze hardy, w 
suum. ^ || pozorze uftáwicznego fwoiego wybuchania, witepuie do Nieba: 
€złowiek mi- námnieyfza iednak ifkierká ognia mifośći Bożey (ktorą człowiek 
luigcy Pana Bor može być obięty) ieft rak czyfta, y ták fzláchetna, że fig podo- 
ga że mhfikie- bna icy dofkonśłośći, inna wynśleść nie może, Já pozwalam, że 
go ferca, Bie ná przeziżo- 
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ziemi, zarowna 
przezrżoczyfte Niebá, nie mśią infzey máreryey, iedno fzcze- żko zyig wNite 
gulną fwoię ozdobę y piękność , y ktora fámá przez fie; zoftá« bie, 
wa w podźiwieniu, á w fwoim biegu záwíze iednakim, zoftáwa 
uftaw Duch iednák ludźki, jeft niefkończenie zacnieyízy 
w fwoim przyrodzeniu: & dáleko iefzcze fzláci eyfzy w fwo- 
ich ákcyiách: ponieważ on wfzyftko fpr&wuie; nie rufzśiąc fig: 
lecz myśli jego ińkimśiś Bofkim fpofobem  nofzą go wfzędźie, Rozum ludzki, 
nie przymufz&iac do tego, aby ciáľem odmieniať mieyfce. ieff ieden pro= 
Dáymy to, że foáce, icit nader dźiwne fimo w fobie, y mieň fłoneczny 
w fwoich fkutkáchg Ze nie czyni cále nic innego; iedno cudá, Bofki, 
Słońce iedn&k rozumu, ( ktorym człowiek ieft oświecony) ieft cá- 
łe cudowne: ponieważ ono, wizyltko fprawuie po Bofku, yií- . 
kimśiś Bofkim fpofobem. Moc zás innego ftworzenia, (iáko to Vis Creaturarum 
fa żylące drzewa y bydletá) ieft rákže nierozd£ielnie przyzwoi- vegetabilium é 
a ciáľu lud£kiemu, ták dálece, że człowiek zoftáwa ná ftopniu fenfibilium, eff 
wynicsleyfzym nád wfzyltkie ftworzenia świśti: ponieważ on individua corpo= 
jeden więcey w fobie zAwiera dofkonśłośći, Anizeli kiedy miá- TÍ Pumano, ma~ 
ły, Abo mieć mogły wizyitkie oraz kreátury. Ale iefzcze wię- terialiter | fume 
cey rzcke: Czlowick ma w difpozycyey fwoiey takie sity, Ze fig Pro. 
w upokorzeniu fwoim, nad Anioły wynośić może. Człowiek ma 
Coż kiedy ia iefzcze zważyć zechcę czlowieká, ná fzali tytuly, takiey 
Krzyża Zbáwičielowego, y położyć go z fzácunkiem krwi jego, lachetnośći, ia~ 
ktore fig ftworzenie, śbo ktory Aniof, ośmieli z nim fprzeczáé kiey fami Anio- 
o wyzíze mieyfce. towie przymła- 
Wielcy Krolowie, wfpomniyćje fobie, żeśćie wy ludźie : fczać fobie nie 
lecz dźiwnieyśi w wAlzym pánowániu, ánizeli morze w fwoicy #0£4. 
głębokośći. ' Wipomniyéie fobie żeśćie wy ludźie; lecz fpofo- Gdyby człowiek 
bni wyczyśćić powietrze fámym tylo iednym weftchnieniem, lu- Żył #4 pržedaž, 
bo toż weftchnienie, nie jeft uczynione z infzey » od was rozney 4 kroby go ku= 
rzeczy. pić mogł, tą ce- 
Wfpomniyćie fobie żeśćie wy ludźie: lecz tysiąckroć, y ty- 7% ktorą teft 0- 
śiąckroć iefzcze fzlachetnieyśi ániželi ogień, bo Seráfinowie par kupiť. 
lą bez przeftánku Bofkie płomienie, ktoremi wáfze fercá obięte C2tomick mie 
być mogą. | WfpomniyGie fobie żeśćie ludźie, Ale dofkonálši á- 4fy ief nad 
D niżeli mfikie rzeczy 


we wzgárdzie, 
ktorą w nich 
Czyni, 

Człowiek ieft 

nieiaki Zbior 
Cudom, Niebie- 
Skich róczey, á- 
diżeli žiem- 
fkich. 
Gdyby człowiek 
myślił czesto o 
końcu, dla kto- 
wego ief fewo- 
rzony, znalazł 
by fmoy odpo- 
czynek m zá- 
wieruchach 
Świata. 

Ten namyżfy 
Máieflat; ktory 
my mielbiemy. 
pod — imienjem 
Bofkim ief? nie- 
poięty we mfy- 
fikich rzeczách. 


Wyniofłość 
ludzka» nie ma 
granic, ponie- 
waż Bog fam, 
ieft końcem 
dudzkiego ro- 
dzátu. 

Lubo człowiek 
umiera bez 
prseflánku, ica 
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niżeli Nieba: ponieważ Niebá, nie dla czego innego fa ftworzo- 
ne, iedno by nád wáfzemi głowami fáfkáwe fwoie obracśty 
influencye. Wipomniyćie fobie żeśćie wy ludźie: lecz bez po- 
rownánia cudownieyśi ánizeli fiońce : ponieważ rozum wáfz, iei 
iedná Bofka pochodnia, ktora nigdy čierpieé zśćmienia nie mo- 
że, chybá przez oppoficyą wáízey dobrowolney złośći. Wfpo- 
mniyćie fobie» żeśćie wy ludžie: lecz náznáczeni ná władanie 
wfzyftkiemi innemi zyigcemi krefturámi, Wípomniyčie ná ko- 
niec, że wy iefteśćie ludźie: lecz ułożeni Wizechmocnego re- 
ką: wykfztaltowáni ná wyobrázenie iego: y tegoż krwią odku- 
pieni. Coż (ie nád to zacnieyfzego rzec može? 

O ińkoś mię w wyfoką wynioft fiawę, moy ffodki Zbáwi- 
čielu ! śiebie fámego unižáiac Aż do grobu: ulepiwízy mie z £ie- 
mie, y fames ná fig tenże przyiął kfztałt, Ażebyś fie ftaf mnie 
we wízem podobny! Mowięć tedy moy Boże, (ktorego niefkoń- 
czona wielkość tego śćierpieć nie moze, aby fig iey {Ami nawet 
Seráfinowie przypátrzyé mogli, chybá przez zaflong ich zwy- 
czńyną unižonosči) co to zá dźiwowifkź twoiey dobroéi! Spraw 
tedy moy Pánie, żebym fig ia fzścował fz&cunkiem tym, ktory« 
mes mię ty odkupił, y żebym ia ináczey nie żył ná potym, iedno 
kocháiac fic w tobie : abym y umśrł iednego dniá w tobież fá- 
mym : Abym był z tegoż pokornie chelpliwym : bym nofząc 
wyobráženie twego podobieňftwá (nie mogąc čie dofkonále ná- 
ślśdowóć) fzedł záwíze zá tobą. — Toc ieft , oco ia prośić čie 
będę, po wfzytkie godźiny żywot mego, dotąd Aż będźie moy 
głos wyfluchány. 

“ Przyznawam teraz o Merkury Tryfmegifte, že ty flufznie 
upátruicíz, iż człowiek ieft wielkim cudem! ponieważ fic Bog 
fam złączyć raczył z iego kondycyą: Ażeby nam pokazał w lu- 
dźkich nedzách, cudá fwoiey miłośći. 

Ja wyznawam o Pythágorá, že ty mafz głowną przyczynę 
{wego mniemánia:iž człowiek ieft i4kimsi Bogiem śmiertelnym: 
ponieważ (krom tey flodkiey niewoli, ktora go poddźłź trunie ) 
ma on tyśiąc przymiotow; wizytko nie śmiertelnych, 

Tizy- 
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Trzymam fig twego zdánia o Platonic. Kiedy ty oglafzafz, 
że człowiek pochodźi z rodu Bofkiego ( ponieważ dźieło, ták 
ofobliwe, y rak dofkonśłe, nie mogło wyniść ckybá z ręki cále 
wfzechmocney) rżekę ia, że ten ftrumyk podźiwienia pełny, nie 
mogł wyniść, iedno ze zrícdlá godnego chwały y uwielbienia. 

Trzymam z tobą, Plodne> y odtąd zawfze na potym trzy- 
máé będę, iż człowiek ieft iedno krotkie zebránie cudow świń- 
tá: ponieważ cála powfzechność Niebá y źiemie, nie dla cze- 
go innego, bylá ftworzona, iedno ná ufluge y uéiech¢ ludźką. 
Mowmy iefzcze więcey; Człowiek ieft iedno krotkie zebranie 
cudow; dla tego, Ze owe wfzytkie cudá $wiátá , rak fawne; tak 
dźiwne, {3 džietem rąk ludzkich: y że dźieła ludzkiego dowći- 
pu, fwoy początek bráé mogą wyżey floúcá , Abo wyżey Nieba, 
y w fámych náwet želazách iego niewoli. 

Wielcy Krolowie ! iá rozumiem Ze wy iefteśćie iednym žy- 
wym wyobraZeniem nieftarecznośći. Dofkonśłość wáfzego 
przyrodzenia , záwiflá ná przyrodzoney wślzey lat nieftáteczno- 
śći. Tá odmienność (ktorą Bog chćiał mieć nie rozdźielną od 
wáfzych kondicyi) ieft iedná czyfta 14fka Bofkiey dobroéi. Wy 
fie w lata odmieniacie, y ftárzeiecie > tylo dla tego, żebyśćie by- 
li wyięći powoli, powoli od wiežienia niewoli» y od tyrśńftwś 
tego żywotń. Ponieważ mowię, wy umieraćie ná każdą godži- 
ne, umieračie nie dla czego» tylo dla doftąpienia nieśmiertelno= 
śći, kędy was Bofka miłość przeznaczyła. . 

O fzczęśliwa nieftátecznosé! kiedy fig my przez nie uftá- 
wáigce wiekow przemiány» zbliżamy do punktu nafzego na- 
wyżlzego fzczęśćia, ktorego grunt, ieft nie porufzony! O luba 
odmienność! kiedy tocząc bez przeftánku, w prochu nalzego 
čiátá wiek náfz, zbliżamy powoli do owych wiekow chwały» 
ktore (4 wyżey czálow, y ktore znácza w nafzym końcu począ- 
tek nafzego zawodu. © ffawne prześćie! kiedy fie kończy ná 
tym furowym momenćie, nálzá $mierrelno$C, á nas wprowadza 
do nieśmiertelnośći. 

To prawdá, y ia fam wyznawam» wielcy Krolowie, Že wy 


dnakże ieft Rye 
wym obrazem 
nieśmiertelne= 
$ci. 

Wfytkie ftwoe 
rzenia, godne fg 
wielbienia, żaka 
fkutki tedne 
przyczyny Ram 
myzffey , y niko- 
mu mie podle- 
gley : ale czťa- 
miek ma attti- 
buta iedney fľá« 
my nieporowuń= 
ney. 

Człowiek učie: 
ka powoli, z it- 
dney częśći, od 
Siebie fámegosá- 
žeby mffedt cále 
 Siebie fame- 
go. 

Niedofłatek 
nieftatecznośći s 
šeft iedna dofko= 
nałość m lu 
džiách ponie 
waz (człowiek 
ieft lekki dif, 
żeby nim intro 
nie byt. 

Człowiek nie 
ieft fczęśliwy, 
iedno w niefta- 


Da * jefte- zecznośći mie- 


gneys fivoiego 
fiána. 
Namiekfe nie 
fczęśćie, ktore 
tedno może 
przypaść ná 
człowiekń, ief 
obrażić Boga. 


Nieba, Ziemią, 
przyrodzenie, y 
czarći mydźi- 
mic fie nie mo- 
ga myniofłośći 


dadźkiey, 


Człowiek mo- 
że być mfytkim 
tym ; czym chce 
być. 

To imię czło- 
Wická , icf dé- 
leko  fláche. 
znieyfe nád owo 
Anioľá, 


Jako śię kol- 
wiek, nową fko- 
tuba człowiek 
okrywa, zawfe 
iednak mośić 
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iefteśćie podlegli, 


wizelkim poddźnych fwoich niefzczęśćiom : 
śle, o iákie fzczęś 


Cie! ieżeli te niefzczęśćia, ták wiele czynią 
rożnych drog do portu prowádzacych! Ja rozumiem, że wy nie 
iefteśćie nic innego, tylo zgnil, z wáfzego urodzenia; nedzá w 
wślzym zywoéie, y nowa zárázá w wáízey $mieréi, Wizytkie 
te prawdy, {3 to attributa , {4 to przymioty tylko wáfzych świe- 
ckich honorow. Ale ig mowię, że wy fie rozbieraéie z wafzego 
gnoiu przy pogrzebie; ážebysčie fie przyozdobili ftrojámi 14- 
fki; fzczęśćia, y chwały, ktore właśćiwie wázyrn należą du- 
fzom, i&ko ftworzonym ná odźiedźiczenie tych wizytkich dobr. 
Y ktożby mogł zmierzáé ludzką wielkość  ieżeli ow, kto. 
ty nie ma kopcow y gránic, obrał byćiego cyrklem. — Chcecie 
poznáé ludzką potęgę» poftuch4yéie rofkazánia » Ktore wydał 
Jofue fiońcu, ážeby fie zátrzymáfo w pul fwoiego biegu. Chce- 
tie mieć ludźkiey śiły świńdectwo> Sámfon wam pokaże wfzy- 
tkich Filiftynow pofpotu pogrzebionych pod rozwálinámi jedne- 
go kośćiołá, ktorego on wftrząfnął fundamentá. Spytafz o wá- 
runkách iego dźielnośći: Job ofiáruieé ich tyle, ile ma blizn ná 
čiele. Ná koniec, zechcečie wy dowodow fzczęśćia ludzkic- 
8°? Niebo dileko mniey ma gwiazd w fobie, ániželi liczby for- 
tun, ktore człowiekowi dać może. Jakież tedy teraz damy czło. 
wiekowi imię, ktoreby záwárlo w fobie wfzytkie iego chwały: to 
być infze nie może, tylko owe, CZŁOWIEKA. Y Piłat niecháy 
fobie i&ko. chce obraca ie ná pośmiewifko przed žydámi, to ie- 
dnák imię, pokśzuie im Bogs, pod obrázem czľowická. A lu. 
bo dobrze, świát rák wyftawit nędze ladźkie ná widok pofpoli- 
ty, iednak to ćiśło, to wyobráženie lego Z źiemie, Zyie záwíze, 
iakimśi Duchem Bofkim (ktory nigdy fwego odmienić nie może 
Przyrodzenia) ożywione. Możemy ifko chcąc zewlec fkorupe: 
to iednák, co jeft wewnątrź Gila, ieft nigdy áni od rázow for- 
tuny, śni od rázow smieréi, nie porufzone. Człowiek z fiemies 
može fie wroćićdo žiemi, Źle człowiek z Niebá, to ieft duch 
ludzki leći záwfze z žiemie do Nieba. Ten mowię człowiek» 
lekki y nieftáteczny, złożony y wykíztaftowány z prochu, z E 
4 


uc 
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musi ná Czolé, 


dą lez wfafnych, može fię rozfypáé w tež fame mátetya: ále znáki fivoiego 
człowiek mocny, y ftáteczňý, ftworzony od iedney ręki cále fłworce. 
wfzechmocney;zoftawa nie odmienny,iáko nie podłegły odmien- 

noščiom, 

Ockniyéie fic tedy wielcy Krolowie : nie dla tego, ážeby. Gdyby kto zás 
śćie fobie wfpomnieli ná śmierć, śle ráczey dla tego, Ażebyśćie mfe myslit o 
fobie pokazali ; fwoię mieśmiertelność: ponieważ śmierć nie ma nieśmiertelno- 
Zadney władze nad wáfzymi dufzámi, ktore fą więkfzą częśćią ŚĆ» doftapiť by 
y fzláchetnieyfza was fimych. v tym flámy bez 

Ockniyćie fic wielcy Monárchowie: nie iu ná to, &Zeby- pochyby. 
śćie myslili o tey nie uchronney niewoli (ktora was káždey go- 
džiny čiagnie do truny) śle ráczey ná uważenie, Ze wy od niey 
wyięći być mozeéie , ieżeli wálze fptiwy (3 ták éwigtobliwe, iń- 
ko wáfze Máieft&ty. 

Wielcy Xiažetá ockniyćie (ie; y pozwolćie mi iefzcze icdeti Człowiek ief 
raz, żebym wam przypomniał, Zescie wy lud£ie, to ieft ze wízy- ieden fkarb Zá- 
tkich dźieł Bofkich dźieło náprzednieyfze, ponieważ fie teri Anty, Ktorego 
Niebieski Rzemieślnik, * przemięnił ná oft&tek w fwoie włafne śedyny Bog wie 
d£ielo. — Alećby też żadne iuż pioro, wyżey wylečieé nie po- Cenę. 
tráfilo. * Et homo faa 

Ci ktorzy podáli do wiádomošči, że człowiek ieft iednym us ef. -© — 
nowym świśtem, zňálezli w tym wielkie podobienttwo iednego Człowiek ief 
Z drugim, czymby tego dowieść mogli. — Ziemiá fig bowiem jedyna ozdobá 
zniyduie w tey máterýcý, Z ktoréy człowiek ieft nformowAny: Św/Ata, 

Wodá, ieft w 1z&ch iego. Powietrze w iego wzdychániu: Ogień 

w iego miłośći: Słońce w ie go rozumie: Nieb& w iego imági- 

nácyey. Ale žiemiá ftoi, & człowiek nifzczeie. © ffodkie zni 

fzczenie + ponićważ człowiek ginie w fobie fámym , áby fie w 

fwoim znaydował Stworcy. ^ Ziemiś trwśła zoltáié, 4 lego fię 

proch rozlátuie, o f2czesliwy lot! ponieważ wieczność, ieft iego 

celem. ^ Wodá zbiega, y fpiefząc {wą drogą, ná tež powraca Człowiek może 

ftopy : A człowiek przećiwnym fpofobem, śiedząc ná fwoiey ro- fig kłaść zá 

zwślinie, ftacza fie bez przeftánku do truny, (ktora mu fluZy za fczęśliwego, 

więżienie. Y O mita rozwálino o ffodkie Wie£ienie! ponieważ ztąd, že reft po- 
D 3 duíz& dlegty mfelakim 
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nodzálom nit- 


frzestia. dufzá odzyskuie fwoię wolność, y ten pogrzeb, nie fluzy tylka 

Smierć ief ie» miáfto piecá> do przeczyfzczenia jego čiálá. Lubo fie powietrze 
dná táľká, rá- káži> toż iednák nie cále fig pluie; 4 (kažitelnosé ludzka, iegoż 
cxey Aniżeli ie- pluie máteryą. O fzczęśliwa fká£itelnosé! ponieważ tá fiuży 
dno karanie. _ 24 iedno nowe przygotowanie, ktore uczynić go może nieśmier- 
telnym: Ogień ma zá igrzysko, pozeráé wizytkie rzeczy: ie» 
dnák fie fam záwfze záchowuie w cale, śżeby wízytek $wiát w 
popiot obroéil: á człowiek czuie, že go czas záw[ze pożera, á 
nigdy mu fic odiąc nie może; o pożyteczna nie pożyteczność! 
ponieważ człowiek Íwoy zníyduie tryumf w fwoim włafnym 
zruinowániu. _ Słońce fie dáie w fwoiey zwyczáyney widźieć 
iAlnośći, 4 rozum ludźki, flábieie w biegu-fwego wieku. O przy- 
jemna fiźbośći ! ponieważ czás nie ruinie ludźkiego rozumu,chy- 
bá z gniewu; wiedząc, że rozum idźie fwoie utwierdzáé pano- 
wanie, wyżey nád czály, y nád wfzytkie wieki. Nśoftórek, Nic- 
bá fig ćiefzą, iż fie w fwych obrotnych ftarzeiq biegach ; á tá- 
kiež fig dźiś pokázuia > ińkiemi były przed lat tyšiacem: á czlo- 
wiek fie co minutá odmienia od šiebie fimego, y każdy czáśik 
ukrada nie co ziego iftoty. © rofkofzna nieftátecznosCi! Kie- 
dy wfzyftkie ludźkie odmiány czynią linije, ktore fic o punkt, 
jego trwśłośći opieráia. 

Długi żywot Poetowie w nas wmawiśią, Ze fig Nárcys rozkochał fam w 
ief idkimíinik- fobie, przegladáiac fwoię nadobność w iednym zr£odle. Ale 
szemnym (iężae (ie ja dźiwuię» czego fie on zákochať w iednym gnoiu? luboby 
rem dufe: po- on był śniegiem» lubo kwiečiem pokryty  żadenby mu nie po- 
nieważ dufA u- mogł wykfztałrowść twarzy bez oczu, bez gęby, bez nofá; y bez 
czynić liczbę tych częśći, ktore fkIádáia iedno corpus nędze y zárázy pełne. 
musi że mfje Tá bayká, nam pokázuie iednę pięknieyfzą prawdę: po- 
ftkich  fwoich nieważ rá, wzywa człowiekś, żeby fie przeglądał w zrźodle tez 
momentom. _ fwoich: żeby fig ráczey zakochał w fimym fobie, to ieft nie w 
Gdyby człowiek tym złożeniu z prog iu y popiotu, (z ktorych ieft twarz iego ufor- 
mog! uznać pię- mowóna») Sle ráczey W tych pięknośćińch y W tych wdźięczno- 
kność fmoiey ściśch , ktoremi duízá iego» ieft ozdobiona. Y te wfzyftkie po- 
dufe wiewinney (potu, nic czynią nic innego» tylo iákié ftrumyczek, ktory prowá- 
wniczymby fie dźi 


Szczęśliwość 
ludzka ná tym 
śmiećie, nie- 
w czym innym 
zawifłą , tylko 
m tym, Że trze- 
bá umrzeć. 

Człowiek teft 
fczęślimy tym, 
£e ucteka zá- 
wie, aby flangt 
nákoniec wyig- 
ty od nieficze- 
Sčia , ktore one- 
go śćiągałąg, 
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; pon k innym iáko. Zj- 
dti człowieká do pódźiwienia owego zrźodłá, z ktorego czło- spo nie kochał. 
wick wiiat początek. i 
O ińko Dawid byť fubtelny Nárcys! kiedy üczynif iedno Gdyby fie czło- 
świetćińdło z łez fwoichs ážebý fig w nim przegladáiac záko- Wiek przeglądał 
chat w fobie fimym. — Ták fic bowiem zákochať w fwoiey pò- “eto we tzach 
kučie, że w niey trawif dni y nocy Z ućiechą niewymowna: bo fivoiey pokuty, 
ieželí NArcys utofiaÍ w fontánie fwoiey miłośći; ten wielki rožkochatby fie 
Krol. był tákže blifki utonienia w przepźśći morza fez fwoich; fem — m fobie: 
ich bowiem wilgotna wdźięczność ták mu fie zdálá piękna, že mfyftkie prone 
pałał żądzą w niey zátonienia, Obječta fy to 
Miłośćiwe Pánie, fpoyźrziyćie fig y wy w tym źwierćiedle: drugie Fontány 
poniewaź wy iefteśćie niewolnice włafney miłośći. Wy pragnie- Nárojffome w 
ćie być piękne, by też znawiekízym kofztem: Áwož macie tego ktorych ludzie 
fpofob : źwierćińdło łez wáfzých nie pochlebuie namniey. Prze- potonąc mogę 
glądźyćie fie, y rozwazáyéie w nim, piękność tey wdźięcznośći, ™ nich fię fobie 
ktorą wam Bog dai ná oplákánie wáfzey prożnośći. — Táč ieft Przypatruiąc. 
iedyna ozdobá, ktora was, wyftawić ná podźiw może. Wfzyftkie 
te źwierćińdła fą falfzywes ktore nośićie zawiefzone przy pafach 
wifzych: Te pokázuis wam; faffzywą piękność, ktotey rzemie- Lzy fa fprawie- 
ślnik ráczeý ieft dźieycą; y przyczyną, Anizeli twarz wáfzá. — Y dlime źwierćiń- 
bedžiečiež wy bálwochwálnice žiemie , ktotą depcećie: wáfze dl pokuty. 
Gata fą tylo Z prochu: bo ieżeli chcećie áby te były z čiátáž A : 
gdźiefz ia zrtiayde fpofoby,do wyrázenia iego fmrodu? Zoftawćie Gdyby Damy tyle 
šmietči zyfk iegos robakom iego dźiedźićtwo: 4 fzukźyćie fic ™aty flarania 
w tym początku niesmiertelnoséi, z ktorego idą wAlze dufze, około dufe, ile 
dla tego aby fie wáíze dokonánia wrocié mogfy do fzláchetno- Koło Ciała, nie 
śći fwego Stworce. Toé ieft napożytecznieyfza (ktorą ia wam ™padityly w 
dać mogę) rádá. Ale czás fkończyć ten rozdźiał. niebejpieczeń- 
Wielcy Krolewie ia wam flue tego poránku zá pźcholę , fimosutracenia y 
Abym was obudźił » y przypomniał wam, Żeśćie wy ludźie: to čiaľá y dufe. 
ieft mowię poddźni śmierći z 4 zátym náznáczeni ná wygodę ro- — Rexmyslanie 
báctwu; ná igrzyfko wiatrom, máterya do uformow4nia wido- náfego niczego; 
ku ftráchu y obrzydłośći, wfzyftkim wam rownym Monárchom. eft nawyżfe le- 
Wipomniycie fobie, że wAlz żywot przemija, iáko myśl iedná. &érffme przes 
Po. Cim prożnośći, 


- 


Ludzie fg tak 
blifcy krewni ie- 
den z drugim, 
że mfyfry nofą 
s€4N0 imię, 


Człowiek nie 
ma nic migsci- 
wfego nad ng- 
dzę, m ktorey 
fie urodził, ^ 


Jeżeli &iemiá 
ief náftg Matką, 
Niebo ieff nam 
Oycem, 


Aczkolmiek 
ciało y dufa po- 
(poľu 
człowieka; ma 
iednak taką ro- 
anie żedno z 
drugim,tako po- 
chwy 2 fablg. 

Lubo £ily dufe 
nie robig iedno 
przez zmyfy: 
fkutki tednak 
mpm fg flá- 
chetnieyfe, niż 


prayeryna, 


zynig 
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Pomyślcie nie co, že wfzyftkie wáfze myśli fs prožne: Y uwaž. 
Čie, iáko czás wáíz mija yucieka, Wy iefteśćie wielcy: le 
iednák to prawo śmierćj, rowna was z namnieyfzemi z walzych 
poddanych. Walzey potęgi wízyfcy fie lekáia z Ale ládá zniey 
Zártuie fráfzká. Wálze bogźctwź fa bez liczby, śle naliżfzy 
człowiek, tyleż ich, ile y wy zániesie do truny. NÁ oftátek 
wizyftkie žywotá ludžkiego učiechy, fa tylo iedna częśćią wá(ze- 
80 Zywotá; ále teé to fa rože, ktorych tylo čiernie przy nas zo- 
ftái4 podczás momentu śmierći. | Strách ktory Was otacza, oba- 
la wáfze wyniofiość: flábo$é ktora wámi włada, czyni nie uży. 
teczne wálze cáŤowfadne potęgi; y w iedney kofzuli, / ktora 
wam zoftánie ná grzbiečie) fą záwárte wizyftkich wáfzych fkár- 
bow zbiory. ^ Azáž so nie fa prawdy zgodne do rozerwánia 
{nu wáfzego? : 
Ja was budzę tedy, śżebym wam oftśtni raz przypomniał, 

że wy iefteśćie ludźiez śle naznáczeni ná oláde pláčow tych 
złych Aniolow, ktorých wynioflosé y pychá przebiła džiure do 
przepśśći piekielnych. Ze wy iefteśćie ludźie: Ale dálcko wię- 
cey uważenia godnieyśi wzgłędem władzy walzego rozumu,ánie 
żeli wzgłędem władzy wáízego pánowánia, — Ze wy iefteśćię 
ludźie: śle zgodni do doftąpienia wízelákich fzczęśliwośći 
niebiefkich, iezeli źiemfkie, fa u was w pogárdzeniu. — Ze wy 
iefteśćie ludźie: Ale przeznáczeni ná dźiedźictwo chwały wie- 
cznej , iezeli wy fzukáé nie bedžiečie £iemíkiey. Ze wy iefte- 
śćie ná oftátek ludźie: śle żywemi obrázámi iednego niefkoń- 
czonego, y iednego wizechmocnego Pana. Czyfte ftrumyczki 
nieśmiertelnośći, powroécie do wálzego czyftego, wiecznego 
zi£odiá! Piękne promyfzki, jednego floficá bez zácmienia, us 
czyńcie reflexya do fwego niebiefkiego świátłá! ^ Dofkonále 
Wyobrázenia Boftwá; przyłączćje fic do Bogá wśfzego, iáko da 
przyczyny nie pochodzącey z wáfzey iftoty. ^ Ziemiá drży pod 
wálzymi nogamis 4 przeéie wáfze wole, fa kluczámi od bram 
icy przepAśći. Także wodá, w fwą przepásé pożera wizyftko, á 
iednák walzey nie mogláby zatopić nád£icie. Powierrze, lubo 
wizyltko 
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wizyftko wypełnia; icdndk fig prožne znáyduie w wáfzych po- 
żądliwośćińch. Ogień pożera wizyftko; 4 cel wilzey nádžici, 
chodži wyżey iego płomienia.  Niebá, wielką gromadą  rozwi- 
iáia złe fwoie influencyie nád temi nifkoiCiámi: á wáfze fa Człowiek mie 
fchronione od ich zárázy: Słońce počiagálac do śicbie z źiemie meze fig oba- 
wiłgotnośći, z nich robi pioruny; á wy pod tego zoftawaćie pro- wiać niczego, 
tekcyą, ktory tymi ćifka ogniámi. Jednym flowem, coby fzko- ponieważ sft 
dźić mogło, wfzyftko wam hoždnie. Ziemią was nośi; Powie- mynieśiony Nás 
trze wam oddech dále : Ogień was grzcie : ie- de mfyftko. 
€i: Niebo was czeka: Anieli was ízánuia: Diábli fie was boią : €xtowiek nie 
Przyrodzenie wam pofiufzne: Y fam fie Bog wam dárowab by mogtby być fczę= 
was do tákieyZe przywiodt wzńjemnośći. Aza to nie ieft, mieć Slimfy nád to, 
we władzy wízyftkie fzczęśćia , ktorychbyśćie fig kiedy fpodźie- iáko ieft, kiedy 
wść mogli? Ale ia was wyzywam , ábysčie w tym pragnęli, ie- Bog ieft iego ox 
fzcze czego więcey. ftátnim — feze- 
Ockniy fie tedy czytelniku, y niechay či twoie fumnicnie, y śćiem, 
twoid nedzá ( każda fwoią koleyna) fluza zá pacholę, każdego 
poranku, n& przypominanie tobie, żeś ty ieft człowiek; to ieft, 
iedno żywe wyobrazenie émieréi raczey, Aniżeli żywota: ponie- 
waż ty nie innego nie umiefz, tylko umierść. Ale umierńiąc bez — Umieráč ief 
przeftanku, w pełnośći nędze y utrapienia ( ktore fa przyzwoi- włafmość lu- 
te twoiey kondycyey) uważ tež, żeś ty ieft ftworzony ná odžie- dzká. 
dźiczenie wiecznośći, žyworá, fzczęśćia; y wízyftkie te dobrá Tec to człowiek 
nieíkoňczone, fa wyftńwtone iáko cel iáki honoru, y Mawy, rá- jeff fczęślimy, 
zom twoicy woli. Bo ieżeli chcefz ráiu ; ten ieft twoy; lubo Kiedy takim, być 
piekło ná čie godźi , iednikże Niebo bedžie twym udžiaľcm: może, iakim być 
jego rofkolzy , twoią fukceflyig; A Bog fam > twoim chee, 
nawickízym Ízczesčiem. 
AMEN. 
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O wzędrdźie flamy y bogatiw. 


Uchy wyniofle,fercá pyfznowładne! u- 

čifzčie fie, á náltawčie uchá, nA wołanie powfzechne 

tego Herautá: ktory iednym głofem, pełnym ftráchu, 
y obrzydzenia, nie mniey iáko y politowania godnym, prawdę 
ogłafza, wyfoko , na widoku Nieba y Ziemie 5 przy obecnośći 
ludu z cśiego $vistás że ow wielki Saladin! pyfzny Zwyčiežcá 
Azycy> y Monárchá cáfego wichodu! nie wźiął nic innego do 
truny z zwyćięftw fwoich, nad iednę kofzulę; ktora okrywa 
gnoy ciálá iego: y Ze mu fortuná, ten fam nawet kawał plotná, 
ná to tylo zoitawiłź, áby miał, co daé robakom. 

Krolowie zupełnowładni! Potęgi nawyžíze! Co wy odpo. 
wiečie ná te dyfkurfy, ponieważ fig te obrachią do was? Mnie 
fie zda;że wftyd, y konfuzya, y przelękńienie wam przefzkadzáia 
mowić : 4 iawny, y rzetelny widok, wálzych włalnych nędz przy- 
wodži was do politowánia tak gor£kiegos nád tym Monárcha,á- 
żebyśćie z pod fercá, wyrwáli tyśiąc weftchnienia. — Nawickízy 
Monárchá źiemie, rázem zoftáie ták małym ; že go nawet w fá» 
mych iego nedzách, ználesé trudno. Wiátr bowiem, iuż poczy- 
na rożnośić iego proch, Z ktorego był wyklztałtowany. Napo- 
tęźnieyfzy Monárchá świátá, do takiego przyfzedł punktu AAbo- 
śći, że zwyčiežywízy,y podbiwfzy cále Monarchije; robakom fie 
odiąć nie umie, y nie może. — Nabogátfzy wichodniego Kráiu 
Pan , przy wizyftkich ták wielu fkárbách + tym fie chłubi, że z 
nich, tylko iednę kofzułę, wiiat do fwoiego grobu ! Co wy mo- 
žečie odpowiedźieć przeciwko tym prawdom ? Ten flawny Sál&- 
dyn, ludzki ftrách, potęga źiemfka cud powfzechny, tedy fie 
miał zá fzczęśliwego y obdárzonego od fortuny, kiedy mu tá 
nie bronifá iedney ftarey płachty, ná okryčie iego zgniłośći; że 
Až kazał ogłośić ten fawor trąbą w pośrźod fwoiego woyfká; 
dla tego, Aby nikt nie mogł wątpić, że w toż fię mufzą obroćić 

wizyftkie 
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wfzyftkie wáfze pretenfye. Ja pozwalam wam śiedźieć ińka 

Xerxefowi, ná iednym rhronie ze złotą ulanym; pokrytym ie- 

dnym podniebieniem błyfzczącym fig od mnoftwá drogich ká- 

mieni: y żebyśćie ( w ktorą fię kolwiek groźnym fwym okiem 

obeyźrzyćie (tronc; ) nie widźieli nic innego, tylo upokorzenie Whyftkie flows 
przed wáfzymi Krolewfkiemi Maieftaty. Jednakze wy nie śie- ludzkie fa dyf- 
dźićie nigdy ná tych thronách wfpaniśłośći, chyba ná uftawi- kurfy przy pee 
czne z wńfzą áffyftencya pożegnanie: NA oftátnie mowię pože- zegnánis zwy- 
gnánie : iáko człowiek, ktory odchodźi co minuta, ponieważ ten- czayne; ponies 
že umiera co moment. Ták dálece, że wízyftká tá pompa,kto- maż człowiek 
ra (ig około was wiefza, y ktora Čieň czyni tego swiárá (ktorym zámfe profto 
wy iefteśćie otoczeni ) znika pofpołu z wami: y Či wfzylcy, kto- ćżągńie do 
rzy fic $wiáttu temu dźiwuią, y ono wielbią, rownego fzczęśćia śmierći. 

biegą drogę, rownego będąc przyrodzenia. 

Ja pozwalam, że fzum wáfzey flawy, nie čierpi znaku pro- stad ludžká, 
źnego mieyícá, ták ińko powietrze: y że wAlze imię, ieft tak 
znátome iśko ftonce, y ftrafznieyfze nád pioruny. Aletenfzum gió może 
flawy, ieft to jeden dźwiek dzwonu, ktory brzmi fzumem fwoie- dźwięk śle 
go zginienia, ná upomnienie tych ktorzy o tym wątpią: Y toi- déwick uftáie: 
mię, rak flawne y ták ftrafzne! nie znáyduiac fwoiey pámicči ná x sama przemi- 
tych nifkośćiich w doswiádczenia wiekow, fimo fig ná koniec 34, 
grzebie w nikczemnośći in nibilo fwoiego początku. 

Ja pozwalam y ná to, ážeby wizyltko Indyifkie złoto było 
ledwie iedną cząftką wAfzych bogaćtw; y żeby wfzyfcy ludźie 
oraz mieli mniey (kárbow, aniżeli wy; Coli zá korzyść myślicie 
wy odnieść więkfzą nád ktorego człowieka nanędznieyfzego 
ná $wiecie? Azaž ten nie Zážywa foňcá, tegoż co y was oswie- 
ca? Azá nie tychże używa žywiofow, ktorych y wy? bo lubo wy Pokoy dufny & 
mačie nád niego ieden bláík odźienia , y tysiac innych rzeczy zdrowie čiátá, 
nieużytecznych (ktore wfzyftkie (4 zgoľá obce cnoćie, iáko do- (a iedyne bogów 
brá znikome , ktorych fam tylo pozor, ieft iedynym fundámen- čtrvá ná śmiećie, 
tem) iednák on wam može odpowiedźieć z Sencka, ze W ká- Ubofłmo dobro- 
żdym ubiorze (ktory tylo wityd okryć moze) uydźie zá dobrze wolne ma pier- 
odźianego między medrcámi swiátá : y przychodząc do punktu, mfe mieyfce to 

E2 czło: liczbie «net. 


ná śmiecie, czy- 
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człowiek ma záwfze wfzyftkiego dofyć, czymby mogł pędźić y 

kończyć fwoi¢ drogę. A nád to, złoto ieft iedno brzemię my- 

sli kłopotliwych, ktore fig przemieniáia w fęki w ten czás, kie- 

dy śmierć z nas, ten złotą chce zdiąć čiežar. Ná drugą ftronę : 

bogádwá zawifly w fimym tylko iednym rozumieniu; luboby 

Om zgoła ieft kto miał fkárbow nie wiem iáko wiele w fwoim fkarbcu, iednák- 
nabogatfy, kto- że człowiek każdy, zárowno ieft bogáty z ubogim, ták ifko fig 

7) fie fwoim kon- ubogi trzyma zá bogźtego, á luboby ubogi nie miał cále nic, tá 
sentuie fize- iednak Ťáfká, ( ktorą ieft obdárzony, że może ználesé odpoczy- 
ściem. nek w fwoich nedzách ) waży wiecey, ánizeli calego $wiátá 

złoto. 

Wkoyfcy ludzie Co wy rozumiecie, iáka ieft rożnica między bogátymi > 4 
mefpot czynią ubogimi? Ták ten, iáko y ow, zárowno wiodą żywot pielgrzym- 
šeden taniec śle- (ki, y podrożny: obáy wefpot idą náiednoZ mieyfce. A ie- 
p. ktorzy żeli bogáci pięknieyfzą idą droga; ćiż umieráiac wpadńią ná te 
tancuigc biegą ćiernie, ktorych deptáli roże. nie można przypłynąć do portu 
do śmierći, nie fwoiego pogrzebu, nie bywfzy porufzonym lub ráno, lub pozno; 
widząc drogi, Ńkcyą tych przypadkow, ktore fa nam przyzwoite: Y mnie fie 
ktorędy idg, zda, że to icít icdná poéiechá, znośić zśwcząlu każde złe, kto- 

rego uyść nie podobna. 

Bogacze, ia was mam 24 nędznikow, chočiažby dobrá cá- 
tey źiemie, były wafzymi fkárbámi. Bogacze, toźeśćie wy nie- 
fzczęśliwi, ieżeli fzczęśćie wáíze ieft tylo we złoćie y w frebrze. 

Sam [karb do- Bogacze, wy fpráwuiečie w nas politowánie nád wáfza wynio- 
brych uczynkom floščia, ieżeli nie mačie infzych tytułow więkfzych nád owe;że- 
nas czyni boga» Scie PANAMI. Bogacze, fame wafze imioná, fa ftrafzne w go- 
temi ná wieki, dźinę śmierći: ponieważ taż nedzá, W ktorey iefteśćie urodze- 
ni, idźie z wámi do grobu. 

Prawdą, że powietrze (w ktorym wy miefzkačie) ieft bárzo 
utemperowáne: że wiofná wáfzá, lato, ieśień, Žimá wAlzA, fa 
seden dymek, tám dofyć pięknie, y Ziemiá zyżna: śle wy nie uważaćie, że žy- 
ktory pięknie iac, wzdychaćie cále tym powietrzem, ktorym oddychačie: że 


pachnie.on prze- ten piękny czas, ktory fig wam śmiecie, zbiegáiac, was čiagňie 
do 


Ukontentotvá- 
thie bogatych,ieft 


mija > y ich re- 
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do pidotu płśczu, y łez: y że w krotce ten gnoy wálzego čiá- 
15, uczyni tę žiemie iefzcze buynicyfza. 

Bogacze świátá, nie uczynili nic innego, tylko przesli we- 
fpot z wiekami, ktore ich porodźiły. Wy iefteśćie urodzeni 
w tym tu wieku: tenże wiek, y fam idžie,ý was z fobą čiagnie, 
z wizytkim ludźi oftatkiem, nie wiedząc ktośćie wy, Ani fię o- 
gladáiac ińkimeśćie kfztałtem ubráni. Wam to fľužy iż mačie 
liczbę niefkończoną fkárbow : iednák potrzeba iść záwíze dí- 
ley, y wftwść ták ráno, láko y drugim: bo ieżeli fię wy czyni- 
čie leniwemi, y fpáč będźiećie długo» przyidžie ná koniec 
śmierć budźić was, y przerwie wálz wczás iednym wiecznym 
nie pokoiem, Coz wy rzeczečie ná to? Bayká o Midášie, zá- 
wiera w fobie godne uwaženie prawdy: Apollo Zgodžií fie 
z nim, y przypadł ná to wfzyftko, czego on potrzebował: náfyčiŤ 
Appetyt iego chćiwośći mocą rozmierzony, kiedy mu dał to, že 
mogł dotknieniem fwoim, wizyitko obracać w złoto. Ale patrz» 
jako ieft Midis bogaty ná ieden džicň! Ręce iego f3 nowym 
kamieniem Philofophorum, ktory przemienia w nature, y fzácunek 
złotą nagrubíze y nanieczyftíze krufzce. — Midás widźi okołó 
śiebie, w iednym momenčie, tak wielką liczbę fkarbow, Ze po- 
czynáiac rozwažáč rofkofz dobr, (ktorych przed tym pragnął z 
takim umártwieniem) wpada w niewypowiedžiány ftrách, kiedy 
głodem przyćiśniony obńczył, ze fie wízyftkie potriwyktorych 
ręką Abo ięzykiem dotykał, obroćiły w złoto. Strach» nie ro- 
zdźielny od śmiertelnego żalu pochodzący z iedney temu podo- 
bney chętki , to ieft, ztąd, Ze nie mogł fwoiey chóćiwośći zátá- 
mow4é, iedno żądzą fwoiey zguby. 

Bogacze, wy iefteśćie nowi Midáfowie , ponieważ ze wfzy- 
ftkimi wáfzyini fkárbámi, ni o co innego nie przykrzyčie fie Nie- 
bu, iedno żebyśćie ich rozmnożyli liczbę : do tegośćie bowiem 
obročili walze myśli wáfze ftáránia, y wafze kłopoty. Ale nie 
woláyéie więcey. Oto wálz ieft głos wyffuchány : Oro swiártosé 
walzych bogactw, záraza mi oczy: že wizyftka wielkość, y w!pá- 

E 3 niślość, 
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mo maf wfyftko. 


Dźiwna rzecz 
że nie odmienia 
igc áni placu, á- 
ni miey[cá , bie- 
&emy bez prze- 
ftanku do Sinier- 
Ci. 


Piękna fięrzecz. 
widzi, być oto- 
zonym bogá- 
ćhwem; ale to fa 
dobrá przemijá- 
igce ktorych dig 
ej użymać nie 
możemy nad te= 
den moment. 


D£imná rzecz: 
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ubogim , Zaro- 
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by, rośćie oraz, 
y gted iego ám- niśłość, ieft to tylo iedná czaftká wáfzego pozoru. — Jednákže 
bicyey nie nafy- przewroćmy ná drugą ftronę, y obaczmy ten meral. 
goney: y lubo on Co fie tknie zbytniego žadánia zľotá y srebrá z fkarb tych 
ma niewiem iá- krufzcow, zoftáwa przy was, áby przez gwałt nályči przy &mier- 
ko Sita, iednak Ci nie porżądną chćiwość wálzego zywotá. Bogáčtwá mowię, 
figx niczego nie około was (ie z wlzyftkich tron wiefzáia, ktorycheśćie z tákim 
ćiefy. pragnęli udręczeniem; śle w oftátnim punkčie zywotá pofłefłyia 
ich jeft naftrafznieyfzym widokiem fimym nawet wáfzym my- 
Człowiek nie Slom, A te jednák wy mačie zá iedyny pokarm, w wáfzym gło- 
nośi nic z fobg dźie was bez przeftánku dręczączym. Jákoby ná fkaránie wá- 
umieráigc,iedno fzych grzechow , pozwoliło Niebo, kiedy naczynia wáfzych u- 
gryžienie,ábo u- čiech, obroćiło oraz ná naczynia wáfzego karania, przywodząc 
kontentománie , Wam ná pamięć wielkość wAlzych nędz, przez owe wśfze nie u- 
że Źle abo do- zyteczne fkárby, Po wfzyftkim bowiem, umrzeć potrzebą: y 
brze żył. lubobyśćie pragnęli fwe fkárby z fobą wźiąć do truny, te ie- 
dnák zoftána w wáfzych fzkátuľách, śby nimi wyswiddezili in- 
nym prożność wási fynowie ábo dźiedźicowie. 
Niech kto fuka Robaczki iedwabne, iáko śiļá máia trudu! kiedy čiagnac 
jáko chce odpo- Gienkie zottiwe nitki z uft fiyoich, rozumieią že fig przez to, ná 
czynku ná świe- nawárownieyfzym ugruntuią honoru ftopňiužá one (przećiwnym 
Gie.ińko żywo go Ípofobem) ćiągnąc záczynáia, tkánie fwoiego upadku. Toż fię 
nie. znaydžie džiele z Bogaczámi $wiátá, ktorzy biegłośćią dowćipną , wízy- 
chyba w Bogu. ftkich fwoich sil używśią do zśłożenia twárdego gruntu, ná tey 
nifkośći nieśmiertelnego Zywotá, A wizyftkie ich fprawy y zá- 
myfly fkończą fig na fkutkách cále przećiwnych: ponieważ oni 
fzukál4 wiecznośći w obrotách wiekow záwíze fie toczących: 
fzukńią odpoczynku w uftáwiczncy nieft&tecznoséi przemiińią- 
cych ná świećie rzeczy, tak dźlece, že fie ná to tylko wdśią w 
trudy, y ftáránia, Aby ich co raz przymnożyli więcey; wfzyftkie 
myśli, y wfzyftkie udręczenia ich nie fa nic innego, tylo nowe 
naśienie utrapienia, ktore nifzczeiac w fwych ogrodách, odra- 
ftái4 w ich myslách: żeby tym kfztałtem, nigdy nie umierály. 
Owoz maiz koniec ich dni. 
Dobrá ukofitente” Skarby, ná coż mi fig wy przygodźićie, ponieważ ia nagi 
towania na żies iść 
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iść mufzę do grobu? uéiechy, w coż fię obraca wáfzá flodycz, 
ponieważ moie oftáteczne weftchnienia: fą gorzkosčia. Wynio- 
fiośći wfzelkie żywota, do czegož mi fig przýdáč možečie, po- 
nieważ mię iedney moiey biedźie. nie možečie odiac śmierói? 

Panie dofyéiem ia bogáty, kiedy fie ptzygodze politowá- 
niu twoiey S. opźtrznośći godńey uwielbienia: ktoteý nider 
fzczodrobliwa dobroć, na każdy mię dźień, opźttuie dôftátkámi 
pokármu, czymbym go przebył: y czegož ia nád to ptágriac mo- 
g¢?z káždey bowiem ftrony, z kroteý ia wezmę moy pochod,¢iq- 
gnac do śmierći, nigdy nie mogę zgubić widoku Niebios: (kto= 
re fa wrotami do twoich Páfácow) ták dálece, že ieżeli mi cze- 
go nie doítáie, záwíze mogę tám kofátáč moim weyźrzeńiem; 
gdźie ty záwíze iefteś oczekiwśiącym ná porátowánie fiędzni- 
kow. Rátuyže mie Pánie, fwoig zwyczáyna miłośćią 5 4 ponie- 
waż nádžieie umierńią ze mna, ia przeftanę być y żyć raczej: 4- 
niżeli nie mieć w tobie nádžicie. 

Czytamy o Synách Izráelfkich ; że wźiąwfzy od Bogá nic- 


fkończoną bogactw liczbę, po wyśćiu z czerwonego morza; po, 


potopie {wych nie przyiaciof; urobili fobie z tychże fkárbow 
bátwánys á złączywizy oraz bałwochwalftwo Z niewdźięczno- 
śćią, wyftówili ołtarze fwemu beftyálítwu : ponieważ w fzpetney 
iedney odlewáney beftyi reprezentowali fobie Boga. 

Ale dáymy pokoy tym Synom Izráelfkim , á mowmy o Oy- 
cách Bábiloňfkich: to ieft, o tych złych Bogaczách świátá, kto- 
tym Bog tyle dał fafk napeiniwfzy ich ták wielą dobr : 4 prze- 
čie, ázaž oni nie fą zświze bálwochwalcámi w fwoim złym wy- 
znániu, ponieważ (krzynie ich fkarbow, fą kosciolámi ich báŤwá- 
now? O beftyie, wiekíze niž £wierzetá w fwoiey złośći dobro- 
wolney. Ofláruia kadźidło fwoim dźikim páflyiom s y nie mo- 
gac wyftáwowáé im oftarzow iáwnie, ftawiśią táiemnie w fwo- 
ich myslách j oni rám ofiśruią, y poświęchią w każdą godźinę 
tysiąc wzdychania iakieykolwiek chčiwosči bezdenney: tak dá- 
lece, ze oni zá iednoz kładą Bogá Niebiefkiego, y Boga fwoich 
fantázyi, y cielcá złotego, Boga fwoich obyczáiow, y fwoiego rto- 
zumienia. Mowmy 


mi, nie [g we 
władzy chyba w 
myśli. 


Niebo ieft iedno 
objectum počie« 
chy,nanedanieye , 
fym ludźiom, 


My co dzie; pre- 
Siemy o nome tá- 
fki Boga; 4 co- 
dźień pokazuiem 
my nafę niem 
wdźięczność,zA 
owe láfki, kto= 
fefmy od niege 
wźięli, 


Piękna nam iefts 
być Chrześćiń= 
nami; á batwo- 
chwalftwo sef 
nam po[pot:tffe , 
niż nie mier- 
nym: ponieważ 
czynimy fobie 


batman y. ze 
rvfech obiectom, 
noftrarum pas- 
fionum. 


Co zá faleň- 
fimo > fukáč ode 
poczynku ná 
tym $tviečie, 
ktory nigdy nie 
ffoi, chyba fwo- 
ig  odmienno- 
śćig, 


Dobrá žiemfkie, 
fa ztem pra- 
wdźiwym przy 
Śmierći, czego 
każdy dofmiad- 
£24. 
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Mowmy iefzcze smixto, że wfzyftkie rzeczy, ktorych pożą- 
damy » f4 cielcámi złotemi; ponieważ náfze fercá, zoftáia ich 
bátwochwalcámi. Ow tám wzdycha z miłośći ku wynioffosčiom, 
tak właśnie, ifkoby z umyflem, odwaženia tyśiąca Zywotow, y 
tylaž dufz, dla doftapienia ich prožnych fzczęśliwośći. — Owož 
ich bátwochwálítwo, czyniące fobie Bogá, z tych chymer hono- 
ru, ktore znikną iáko fen, nafzym iednym obudzone rozumem. 

Ow tám gubi, wfzyftek rázem wczás, ( ktorym zážywa 
fpokoynego wieku ) żeby nowego nabył wczáfu (cále zmyślo- 
nego) w zbiorách (kárbow. A ieżeli Niebo wyfiuchawfzy gło- 
fu iego, da ná pokaránie , i&ki pomyślny fkutek onego ftárániu 
y czuynośćiom, wnet zoftawa baiwochwślcą tych dobr, rzeczą 
fáma, ktorych iefzcze nie wielbił, chyba w nád£iei, y zoftáie ná 
koniec przez to fam nie fzczęśliwym > że nazbyt pragnął fzczę- 
śćia owego; ktore nie ma nic fzczęśliwego tylko imię , y ktore- 
go užywánie y poffeffya ták fą fzkodliwe ná źiemi, ińko fkóły ná 
morzu, 

Jeden, mieć będźie ferce obrážone, y myśl zárážona no- 
wą chwały chćiwośćią ; 4 ińko fig wfzyftkie iego żądze, y wizy- 
ftkie iego myśli, opierśią w iego umyśle, ták on nigdy zdrowym 
być nie może, ponieważ febrá iego żądz ieft uftświczna. Uważ- 
čie: ińko ten może być rozumny, ktorego zmyfl ieft choroba 
zarażony: wfzelkie ściefzki zárowno mu fig zdńdzą piękne, by- 
leby go do portu doprowádzity: nie ma on żadnego celu inne- 
go, tylo ten aby doftapiť (by tež nawiekízym kofztem ) dobr, 
ktorych fzuka, to ieft tych dobr, z ktorych uczynił fobie báIw&- 
ná, poswieciwizy nie wftydliwie, napięknieyfze dni żywota fwe- 
go, myślom, ich doftapienia. 

Drugi ugruntuie fwoy wezás, między záwieruchámi $wi&- 
tá; kieruiac fwoy umyfl wfzyftkimi wiatrami, ážeby zn4lazi o- 
chrone od náwátnoséi fortuny. Slepy idžie, zá tą Boginią oczy 
zawiązane mśiącą ! lekkomyślny wzdycha zá faworámi, teyże 
nieftáteczney Bogini, ktorey on ieft porńiemnym batwochwal- 
cą. Lecz ieżeli oná osmicliw[zy fic wyleci w gorę, iuż potym 

upa- 
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upadálac ná dol nie ma tey śmiśłośći. Práwá narodu ludźkie- 
go fa nie porufzone; y żaden ich uyść nie može furowośći» kie- 
dy fie ich nie ftrzeże niewoli: tk dálece, že fzukíwízy fic przez 
długi czás w wynioflosčiách žiemíkich, znávduie fig ná oftátek 
w nedzách, tych; w ktorych fic urodźił: ponieważ nic nie ma 
we wladzy, krom užywánia iednego wietrznego odęćia; ktore 
wchodźi ná oftátek do iego wnętrznośći, po to, śżeby z tamtąd, 
wyrwśło oftárnie weftchnienie. Y tym fpofobem» zoftśie cálo- 
paleniem, poświęconym bátwánowi fwoich żądz, kiedy nigdy nie 
oczvízcza fwoiego Žywotá, z plugiftw4 ofiar, ktore prezentował 
ná. ołtarzu prożnośći. — Owoż maíz niefzczęśliwy koniec tego 
Dedafa! O idk wielka część Šwiátá przychodźi, móiąc fobie zá 
ućiechę, wdawáé fig w to niebeśpieczeńftwo. 

O toć ow iet bogáty Pánie! ktory twoię miłość ,y twoie Gdyby dar cates 
boiażń ma zá fkśrby! O toć ow ieft fzczęśliwy, ktory nie fzuká go wefpoł śmiń* 
fzczęśćia innego, iedno wzgárdy fkárbow ná świećie! O toć ow tá był ná prze” 
żyie učiefznie, ktory myśli záwfze o rofkofzách wiecznych! Mieć daży, nie goe 
wiele bogactw przez lat fto, ázaZ to nie ieft mieć w oftátni ter- dźienby byt tege 
min dobro podobne owemu; ktore kiedy nie było: Užywáé 14- trudu, ażeby kte 
komie flodyczy wízelákiego fzczęśćja> pod czás panowania dłu- przynamniey o~ 
giego żyworń, Śzaż to nie ieft umieráé powoli z żalu, że ich tworzył uff, de 
dobieżeć potrzeb? ktore učiekáiac przed námi, čiagna nas do rórgomania gs 
grobu. NV zdycháé uftáwicznie z rádosčia, przy obęcnośćj ty- nego. 
$igc& ućiech, Ńzaż to nie jeft gotowść w pierśińch drugie tysiąc 
Zalow$ ponieważ kážde, ukontentowánie, iet przygorowśniem 
do mekiswzgledem nie chybney utráty ich flodyczy ? ktore w ten 
czás, kiedy ich kofztuiemy nam grożą? Mieć ná oftátek wízyftkie 
rzeczy w pozadániu, izali nie jeft iednoZ; co y mieć rzeczy cá- 
je nie pożytecznes ponieważ $wiít nie ma nic poZyreczuego co 
by nam ofiśrował ? Bogactwś, (ktore nam fortuna dáie, y odbie- eden złośliwy 
ra kiedy chce) nie mogłyby iáko żywo ubogáčié y icdnego ná- Bogacz , zofłaie 
Wetczľowieká. Potrzebá tedy, żeby fzukal człowiek (kárbow» przelękńrony te 
w podkopách fwoiego fumnienia, śżeby ie poftawić mogł pod mierálgc,že ma 
ochroną ezáfow, inśczey bowiem ten wpada w toż niebeśpie- fumnienie, prow 

F czeńftwo, ene m dobre w= 


f 


czynki, á fhrzy- 
nie pełne pieniç- 
dzy : ponieważ 
w fy fi kiego 
świata złotem, 
mie mogłby ku- 


pić tafki pokuty. 


Frzybyćie tofko* Z 
P> nam zwia- 
ffuie zamfe po- 
srazebe pretkie- 
go znimi rextg- 
czenia 


Dobrá y xte,kto- 
ye czynimy , z0- 
fig przy nas 
4% do grobu. 


Wzgárdá bo- 
gatti, ieff na- 
więkfym fkar= 
bem mw cátym 
&ymeit. 


42 ROZDZIAŁ IL 


czeňítwo, w ktore wpadáia wfzyftkie dobrá y zbiory iego, to ieft, 
chcę rzec: niech gubi dobrá fwoie, żeby nie zgubił śiebie fáa 
mego; y z niemi wefpoł. Szczęśliwośći Žiemílkie » fa Ako nowe 
kwiatki ogrodne, piękne w oczách, y wdźięcznego zápáchu:mi- 
ło ie zbieráć,y robić z nich rownianki, Ale trzymając ie, nie trzy« 
mamy nic: ponieważ ich ułomność, czyni ie ták odártými , Že 
znikáia nafzym oczom, y rekom: y lubo fig przemijánie ich dźie» 
ie powoli, iednákze przez ieden tylo dźień zwiędńieią. Učie- 
chy świátá, {4 tákowegož przyrodzenia. Ja widżę, że one mála 
nieco wdźięcznego ná zwabienie nafzych zmyfłow: 4 przečie, 
nie może fie nikt pochlubié ich dźiedźićtwem, bo tylo fie z nich 
poty ćiefzyć możemy, poko nie ftopnieią: A to pewna, že znikń: 
ią bez przeftánku, z náfzych oczu: nie ináczey iedno i&ko wodá 
zawize zbiegáiaca. Pánowánie ich, ieft rák wąfkich gránic, że 
káždy moment ieft kopcem oftátnim. | Trwálego ukontentowá« 
nia nigdźie nie znaydźiemy, tylo w Niebie: 4 fpofob fkofzto- 
wánia y fmáku tych flodyczy, iedyny ieft, myślić o nich uftáwi- 
cznie. Kiedy bowiem upie: ff zbawiony rozmyslániem tás 
kowym, náíze myśli fwoią sila wéilagáia nas w rofkofzne zá- 
chwycenie. Ale fig wracam do pierwizcy propozycycy. 
Nawiękfzy Monarcha świata, miáwízy w poileflyey wfzye 
ftkie rzeczy, ktorych pragnąt » y wodźiwfzy po tysiąckroć fimę 
fortunę w tryumfách po miáftách {wego panowania, zoftawa ná 
koniec, przy fkończeniu fwoiego zawodu cale nágis 4ż do ko« 
fzule, ná zabawę robakom, y ná igrzyfko wiátrom. Bez po» 
chyby muśiałby nic nie czuć; ktoregoby nie rufzyl rákowey pra- 
wdy poftrách. 

Wielcy Krolowie, ieżeli wy nie tha&ie innych Min złotych, 
drožízych nád owe Indyifkie, umieraćie Zárowno ubodzy, iáko- 
śćie byli pod čzás wáfzego narodzenia. Jako łzy były pierwfze« 
mi świadkami wáfzey nédze, ták wzdychania będą oftátnimi 
znakami wśfzego uboftwas to wam zoftawuiąc gryźienie , że 
miáilzy w dźierżeniu wizyftkie rzeczy, w takowym fie znay- 


dace ftánie, že nig tego zAżyć nie bedžiečie mogli, 
Wiele 
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Wielcy Krolowie, ieżeli wy nie maćie innego znaku wie tr€eba fig 
zwierźchnośći nád ow» rozległośći wáfzych Pańftw, Dáń, ktorą temu mi o ce 
wam wáši oddáia poddáni, przy fkosczeniu dni wáfzych będźie fáráć ná iit. 
bárzo mila; ponieważ długie sozwiekłośći Pańftw wáfzych, ZÁ“ mš, ktory chce 
wárte będą w gránicách Siedmiu ftop. doftg ié Niebhs 

Wielcy Krolowie; iezeli wy nie mačie infzych fkárbow, 
jedno te, z dochodow wáfzych włośći» wfzyftkie fa fafízywe: á 
gryźienie ( względem ich pozbyćia ) prawdźiwe: jeżeli wy ie- Dochody panes 
fzcze temu nie dowierzaśie, poradźćie fig niemego popiołu wå- mánia cnoty nie 
fzych frzodkow: á prawdá wam zá nich odpowie ; że oni nie fy podległe fore 
mieli nigdy nic właśćiwfzego nád nędzę, nie czuynieyfzego nád unię, 
niefzczęśćiez y že ze wfzyftkich bogactw (z ktorych (ie oni čie- 
fzyli zá żywotź ) nie zoftaio im nic przy godźinie $mierói, nád 
iedne pláchte pogrzebną, w ktorey zoftáia uwinieni. 

Wielcy Krolowie, ieżeli wy nie maćie innego kamienia  PrawdźiwA 
PHILOSOPHORUM. nád ow wáfzych zbiorow, co moze U- dzielność nie 
czynić wálz4 moc? wálze wfzyftkie bogáčtwá, záwárte beda ná ma zá obje« 
owych márách, ná ktorych wy bedžiečie złożeni; wízyftko bo- &um, iedne 
wiem to, co wam da dźiś fortuná, śmierć wam odeymie intro: á zdobycz rzeczy 
iutrzeyfzy dźień može was iefzcze poftawić w fzereg, nang wiecznych, 
dznieyfzych ná świećie ludži, 

Ale iefzcze raz odmienię ftyl. Gdybyfmy znali 

Tá chćiwość zbičránia fkárbow, ieft iedną chorobą Zá- niębeśpięczeń- 
rážliwa ná tym šwiečie,ná ktorym my icftefmy. Wfzyftek $wiát, wo m tesh 
ták chce być bogitym, iákoby Ray kupić mogł zá gotowe Pie- nách miri 
niądzez iákoby ro handel nśfzego zbáwienia był iednym ryn- E ha pe 
kiem ábo kramem pofpolitym»"w ktorym nałakomfzy, kľádžie = niil fe 
fie zá nafzczęśliwizego. Każdy fie popiíuie fwoią zdobyczą y p wich e 
e c Wiz: OKI 2*7 chat, chyba w t- 
fwoim fzczęśćiem, 4 ráchuiac fic fam z fob% y biorąc miáre Z boftwie. 
fwoich bogactw nie może z żadney rzeczy inney być kontento- ^ i 
wanym tylko z tey flawy y imieniá, že go mála zá bogatego. 

Ow fie tám chełpić bedzie, iż ma džiešicé tysięcy fpla- Mogtby fic ezto- 

Wow drzewá ná wodźie, z ktorych dochody tuczą iego chéi- miek nazwać 
wosé: y náfycáia iego ućiechy; 4 tego nie uważa, Ze to drzewo iednyń drze- 
F 2 nie mem, ktorego 
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telna ,. ieft ko- nie ieft ł4dowśne czym innym, iedno owocem ich fiedz: y že on 
rzeniem y owo- Z tych wlzyftkich wefpot, nie odniešie więkfzey korzyíéi, nád 
cem 5 ktory on iednę gálaž, ktora fic przyda ná máry lego trupowi. Otož máfz 
aosi, iefi tegoż ná co fic przydáč može pożytek twoich dochodow, kiedy fig z 
proyredzenia, á- nimi porácliuiefz. 
bowzgledem Ow, będźie bogátym w łąki; y frymórcząc śińno zá zfo- 
€bmatys ábo to (ktore nie ieft tylo źiemią ) złotem nápeľnia fwoie fzkaruły. 
względem tru- Ale fzalony nie uważa; iz iego żywot; ieft iedn3 łąką: iż iego 
du. Čiálo, teyZe łąki ieft šiáriemň: y Že czás, tet kośiarzem, ktory ie- 
Swit ieff iedna go ptzykládem, czyni handel potpolity ZrákoWegož tow4ru prze- 
ďaká, j mfyftkie mieniśiąc powoli; powoli, $iáno iego čiátá w źiemię. Y nie 
rzeczy ktorym ieftze to być mądrym, ná fwoie wialne ofzbkánie: 
fie tam džitva- Ten będźie bogáty w dwory, abo w polá, abo we wii; y 
ig, fg teyże tg- chełpiąc fię liczbą y wfpánisloséia fwoich pátácow, rozumieć 
ki kwiatkami, będźie że mśiętnośći y dwory fa ochroną od przećiwnych rážow 
ktore zámfe fortuny, y od piotunow Niebá. Jakie fzaleńftwo! zśkłńdźć fzczę- 
sdkwitkig, —  Ščic, w mieniu wielu budek ná źiemi, Żeby fig mogł pod tym 
; pokry iem, fchronić od dźdzu, y wiátru, pod czas tey krotkośći 
Potrzebá bude dni Zywotá? Defzcz uftsieg wi&tr przemiia :zywor umiera: 4 ná- 
wać na fundá- vysínosé tyšiacá bodcow wiecznych náftepuiscá przyimuie 20's 
mentach nie po“ nie odkrywáiac mu n&wet» áni nádžieie do doftapienia portu 
rufonych 1716" zbawiennego. — Byé bogitym w domy, ieft to być, bogatym w 
€zmośći, ieżeli zamki papierowe y karéianey w ktorých mále dźieći » zákládála 
chcemy być pod (oie mate práce. 


pokrgčiem od Ná coż nam fiuży ozdobne pomiefzk&nie  ieželi káždo. 
mfelakiey ba- dźienna godžiná , może być oftátnia godźiną nśfzego odińzdu ? 
TRE. Kiopoce fie któ, około budynkudomow rofkofznych; lecz ro- 


Lubo flonce fkofzy przemiiáia, y my tákže: 4 te domy, zoftśią ná świńde- 
odpoczywa ná Ayo nalzego głupftwa; tákže ná wzbudzetiie w nas žalu y te- 
kážda noc, it- (knice pod czás oftatecznego požegnánia fie z nimi. Potrzebá 
dnák edpoczy- nam uważść, že káždy człowiek ieft podroźnym pielerzymem: 4 
nek iego ieft nie isko pielgrzym, muśim čiagnať codźień profto, śćiefzką śmierći: 
mieć nigdyodpa- nigdy fic nie ftAnowiąc, Ani mogąc mieć odpoczynku, nawet y 
ezynku, Czło- vy fámym odpoczynku. NÁ coz tedy te wyniofle páláce , ieżeli 
wiek áza& nie mały grob iet náfzym pokeiem? Ná 
twkżez moze 
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NA co wfzyftkie te wielkie liczby dworow s kiedyfmy co- śle fig nie zá 
dźień w drodze,ý codźień bárzo blifcy fkończeńia n&(zey drogi: trzymyma ike 

O iáko dobrze ow ieft ofádzoňý , ktory fundüie foie w Hie 
Bogu nád£ieie! y ktoty zákláda furidáment fwoiego pomiefzk&- “ 
nia w wiecznoséi ! Dobre fumnienie; ieft ńabogźrlzym dworem; 
ktoryby fig iedno mogi wynálesé ná świecie. 

Drugi wizyftkie fwoie poczyta fkśrby; W wielkiey liczbie Burza fortuny» 
okrętow, z hándlem po moržu, ná wzgárde wiáttom; y nawal- fprowadza pre- 
nośćiom, biegźiących. Ales pozwolmy iego žádzom: iakó na- fcey do portu; 
Giżfzą ná morzu pogodę. imáginuýmý fobie; že on łowi śiećiń- Anszeli jey ciz 
mi fortuny, wízyflkie perły Oceźńfkie: Coż on mieé może ná- chość. 
oftárek fwoiego połowu? Gdyby ten przemieni! połow,nie mogł 
by mieć innego towśru,chybź tákiegoZ fzácunku. ábowiem gdy- 
by go przedat, nie uczyniłby nic innego; tylkoby przemienił śre- 
bro ná zfoto, to jeft źiernię białą wyczyfzczoną; ná Zolta; ktorą 
także fiońce wyczyfzczń w krufzcu. Coz on pocznie teraz Z 
tym nowym towśtem; to ieft ze złotem: obacz go» w uftáwi- 
cznym zgolá utrapienit, Ażeby mogł, iáko z zyfkiem pozbyć te- 
go čiežatu, Abo dotrzymáé bez fzkodý. Gdyby złoto fluzylo do 
jedzenia , mogiby fic on fchronić od głodu przez czas i&ki: á- 
le, kiedy Midas, niie mogł w to potrafić w báyce, y on nie ptzyi- 
dźie do celu w fámeý prawdžie. Trzebá tedy, aby człowiek 
czuł we dńie y w nocy, ftrzegąć fwoich bogactw. Ale niechay 
ich ftrzeże, i&ko chce, śmierć pokrádnie mu wizyftko; ponieważ 
ná wyiśćiu z świńrń, wízyftko mu odbierze. Co zá podobień- 
ftwo, Ażeby fkarby morfkie mogły czlowieká uczynić bogátym? — Bogactwo dýz 
ponieważ by pofleffya całego oraz $wiátá w to potrafić nie mo- brych ficzyn- 
gli. Sto tysięcy okretow, ieft to fto tyśięcy igrzyfk wietrznych, Kem; jefi iedew 
zgodnych do zátopieriia wmorzu w ládá godzing. fkarb wieczny. 

Ja pozwolę; niecháy y te przypłyną do portu: żywot ie- 
dnák ich Páná, zoftáie miedzy fkálámi. Zywot bowiem lud£ki; Zymot náf ief 
icft nowym jAkimśi okrętem, ktoremu nie podobna przybić fię to ieden okręt: 
do infzey źiemi, chyba do grobowego brzegu. Y ia zoftawuię ktory myfedfy 
wam do rozmyślania, w lákaby czľa ick mogł wpásé fzkode, 2 portu nafych 

F 3 gdžie: pielufiek, v mgs 
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gdźieby go fákomftwá iego niwśtność w grob wpráwifá. Przy- 
namniey, ludZie, iášnicy mogą przeyźrzeć fwą zgubę, 4 uwa- 
źnieyśj mieć będą zá nie chybną. Owo mafz nákoniec, człowie« 
ká bogátego, ktory: chčiať nafycić, przepáščiámi całego Oceánu, 
fwoię chciwość : 4 teraz fig on, przy fkończeniu fwoiego zawo- 
du zníyduie w przepśśći piekielney, máiac zi; y niefzczęśliwą 
wieczność > w nagrodę kiopotliwego wieku, Ktory ponosił pod 
czás fwoiego żyćia. ; 

Pánie, ieželi ia prágne być bog&tym w drzewo: niechże 
to będźie, drzewo twoiego krzyžá, å iego ówoce, niecháy odtąd 
będą moiemi dochodámi, y moim pożytkiem. Jeżeli ia chcę hán- 
dlowść łąkami; niechże to $iáno mego žywotá, będźie moim 
iedynym rozpámietywániem. Jeżeli fic zechcę bawić budynká- 
mi dworow ; niechże ia budui¢ budynki, raczey dla moicy dufze, 
aniżeli do moiego GiAIŃ, y niecháy moie dobre uczynki będą te- 
go domu kámieniámi, á czyftość fumnienia, fundámentem. Ná- 
koniec iezeli ia prágne żeglować po morzu, fzukáiac po nim 
fkárbow, niecháy łzy moie, beda wodámi, moie wzdychánia 
wiatrámi, A twoiá Ťálká, niecháy bed£ie iedynym moim fkárbem, 

f Uczy mię tedy bogátym Panie, w wzgárde wizyftkich 
fkárbow fiemíkich, y náucz tego fekretnego iezyká, moie ferce: 
Ażeby nigdy nie mowiło nic, iedno o tobie: niczego nie žadá- 
ło, iedno ćiebie fimego, w fwoich nádžiciách: ponieważ z ćie- 
bie fimego y w tobie fimym, záwifl4 zupełność dofkonátego 
fzczęśćia, y'nawyżlzego odpoczynku fercá moiego. Ale fig nie 
z&uzymywáymy dľužey w ták ućiefzney y piękney drodze. 

Nie mogłbym ia nigdy zrozumieć y poiąć, zámyffu tych 
£ickáwych duchow, ktore chodzą fzukáiac lapidem Philofaphicum 
ná tym świećie, to ieft w fzpitału, w ktorym nie zliczona liczbą 
ich rowárzyftwá pomśriś, z gryžicnia fercá, że ták ládáláko 
fwoy czás trawili. Oni rzucáia wfzyfiko to, co máia, ná (zuká- 
nie tego co nigdy nie było; y pafáiac żądzą doftánia dobr, oni 
obracáia fwoie dobrá w popiol, y fwoie wefpoł płuca Gięfzkina 
nádymániem: ponieważ nie odnofza infzey nagrody przy fkon- 
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czeniu fwoiego trudu, tylko to że poznawiią fwoie glupftwo. pramdžity las 
Ale iuż flońce zapada, $wiecá gásnie , śmierć odéigga z4ffones pis Philofopho- 
grobowe łoże ieft nágotowáne: trzebá wniść wewnątrz, A po rum, ponieważ 
tak rozlicznych utrapieniach y nie potrzebnych, (pyram was) ná przezeń deflg- 
coż im y to (Amo fłuży, że uználi; i2 fą głupi, kiedy iuZ nie má- pić możemy 
ia czáfu być madremi: Jkarbob mies 
Co zá furowa rozümu ludźkiego choroba! poświęcźć čiá. cznych. 

to fwoie y duíze iednemu niefzczęinemu Alembikowi, dla ná- Skłonność de 
karmienia iedney prożncy chéiwoséi, ktorey áppetyt nie náfyco- wagardy ŻiE= 
ny, nigdy fię náfycié nie moze! nie ieftZe to brać učieche z prZy- mie, šej? jedne 
éiagánia ognia? ktory nas pożera. Pałać záwíze ná tym świe- prefagium do- 
Gie żądza bogactw, bez żadnego zyfku: y pałńć potym wiecznie fłąpienia Niebá, 
w piekle; bez ugźfzenia upałow tego mśćiwego pfomienia, nie 

ieftże to fnowść fobie fimemu tkankę nawiękfzego, hiefzczęśćia? 


łac z floüiowey kośći, żeby tám poftawić Melaufá: Abo ieden 
budynek z kryfztału, dla przyięćia Druzufa. — Ja pozwalam ic- 
fzcze , niech ten budynek będźie ozdobiony fzkátufámi perío- 
wemi, podobnemi owym Skaurufowym, y fkrzyniami tákiegož 
koíztu, co y owe Dáryulzowe. Ale ná czym fie to wfzyftko koń= 
czyć može? y co też pokaże wywrot wízyftkich tych metállow ? 

Zartkosé 


TÁ ieft tedná re- 
gula, ktora nie 
ma excepciiey . 
że wfyfiko to,co 
fig zmódnie y 
zawieraw okre- 
gu wiekow, po- 
dlega przemig- 
nom. 


Pomysimy tro- 
the, iako miele 
razy świat fmo- 
ię twarz odmie- 
nit, odtąd tako 


teft fiworzony, 


48 ROZDZIAŁ II. 


Zartkosé czáfow, y promienie floneczne, ulały tę galerę ze ste- 
brá: Ci, co fic icy džiwowáli, zginęli, y z iey włafnym Pánem. 
Y Rzym fam, pofzedł zá nimi: 4 to co iefzcze zoftáie, nie ieft 
nic innego, tylko imię flárego Rzymu, iego rozwáliny, nofzą ná 
fobie dźiś żałobę, po śmierći iego flawy. OwáPyramis kofzto- 
wna Semiramidy, nie mogła być wolna od $mieréi, lubo nie miá- 
tá dulze; to ieft chce rzec, że w fwoiey nie czułośći przyięłź 
záráze tey odmiennośći, ktora przemienia, y pluie wfzyftkie rze- 
czy: lubo iey nie widźimy W náfzych oczách. Wfzyftkie te fa- 
le, pofádzone fzáfirámi, nie uczyniły nic infzego, iedno minęły, 
lubo ie rzemiefľo Ťáňcuchámi powiązało w pięknym fwym džie- 
le. One przed tym miáty blafk, iáko ffoneczny: śle ffońce, Plá- 
neti zazdrofny, zabronił {wey Świśtłośći, nie tylko im fámym śle 
nawet ich rozwálinom: ták dálece, że one zniknęły, y zálegly 
w ćiemnośći. Te ogrody , opárkánione tyczynámi złotymi, miá- 
ly rożne wiofny, ktore iáko y drugie, odnowić ie y odżywić mo- 
gly: 4 przečie nie potrzebą było więcey nád iedne godźinę,kto- 
ra ie umorzylá, Te Dryády, ktore bogźćiły pomienione fontá- 
ny, zbiegły, y učiekty z fwoimi wodámi, ták, že záledwie ich zo- 
ftatá miedzy ludźmi pamiątka, To pyfzne Amphitheatrum Pom- 
peji nie doftapiťo wiecznośći, chybá tylko w pámieči ludzkiey ; 
y to, kiedy kto o nim mowi, nie każdy wie, co to, y o czym po- 
wiádáig, Ten pálác z floniowey kośći, Melaufow, idźie zá bay- 
ke w Hiftoryiśch , ponieważ ieft z&grzebiony w przepśśći #ibili 
niczego, Ten fiiwny budynek, że ieft od czáfu porłuczony, zo- 
ftat zbity, y w ták wiele'fztuk roffypány, Ze y proch iego nie zò- 
ftáie, chybá w pomiefzáney Idey owych rzeczy, ktore kiedyś by- 
ty.  Wfzyftkie te fzkátuty perłowe, y te fkrzynie tak wielkiego 
fzácunku, pokazśły fie iako błyfkAwice; śle piorun nieftate- 
cznośći, obroćił ie w popiot, Ani fie pamięć ich zátrzymálá w 
náfzey pźmięći, chybá ińko we śnie, ponieważ pamięć ludźka, 
w fámym fkutku cále nie ieft nic innego, 
Jeżeli to pomienione kofztowne cudá wiekow przefzłych, 
nie uczyniły nic innego» tylko przefzły, wefpol z temi; deni 
1¢ 
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fie im diiwowili, y z temi; ktorzy ich, iáko fwoich włafnych u- 
žywáli, áza nie mamy wierzyć, že Či bogacze Ťákomi, tegoż fic 
fpod£iewáé mogą łofu, ze wfzyftkimi fkárbámi tego to kámie- 
nit PHILOSOPHORUM? y przy kreśie fwoiego zawodu, iákie- 
goby mogli innego zážyé nápiíu, nád ow Sáládynow>? (ponieważ, 
z ich wízyftkich doftátkow, przy śmierći więcey iin nie zoftánie, 
tylo iedná kofzulá) Byłem. (rzekł ten wielki Monárchá ) Owoż tu 
maíz wizyftko. 

Co to ieft, bogacze $wiátá ? tákli to šitá trudow ponośićie; 
ná ugruntowánie wafzey flawy » žebysčie fie przed námi, przy 
fkończeniu dni fwoich, tym pochlubić mogli, żeśćie tylo bylij Je- 
den profzek ná ffonecznym promieniu wiefzáigcy (ie, ma takąż 
korzyść; tá bowiem wfzechmocność Bofka, ( ktorą my wielbie- 
my) ftworzywízy profzek ten z niczego ( gdźieśćie y wy wfzyfcy 
byli zágrzebieni ) pozwolil& mu być w powfzechnym wizyftkich 
rzeczy przyrodzeniu. Ale dńymy to, żeśćie wy byli nawyżfze- 
mi ná źiemi: Piękne świńrfo dni wáfzych zgáfío ná wieki: Stoń- 
ce wilzey fawy, západľo w ieden Ocean wiecznośći: fzczęśćie 
wilze fimo, ( ktore ufnowśło tkinkę wáfzey wyniofłośći,) po: 
fpotu z wśfzym žywotem, pofzto do popiołu wáfzych grobow; 
Ażeby nam pokazńfo, že te, f3 proźne reliquie, ktore wafza nam 
zoftiwić mogła chćiwość. 

Wyśćie tedy byli przed tym, iedynemi kochánkámi fortu- 
fy; tik właśnie ińko Demetrius: Ale y wy, y on, nie iefteśćie te- 
raz nic; náwet Ani iedną garśćią popiołu. wízyftkiemi bowiem, 
nie zmierzoney wáfzey potęgi fpoľobámi, nić moglibyśćie zło- 
żyć znowu w iedno corpus tych odrobin prochu, z ktorych wáfze 
glowy fa uformowáne..“ Úwož mačie, ná czym záwift dźiś, 
fundament wáfzey przefzłey flawy. 

Wyśćie tedy byli przed tym, ták iako y Sáládyn iedyny 
Wíchodni Monárchá: mieliščie i&ko y on we władzy fkarby 
nie zliczone, y honory nie porownáne: Ale iáko on, ták y wy nie 
uczyniliście nic innego; iednośćie prześli: iako on, ták y wy nie 
umieliśćie inaczey okryć wáfzego uboftw&, 4% pod iedną plo- 
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fey drogi. čienna pláchta, ktorey fie nážárli robacy , żeby uboftwo wálze, 

pokazać mogli cátemu $wiátu. 

! Ná koniec wyśćie byli przed tym, cudem ińkimśi dni ná: 
fzych, śle dniá dźiśieyfzego, iefteśćie ftralzydłem. Sámo bo- 
wiem; ná gnoy wáfzych prochow wipoinnienie, przeraża moie 
zmyfły. y kto temu nie wierzy, ia go wzywam ná to, 4zeby w£ial 
po mey śmierći, ze mnie fimego; dowodnieyfzy dowod. Ale 
raczey przypozwiymy do rofpráwy očzywiftcy, á nie rrudžmy 
wczáíu Gmentarzowego. 

Div co fic ma žá Dáymy to; żebyśćie wy byli tego fimego czáfu, kiedy ia 
bogatego y fczę- 2 wami mowie, y ták bogitcmi, y tik fzczesliwemi , żebyśćie 
Sliwego ná tym więcey nic nie mogli pragnąc od fortuny: y żeby fortuná fámá 
$miecte, nie zna byl& w takowym ftanie, Aby iuż nie miálá nic więcey, coby wam 
przyrodzenia dáč mogł, átoli potrzebą, wam uważyć, kędy wy iefteséie? kto 
fiveiey fortuny y: wy ieftescie? y iákie to fa dobrá ktore w władzy wafzey ma- 
togam. čie? Wy iefteśćie ná świećie; kędy wfzyftkie rzeczy przemiiĝ+ 
: ią; nawet, y to fimo ieft w przemiiániu, Ze wy czytačie te pra- 
wdy. To chce rzec; ze wy miefzkaćie na tey Žiemi, z którey 
iefteśćie ulepieni: á zátym mačie gofpodę ná wáfzym grobie, 
ktorey fic wrotá otwierála co moment. Mowiąc zás o tym, co 
wy iefteśćie, zawitydźiłem fie: żem was nazwał, wáfzym wła- 
fnym imieniem: y przypomniał wam wáfze nędze. — Skážitel> 
ność was poczęła: Obrzydłość was porodźiła: Krew was wy- 
karmiła: á (kázá y zárázá, idžie z wami ná máry. Skárby z kto- 
rycheséie fig ćiefzyli fą to tylo Chymery, fny iákie$ wyniofloséi: 
y fantafmata fiawy  ktorycheśćie žyiac uzywális 4 przy šmierči 

poznawaćje prawdę, ktora fig w nich zawiera. 

Nie máf mie Aná coz wam tedy, teraz przytomne fiużyć mogą fzczę» 
przytomnieyfe- śliwośći, kiedy fie przytomnie z nich nie čiefzyčie? Tego bo- 
go» iáko nędze wiem famego czśfu, drugi czás, ktory was pomiiał , ukradí ich 
náfe: każdego Wam iednę czaftke: 4 ten fam, oftrzegáiac was, O rozboiu fwo» 
bowiem czáfu, ich towátzyfzow, nie zánicchat wam uczynić tegoż, co y táméi. 
ieftefmywędzne- A i&ko wizyftkie wefpoł czály, zśrowno fprzyiáia y wá(zemu ży- 
mi. Gy, y wálzym učiechom, ták one, wyrywaiac wam vacchi wy- 

tic- 
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dźierśią oraz y wálze žyčie. Przeto, co zá ftufznosé, ážebym 
was miał fzńcowść zá fzczęśliwych, względem przefzłych fzczę- 
śliwośći, y z ktorycheśćie fic wy nie Giefzyli, chyb4 umieráiac? 
Y iezeli te, wam [3 przyicmne, potrzebą záwíze pámieráč ná 
kres oftśtni zawodu: ná ten mowię kres, kędy ia was czekam» 
ážebym mogł do wáfzych nie użytecznych mizeryi, dołożyć tylo 
drugie, moiego politowania. Weźmiymy w infze kolo;dáley fie 
nie miefzáiac. 

Otoé owá ffawna Egypíka Krolowa, była dofyć dowécipna 
ná zwodzenie pięknym kíztaftem fwoich kochánkow. -Oná to- 
fkázywátá przypináé ryby zdechle ná wede Antoninowę, ilekroć 
go wžielá ochotá łowić ryby: ážeby go tym kízrafrnym ofzu- 
kániem učieízyé mogtá. Ižali my nie możemy rzec, że toż wła- 
śnie czyni chćiwość? W ten czńs bowiem, kiedy my chcemy wę- 
de nilze w fzeroki rzućić świárá tego prożnośći Ocean, nie u- 
fawiamy nic pofpolićie krom rzeczy martwych, Abo raczey bez» 
dufznych : ktorych zdobycz, jednego nie waży momentu czśfu, 
ná zabawy fożonego. 

Kiedybym ia miał wfzyftkie napieknieyíze urzędy swiátá , 
złożone ná moy grzbiet, (to ieft ) kiedybym ia doftapil wfzy- 
ftkich tych honorow, ktoremi iedney godnośći chéiwa dufzę for- 
tuná Techtáé może, áza mi co čiátá z tego przybędzie ? moiá po- 
rá do urośnienia, iuż przeminęła. Aza będę ia miał umyf wy- 
myślnieylzy ? te rzeczy fą názbyrt flábe, ážeby uslachéic miały 
umyfíu mego potęgę. Czy zolłanęż ia prez to cnotliwízym ? 
Cnorá nie fzuka ukontentowánia w innych rzeczach, tylko w fo- 
bie fámcy. — Azáž ia będę wyżey fzácowány od świátá? ten 
fzácunek nie icft nic innego, tylko iedná flawA wietrzna, y kto- 
ra nic innego nie czyni, tylo przemiia. Cožby tedy zá fzczęśćie? 
Coby zá ukontentowánie + coby zá korzyść mnie ztąd zoftáfá,kto- 
Taby mię ufpokoić mogiá? wzebą fig záprawde wybić z tego o- 
fzukánia. wizyltkie honory [a iednym ćiężarem nie winney du- 
fize, z tych miar, že fą uftáwicznym obrazem prożnośći > ktory 
w2budza chéiwosé w nich, 4 potym tuczy ich dálíza nAdźieią, 
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ná koniec naraża ie ná wfzelkie rodzáie rázow oftátecznych. Y 
trzymáiac ie w tey niewoli, (ktora nas o śmierć Przypráwuie, y 
Toc to seft pá- ktora ieft nie rozdźiclną od náizey kondycycy ) záčienia bláfk 
migtká nie» wfzyftkicy prożney chwały, w koło nas fie wicizaiacey, že mo- 
wczefia ; emá żnośći icy widžicé y rozeznać nie możemy. Ow będący w nę- 
przefla nafey dzách śmierći, nie śmie pomyślić o przefzłey wyniofłośći fwego 
fary. Žyworá: y kiedy fic znayduie w punkćie ześćia, bywa pofpolićie 
tymiż utrapiony dobrámi, ktorych zażywał. y częftomierza gle- 
bokość {wego upadku, wyfokoscia mieyfcá, ná ktore byt wynie- 

Siony. 

Galba Cefarz, Ow, ktory znáyduie przed fwoimi wroty fortune, nie znáy- 
duie goźdźi, ktoremiby zátámowal icy kofá. Lecz ponieważ 
fic icy z iedney ftrony, godźi ruinow4é Monśrchije, pfow&é Kro- 
leftwá; y w przepásé rzucać fwoie fiwory; Smierć z drugą 
ftronę, nie przepufzcza żadney ofobie: odmienia temperament 
wizelkich humorow, y wywraca wizclkiego rodz&iu porządek. A 
nád to nie kontentuiąc fic fámá, fttuczeniem tych wielkich Ko- 
loffow, Obelifzkow, prożnośći , ( ktore fie chcą udáé zá cud ná 

Wiyftkie rzeczy $wicéie) używa wiátrow, wod, ognia» wfzyftkich ogotem ele. 

przemiaią: á mentow z fob3 ná podžiaŤ, ná ich z ruinow4nie; ażeby ich má- 

pokazuig nam teryą zágrzeblá w ichże pierwfzych przepásciách nikczemnośći : 

anak, że y my, tám gdźie oná náznáczylá płac ich trunie. 

Tenże znimi bie- Coż fig tedy ftátecznego ználesé ná $wiecie može, kiedy 

emy gawod. w nim fimym, flátku nie máfz? Czás, fortuná, śmierć, nAlze nâ- 
mi¢rnosci, y tyśiąc innych kámieni záwádnych, nie mogą nám 
nic innego mowić iedno o náfzych nedzách. 4 my dopuśćimy 
áby nas z Alexándrem nazywano nie smiertelnymi? Náíze fzcze- 
śćie, n&fze wynioffosči , y náfze rofkofzy, przemiiáiac, nátracáia 
nam nie co do uchá, że fie ná nich fádžié, im ufać, nie potrze- 
bá: my iednák, uftáwicznie wzdychámy zá niemi! Toé to tedy 
przy śmierći náwiecey nam doda gryžienia, żeśmy wydáli z šie- 
bie ták wiele prožnego wzdychania, dla iákichši fnow, chymer 
flodyczy, ktorych wfpomnienie náwet fimo, pod czás oftátniego 
punktu musi być pełne gorzkoáči, 


Prożne;, 
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Prożne honory swiárá, nie kuśćie mię wiecey! Wáfze fmá- 
ki; ná wizyitko fa potezne; Ale ná to dofyć fíábe, żeby mię 
zwyćiężyć mogły. — Drwie ia z wáfzych wieńcow bobkowych: 
rośćie tego więcey w moich ogrodách , ánizeli wy mnie ich dáč 
možečie. . Jeżeli mi ofláruiečie fiawę; ex'fimacjig, reputácia > 
miedzy ludźmi; Coz wy chcećie żebym ia uczynił z tym podár- 
kiem, kiedy czás pożera co dźień, tym podobne, y iefzcze kofzto- 
wnieyfze. Gárdze ia temi wizyftkiemi dobrami, ktore czás odiąć 
mi może. — Zdrádliwe wynioffosči źiemfkie, przeftancie mię 
prześlidowść: wy do mnie nie przylgniećies wálze przynęty 
przylgnely nieco do mojego fercá, śle nie do dufze moiey. Wá- ovt 
fze flodyczy, dotknęły fie moich zmyflow, Ale nie umyffu moie- Wynio/tosci fa 
go. Coi mi možečie ofiśrowść, coby mi dofyć uczyniło ? Czá- to piękne fłroie 
fy y fortuná, požyczálnym fpofobem fzafuią wfzyftkiemi berlá- taneczne: ale 
mi, y wízyftkiemi koronami, ktore wy chwalićie: á ponieważ wy tak tych iako 0- 
nie iefteśćie dźiedźicznemi ich Pánámi , tež fame czáfy wam ie mych, zażyć 
odbierńią kiedy chcą, 4 nie kiedy fic wam podobá. ^ Przeto ia trudno nád ie- 
nie chce bert ná iednę godźinę, áni koron, ná ieden dźień. Je- den czas. 
żeli mię ińka bierze pánowánia chćiwość, pánowánie moie;nie- 
cháy bedžie wyżey wízyftkich czáfow, dla tego, śbym był w o- 
chronie od záémienia wiekow. Niech wam nie będźie ćlęfżko 
iść zá mną. 

Ten $wiát, ieft iedná máffá z gliny, ná ktorey može nákre- 

Ślić wfzelkie znaki. Ale tego czáfom zabronić nie podobna aby 
káždey godźiny tego cośmy nákrešili zmśzść nie mogły. Duchy 
honorow chćiwe, fnádno wy možečie málowáć ná tym grunto- 
wánym płotnie, iákie chcečie wyobráženia: lecz wfzyftko to 
Ščieráia lata, y pimięć wáízego glupftwá nie ieft nie śmiertelna, 
chyba w wálzey dufzy, względem wexy wieczney, ktora przy Swiat może być 
was zoftanie. Scipio, kiedy przedśięwźiął dobywáé Kárthági- co dżień opáno- 
ny, uczynił ná žiemi delineácya, to ieft nakreślił fobie ćień, Aby many ; iednak fig 
widžiaŤ koniec fwoiego żądinia. Lecz, ázaz rzec nie możemy on i4£o żywo w 
teraz, iz trophaa y obrázy iego walecznośći były wykfzrafrowá- Pana (ktoremm 
ne y nakreślone, w tey to mAlsie z gliny, Z ktorey $wiát ieft miecznie hotdue 
G3 ZŤO- że) nie odmieni. 


Nie máf uciechy 
me władaniu tá- 
kiemi dobrami, 
ktore cogodzina 
firačié możemy. 
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głożony, ponieważ wfzyftkie iey znaki fa zátárte? Kárthágo fí» 

má, lubo nie miátá dufze, nie mogł4 uysé śmierći: czály y látá 

pogrzebly ią, ták głęboko pod fwoimi rozwślinami, że fie dźiś 

dármo fzuká mieyfcá iey grobu. Ja wam zoftáwuie do rozmy- 

ślenia, ieželi fic fam iey Zwyčicžcá, oprzeć mogl sile tegoż ty- 

Więkfa ieft fta- ráňítyá. Gdyby był Alexander pofał fwoie myśli do Nieba, 
wś, wzgórdźić Aby tam nowego fzukály $wiátá, (tak jako żądze iego ználesé u- 
świśtem, śnie šifowáty ná źiemi) nie utráčitby był fwego czáfü. Ale iáko fig 
żeli go pośleść, on fráfowal, żeby był, ná teyže ktorey był doftáf, máfsie gli- 
posiadfy go bo- ny, wyryi hiftorya fwoiey ámbicyey, y fwoich tryumfow s ták 
wiem, nie wie- zda fie, iz pifal ná wodžie: ponieważ fie wfzyftkie tey hiftoryey 
dzieć ce z nim cháráktery wytárty: Kroleftw4, ktore on byf posiadt, zginęły» 
czynić, áž do fámego imienia: y z tryumfuiącego, zoftát tylko, i&kim$i 
wyobrázeniem w myslách n&fzych: poniewaz kto wierzyć chce 

tym powieśćiom, musi wźiąć wárunek od przefzlych pamiętśią- 

cych ludži, aby dat wiarę cudom, ktore po nim ogłalzaią, hifto- 

rye. 

Azáž tu nie trzebá przyznać , że ze wizyftkich kondycyi 
(ná ktore może być człowiek wyniesiony, bez wip4réia cnoty » 

to ieft przez nature, Abo przez fortunę ) nie mśfz fzczesliwfzey 

kondycyey nad owe pomyślną; Ani nedznieyfzey nid owe wy- 

nioffa. Tá nie ftąteczna bogini, ma tysiąc faworow, do požy- 

czenia; 4 Żadnego nie ma do dárowánia: fáworow pożycza, 4 

Wfyfcy či, kto- dáruie śidłA, puinaly, tručizny, y przepźśći. Piękna rzecz wi- 
$2y przyfłaią do dźieć Annibálá > wykonywáiacego przysięgę y iedzącego chleb 
fortuny, złą od fwoy, w oczách Scipionowych, po owych to odwagfch, przez 
sofa nagrodę: ktore fig przed tym piął ná pánowánie cálego swiátá! Aza to, 
J tey prawdy nieieft widok godny politowánia; uważyć Niceáfa; ná kołánách 
káždy džieň przed Gilipuiem profzącego o żywot, fobie, y Ateńczykom,po o- 
czyni doświąd- Wey fwoicy władzy, ktorą rofkázywał wiátrom ná morzu, fortu- 
czenie, nie ná Ziemis woyfkom w Kroleftwie cále pelnowiadnym ? Ko- 
go nie wzrufzy, tákowež politowánie, czyrálac crafa hiftoryą + 

w ten czs, kiedy on po utráconey wizyftkicy ffawie y repurá- 

cyey, z zbytkiem niefzczęśćią żyć musial? w ten czás, S 

y 
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był przyćiśniony do odpráwowánia pogrzebu. fwemu flawnemu 
imieniu? kiedy byt pod práwem fwoich nieprzyiaćiot, á czekał, 
żeby go śmierć z takowey wyrwáłá niewoli? Y ktoż fig nie 
wzdrygnie, widząc pod tyrńńftwem Ktolow /Egyptfkich, owego 
wielkiego 4gefilaufa, niewolnikiem ? ktorego waleczność była 
iednym cudem wieku iego. Co wierzemy o opłakanym fzczę- 
śćiu Kumeny? ktoremu fortuna, nie raz ofiárowáwízy Imperium, 
ná konieć mu nie dała wiecey nád ieden łańcuch, Ażeby w nim 
umá więżniem. 

Widžičie, iżką ceną kupuiemy fáwory tey to bogini: po- 
nieważ nśfzczęśliwize požyčie wiedžie zá fobą burzą $mierci 
niefzczęśliwey. Možečie ofądźić tákže> iákiego fą przyrodze- 
nia wyniofiośći, kiedy nawynieśleyśi pod czas wfchodu flonca, 
znayduid fie pod czás záchodu nańędznieyfzymi, Lecz w iá- 
kiey może być gorizey nędzy człowiek ow, ktorego zeséia náde- 
{714 godžiná? wfzyftkie iego wynioflosci, lubo fa przytomne, fą 
jednśk iákby fzczęśćiem ptzefzłym. Juz fig on nie Ciefzy wię- 
cey temi dobrami, ktorych ieft Panem: boleśći tylko, fą iego 
włafnośćią iákimkolwick będźie okrążony doftatkiem, wízyftko 


Why iy či, kte- 
rzy idą za for- 
tung, lubią być 
ofukáni: ponie- 
waż iey znńią 
ofukanie, 


Fa fig nie de 
myig, iż fie bo” 


mu to nie ffuży zá co innego, tylko zá pompę pogrzebową ; ie- gáči boig Smiere 


go ożko,iuż mu fig zda być truną: iego koldrá, zda mu fig cá- 
funem, ktorym ma być obwiniony: ták dáleče, że ieśliby fie 
jefzcze rozumiał zá wielkiego , to chybá byłby wielkim w nę- 
dzy; ponieważ wizyfiko to, czego fig dotyka; wízyftko tos co 
widźi; wízyftko to, co fiyfzy ; wfzyftko to, czym tchnie; y wizy- 
fiko to, czego kofztuie, nic mu innego nie twierdz3» tylko že 
ieft wielkim w nędzy. 

Wíkrzesčie profze, w myślach wáfzych Alexandra, y wy- 
nieśćie go oraz nad wizelka wylokość : á potym uważćie go 
w tym opłakanym ftanie, w ktorým fię znayduie przy fwoim 
fkonániu : Pytam was, do czego mu ffużą wizyftkie przeízlego 
Zywotá wyniofloséi, kiedy z nim y te przeminęły: Dáymy to» 
żeby wizyitk’ żiemiń, była iego podnożkiem: widźićie iednák, 
jáko móła garść Žicmie > Z owey to źiemie čiálá iego. ták zby- 

teczny 


ĉi, ponieważ ta, 


ieff im firafniey- 


fo, ániželi 


mfyftkim innym 
ná ímigcie. 
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teczny zádáie čiežar tegoż dufzy, že zoftawa blifkim upadku; 
pod tym čiežarem, Dáymy to, ze wízyftká fľawá ná £wiecie, 
iemu właśnie przynależy; on fie iednák niczym nie ćiefzy, tylko 
świecką flares gyojmi nedzámi. ^ Dźymy to iefzcze, áby wízyfcy araz ludźie, 
temu, kto 1) byli iego poddánemi: Tá iednák zupełnowładna zwierzchność, 
thee: dle tylko nie czyni go wolnym, od niewoli iego udręczenia. Dáymy to, 
grupi ig kupuig, žeby ná ieden dźwięk flowá iego, dr2414 £iemiá: on iednák fam 
drżeć muśi, na dźwięk fwego oftátecznego weftchnienia. NÁ 
koniec daymy to, żeby mu wfzyfcy Krolowie, dá dawáli, on ie- 
dnák jeft záwíze dánnikiem smieréi, 

O wyniofłośći kiedy wy učiekáčie bez przeftánku, co£e- 
śćie wy innego, krom trochy wiátru» Y będęż ia bátwochwal- 
cą iedney trochy chwieiącego (ie powietrza , ktore fię nie rue 
fza, iedno żeby nifzczśła w fwoim odpoczynku? 

O wyniofloséi! ponieważ wy nie czyničie nic innego,tylko 
przemiiśćie, jákiež ia wam dam imię, nd owo iedney myśli? y 
Azaż ia poprowadzę żywot moy, zá wśmi w mysleaiu uftáwie 
cznym ? 

Wyniofłośći O wyniofłośći ! ponieważ fie wy z całym żegnaćie świń. 
fmiecke [a tem, nie mogąc fic y ná ieden zátrzymáé moment, żegnam (ie 
czaczką dźie- tedy y jaz wami. wálze Przynęty, nie máia nic dla mnie: y wá- 
Ginne:  mfffiy {ze rofkofzy, nie máia mię czym obdźrzyć. nie chcę ia biegáé 
Iudžie mądrzy, zá tym, co učieka. nie mogę fie ia kocháé w tych rzeczách, kro- 
górdzą nimi, — re przemiiáia. 4 ponieważ swiát nie ma nic wiecey nád to, iam 

fic y z nim fámym żegnał iuž dawno. On mi obiecował wiele, 
A lubo mi nic nie dať, ia mu jednak nie mam czego wymawiáé y 
wyrzucać, ponieważ fie znáyduie dość bogátym, z iego fákom- 
ftwá. Ale iuż tež názad. 

Twierdzą polpolićie ludźie, ze prawdźiwego trudno zná- 

Jedyny fbofob #- leść odpoczynku: to ieft, iednego trwátego poftánowienia umy- 
kontentowania flus w ktorymby kto zaftáiac kontentował fic {wa kondycyą, 4 nie 
fie ieft poftáno. prágnat nigdy żadney inney rzeczy. A co ze mnie, ia rozu- 
mienie fumnię- Miem, Ze nád to nie mśfz pic tacnieyfzego ; iako kiedy damy 
nia m pokoiw, zupeing rozumowi władzą. Co bowiem zá nie podobna E 
ofo- 


Fortuna prze- 
dáie zawfe 
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ftofowáé wtafna wolą do Bofkiey? y co zá fprzećlwieńitwo, żyć 
ná £iemi fzczegulnemi niebiefkiemi błogofiawieńftwy ? iakiegoż 
iuż bogáctwá ma prágnac człowiek, kiedy może żyć pod prá» 
wem y uftáwámi, fwoiey fortuny, bez mruczenia, y bez nárzcká- 
nia? Gdyby bogictwź záwifiy tylo w złoćie, tylo w diamentach, 
tylo w perłach, abo w innych rzeczách tego fzácunku, muśieli- 
by fie Gi ktorzy ich nie mśią, zváč nędznymi, źle fic przečiwnym 
džicie fpofobem, każdy bowiem nośi przy fobie fkarb w fwoim 
fumnieniu. Kto żyie bez gry£ienia fumnienia, żyie fzczęśliwie. 
A ktożby mogł płakać na żywot ták fzczęśliwy? 

Bo ieżeli mniema kto, że dla pozyfkánia tych fzczęśliwo- Bogáchmá, [a poe 
śći pożyćia pofpolitego, potrzebá fzukáé koniecznie wielkich Żyteczne žyčiu 
zbiorow , ten fig czyni niewolnikiem fwoiey opiniiey: ten obfi- ludźkiemu, ale 
tuie w fwoim tylo rozumieniu; 4 lekce waży rozum, dla tego, nie zgoła po- 
że on trzyma ftronę przećiwną. Ja zaś wiem dobrze, że fig trzebne: bez 
każdy przyrodzonym fpofobem zwykł kochać w fobie fimym, nich bowiem, 
báržiey Aniżeli we wfzyftkich rzeczách ná świećie: y že tá mi- każdy Kontepb 
tość pochodźi z nafzych intereffow » fznkálacá z wielą prac y z żyć możę, 
wielą trudow, wfzyftkiego tego, co može przyd4é nie co do ná- 
fzego ukontentowánia. A ponieważ bogáctwá, zdádza fig być 
ukontentowánia pokármem, możemy tę ztąd wnieść confequen- 
cijg, że bez nich nie moglibyfmy żyć w pokoiu, cále tu zaraz po= 
tizeb4 rozeznáč y rozdžielié tę miłość, ná przyrodzoną, y ná by- 
dleca: y wierzyć potrzebá, że świńriem rozumu, możemy wy- 
czyśćić zmyfly przyrodzoney miłośći, Aż do punktu fámey nie i 
winnośći, nie rozłączśiąc fig od náfzych interefow: á zatym od Kiedy rozum 
fzukánia nafzych učiech, kiedy im dáiemy ugruntowśnie ná(ze- &rolute , namigs 
go odpoczynku w wzgárdžie wfzyfikich tych rzeczy ná świe- "?f6 fa w pon 
čie, ktoreby go plowa¢ mogły. Jtufeńftwie. 

Co fie dotycze miłośći źwierzęcey (ktora nas oddaláiac od 
Boga; oddźiela od nas fimych ) tá zmacnia fie nafzą Ráboščia : 
tak dźlece , że bez ofobliwey Ťálki Bożey raczey ftárzeiemy fig 
w tey dufzney chorobie, fzukáiac ukontentowánia náfzym zmy- 
fiom y czyniąc nowego iákiegos fobie Boga z fkąrbow żiem= 

(kich, 
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fkich, śniżeli oddamy poffufzeňftivo nafzetnti toziimowi. Ale ná 
koniec či bogowie; zoltiwuia náfze ćiáiá robakom; A nífze du: 
{ze czártom. wlzyftkie zaś nawiękize bogactw4, nie mogą czym 
więcey nikogo obdárzyé.tylo famym pylznym pogrzebem. Azaż 
to nie wielka korzyść; y nie piektia počiechá? 
Trzymáymyz tedy śmiało to zdanie ; że fig ziálesé może 
Któ chce zatofe, fpokoyny żywot we wizelakiey kondycyey, byleby kto był bogá- 
zego co Bog chce, ty w uinyfi poiętny , y ódważny ná przyięćie cząfu ; ińki mu fig 
żyie tv pokoit, zdárzý, y iáki mu Bog pośle: fiie fprzećiwiśiąc (i€ nigdy Bofkie= 
thu przeyzrzeniu: Nie máfz takiego utrapienia, ktoreby dowći- 
powi náfzemü przynieść nie mogło poéiechy, Nie máíz takie= 
go złego; z ktotegoby Pań Bog, file mogł ham obmyślić ratun- 
ku. Káidy człowiek; by tež nanędznieyfzy; może fobie zná- 
jeść ükontetitowánies w fwoich nedzách j kiedy zyie; taczey dla 
fwey dufze; ániželi dia fwoiego čiátá. — Boginam dat urodźić 
fie tám, gdźie mii fig ždáfoj y z tych todžičow s Z ktorych mu 
fie podobało. — jeżeli uboftwo ž tirodzenia fias nie odbiega 4z 
Więkfe ief wieś do Smietéi z Bog to, ták (potzádžiť. Ázaž my możemy ińaczej 
bespieczenftive náťz fan obročié ? ážaž nie tňitišimý odpuščié, żeby on czynił ták 
być nazbyt bo: jako mii fie podobá? izáli fie moze kto zwáé nie fzczęśliwym s 
gátym ńńiżeli kiedy bedžie ochotnie goftufzriyni iego wytokorh ? 
ázbyt sbogim: O jáko ieft te fzczęśliwizy, ktoty nosi tlomoczek wielkie- 
śm fig bowiem go uboftwá, nz ow, ktoty liczbę niefkończońą bogactw! Jedeň 
barziey zánii- bowiem człowiek cále ubogi, nie myśli nigdy tii o cZym innym 
rza w bogá- ważniejlzym iedno żeby nálazí fpofob; ktorymby Čiagňať foie 
each; tym fie požyčie, w ofttoséi (do ktorej ind pzywykl) nie zaytzac nikos 
w tiekfým mu wyżlżej fortuny ::á im ieft dźlfży od iey znąioinośći; y od iey 
ziińyduić | Me moinoséi; tym fie mieć moze zá fzcżęśliwfzego. Ale człowiek 
Rive. bogáty, nie myśli o czym ihnyth iednosżeby dní fwoie ná wieki 
przećiągnąi ; (lubo to myśl dátemňá ) imiátto tego s coby miał 
dniom fwym dopuéčié śżeby fplywáty fpokoyne : zoftáie fii dá 
czego innego fpofobnym tylo do kochania fię w żyćiu 5 myśli 
zawize żyć, A higdy nie myśli 6 tym,że trzeba umrzeć: 4 śmierć 
praychodái w ten czńs, kiedy O niey námňicý hie myśli: y ode» 
biáwizy 
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prówfzy mu wfzyftko 4% do kofzule, przymufza go wyznáé przy 
fkonániu, że bogá&wá nie fa zgodne ná co innego» tylo na to, 
Ażeby nimi wzgárdzono: poniewaz tylko przez ich wzgárdzenie, 
može kázdy zoitáé nabogátízym ná swicčie. 

O iáko to ieft dofkonáta učiechá, byé bogátym (mowig zá- 
wfze ludžie) ná świećie! álebym ia rad wiedźiał, w czym to 2a- 
wiffo ukontentowánie? y láka możemy mieć wygodę z doftapie- 
nia wielkich fkárbow? ponieważ wiemy że liczbá niefkończo» 
na nifzego rowárzyftwá przyíztá ná oftárek do uboftwá: iedni 
w fzpitalśch leżą ná fiomie, przyttoczeni tysiacem boleśći: dru- 

im ná iednym rogu ulice, gnoiu kawałek, fluzy zá dom,oraz y 
zálozko: Owych tám w chátuzách , obrzydłość , ftrách głod > 
defperácya , zárowno tyránni zuią nie fzczęśliwe duże, 4 owych 
tam, nie fzczęśćie po roźnych rozegnálo puftyniách, aby ich złe 
było bez rárfnku, iáko oddalonych od wfzelkich fpofobow porá- 
towánia. Y ktoż przy poznániu tey prawdy, Ťákomie fmákowáé 
može prożną flodycz bogactw świeckich ? Trzeba ftráčié rozum, 
bo politowánie> 4 zátym być cále beftyia, Abo być cále bez 
zmyflow! Niech ia mam fto tysięcy czerwonych złotych doche- 
du; niecháy mi to wfzyftko fiuży ná tuczenie mego 6i4ł4 y mo- 
ich rofkofzy; 4 tego nie uważam, że tyśiąc glow co dźień, Z tá- 
kowego fzczęśćia upada y wzdycha , pod éicízkim brzemieniem 
fwoich mizeri» y ym kfztafrem, ázaz mię będźie kto kładł zá 
fzczęśliwego , żem ieft bogárym ? O záprawde , fkárby > ( ktore 
mnie {4 przyczyną takiego fzczęśćia) fą fzkodliwe. Y možnáž 
to,Aby wielcy u $wiátá ludźie;w pofrźod wefołych fwoich zśbaw» 
myślić nie mieli ná oftátnie uboftwo niefkończoney liczby ludźi? 
y žeby nie mieli roztrząfać potáiemnie w fámych fobie tego. že 
w tym fimym momenćie> kiedy my náfycamy 4ppetyt náfzych zmy- 
flow, (tymi wizyftkiemi rzeczami , krorekolwiek náturá wydátá 
wymyślnie ) million dufz, y podobno jefzcze więcey, zoftáie przy 
práwiony o tę oftateczność nędzy. że iedney nie mála odrobiny 
chleba» Y kiedy to pilną rozbieráia myślą, co zá fmák mieć ma. 
2% w potráwách nalepiey zaprawionych; y pofr£od aba PN 
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Ímákow? To potrzebne uważenie,Ńza mi nie zadAie nieco gorž- 
kośći? Jeżeli fiç ich zmyfły oddala od tego rozważenia, jeże. 
li fię przylepią do flodyczy y przynęt, pizyiemnych w prawdźie, 
âle mniey pożytecznych, o iżka to jeft zábáwá twardego ftra- 
wienia! Kro nie umie miłowść bli źniego; hic ma miiośćj prze: 
€iw fobie fámemü. 
Wf ko ieff zá. Nie kľámáiac, ilekroć uważam w kondycyi wyiętey od 
rowno godne u- niedoftátku, w ktorey mi fie dat Bog urodzié, y W ktorey iego 
tvielbienia tvBo- dobroć dálá mi 2yé bez nedze, (o ktora więkfza część świńtś 
gH, wfyfiko nie przyfzłi ) nie mogę fie ia wltrzymáé, abym nie miai tey biogo- 
poięte wielbić Rówić opźtrznośći godney uwielbienia: że mi dá14 widźieć ten 
£0 tedy treebi, port dla ktorego dofłąpienia, ták fie wiele dufz męczy. Zkad 
é milczeć, ták wielka 1áfk4, miedzy ták wielą ludži przeéiw mnie iedne: 
mu? zda mi fig to rzecz cále ofobliwa, że fie widze pod ochro- 
ną, od ták wicla złego, ktorym fie ták wiele ofobtrapi. < Przez 
iákim ia fpofob, przed ftworzeniem wizyftkich rzeczy, mogł zá- 
flużyć, żeby mie ten nawyżfzy Stwotcá, wyćiągnął z pizepaséi 
nihili? žeby mi dał żyć „y być iefzcze w tace , ponieważ mi fię 
urodźić w wieku złotym; w Kroleftwie Chrżeśćińńfkim; w mies 
Nie mdzię- čie Katolickim; kędybym mogł być nauczony; y wychowány 
ezność przeciw (ták, iáko teraz ieftem) w Religiey tey, w ktorey fie tylo iedney 
Bogu ieff ieden znaleść może zbawienie. Y przy wfzyftkich tych dobrach daf 
myhpek bez mi fig wychowáé wyžey, ániželiby mie nędze uboftwá y kľopo- 
prayktadu, ty. dośiąc mogły. 

Y ázaž to nie fa láfki czyfte, ktoteby pottzebowáfy cátey 
wiećznośći, ná wyświńdczenie jakieykolwiek wdźięcznośći , te. 
mu wiecznemu; ktoty mi daf ich część, że mogę poiąć nieco, já- 
kom mu śił4 powinien. Nanędznieyfzy człowiek ná świećie , 
wczym był rożny odemnie, że nie zaflużył y nie uznał tych łafk, 
Co ja? ponieważ ia, y on, nicefmy cále nie byli. Potrzebaby 
było przynámniey, zebym ia po pierwízym momenćie wžiečia 
tozumu, łożył byt wfzyftkie owe dni moie, wieku przefziego, ná 
uftawiczne tozważśnie, ták wiela, y ták wielkich dobrodźjeyftw: 
ktorymbym ia nie mogi znóleść przyczyny, chyba ználážízy dno 

prze- 
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przepáséi, niefkończonego iego mifošierdžia : (ktoremu ia zo- 
ftáwam niefkończenie obowiązany.) Y przychodząc do punkrti; Naprofí fa dró- 
hie powinienemže ia, zá to, żem icit przeniesiony nad bliźńiego £9 "4 “em de > 
mego, obracáé wfzyftkiey moicy możnośći, ná porátowánie o- Niebń def Mite 
Wego, ktory nie ma moiego ízcze$éia? dla tego tylo, bym w tość bliźńiego, 
tym z4fluzyi przynamniey iednę część pod fiworem zafług Bo- 
gi mego, ktory fam tylo dáie cenę dobrym fpriwom, y fpráwu- 
ie to, Ze fie my do tych fpraw mamy, y one czynimy. Y mogęż Wyniofiośći 
ia odmowić miłośierdźia žebrákowi owemu , ktory mie nie pro- Ziem/kie, [a na- 
$i o inne dobro, tylo o to żeby mię uczynił godnym owego do- mnieyKemi Nie- 
brá, ktorem ia odebrał z Niebá? y będęż ia chćiwośćią moi4> biefkiení podar= 
dźierżał wizyfikie rzeczy, dla moich ućiech , śmierć fámá bę- kami, 
dźie głucha ná iego narzekania pod czas naćiężfzego iego utra- 
pienia? Nie damžé mu ia ińkieykolwiek poćiechy, lubo z pos 
winńośći, lubo z polirowśnia, będąc ná to obowiazánym iefzcze 
potéžnieyíza przyczyną. å 
Wielcy u $wiátá; wy iefteśćie ñędźnieyśi nád tych nédzni- 
kow, pośrźod wáfzego fzczęśćia, ieżeli wiadomość y widowáé 
lego, was nie porufza. Wy maćie bogactwa więkfże nád nich: 
śle nie dať wam ich Bog ná co innego; tylo ná podporę uboftwá 
bliźńiegoż ták dálece, že lubo one lą wáfze, iednák fie z wami 
pozegniia w wiliią walzego żeśćia. A ieżeli co z nich Z fob 
ná on $wiár ponieśiećie nie będźie hic innego tylo interes od 
tego; cośćie bliźniemu pożyczyli. 
Wielcy u éwiátá: toć wáfz ftan godzien raczey politowá: 
nia, niżeli zazdrośći, iczcli wy nie mačie ráiu infzego, nád ow 
walzych bogactw. 
Wielcy u świata: toć zržodľo wafzego ukonteńtowania 
Spiynie y znifzczeie prętko, jeżeli wáfze fKárby były iego poż 
€zątkiem. 

. Wielcy u świata : toć wáfze fzczęśliwośći krotko trwać bę- Kto fma nad£iee 
da, kiedy jeden wick fkoňczyé ich może żawod: ponieważ przy żę żafadza ná 
końcu terminu, potrzeba umrzeć ná wieki, A umrzeé w iednym $miecte,n4 oftás 
utrapieniu záwfze żyjącym. — Rozpámietywáy fobie czgíto » te tek wpada wro- 
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rzeczy ták potrzebne; náwiedzáy y przewracáy tę kartę, żebyś 
w niey wyczytał drugie. 

Kiedy ia myślę, o wielkiey liczbie Cefárzow, Krolow, Xiz- 
żąt, y Panow, ktorzy rzad£ili świńtem ; y o boiách, ktore oni ta. 
czyli, dla poZyfkánia iego, zoftawam w umyśle moim cále zámie- 
fzány, nie mogąc ználeść támy, áni miáry w tych myslách: Jako 
wiele Panow mogł mieć świśt! Jako wiele rázy był podbity y 
podžielony ná rożne Monárchie, władze, y Kroleftwá! 4 przečie 
świąt, záwfze zoftawal ná iednymže mieyfcu, y tenże záwíze : 4- 
le iego Cefňrze, iego Krolowie, iego Xiążętź, iego Pánowie, zni- 
knęli ieden zá drugim: 4 ich wlzyftkie prace nábywánie flawy 
y zdobyczy,nie fľužyty im ni zá co innego,tylo zá iáka zabawkę: 

onieważ wfzyftkie boie, wfzyftkie ich z nieprzyiacielem potrzes 
by y zwyčieftwá nie miały infzey nagrody, iedno tež fame žie- 


mię, kędy ich flawá zárowno z ich čiáfámi zoftáta zágrze- 


biona, 

Q piękne dźiećinne igrzyfko, zábawiáč fie doftániem ie» 

dnego małego punktu, w ktorego gránicách wizyftka záwárta 

owlzechnosé! Spytáy Alexándrá, co tež on zá korzyść odnioff, 
2 fwoiey zdobyczy? wžiawízy wfzyftko, nie miał nic, y z niego 
fámegoj nam nie zoftálo nic. Ambicyio , oto maíz obrot fwoie 
go metallu ! 

Pánie záchowáy we mnie zawfze tę myśl, w ktorey fie ia 
teraz znáyduie, żebym gárdžiť wfzyftkimi $wiátá tego doftátks- 
mi, y fámym światem cále. Day mi iednołotne ferce y nieftáte. 
czne, żeby fie bez przeftánku przemieniálo w miłośći, ázby do- 
ftąpiło owey, ktoráby była poddána pod twoie ffodkie pánowá- 
nie. — Uczyň, uczyń nád to áby moy umyf dotąd był nie fpo- 
koyny, ážbym ia znalazł w tobie fámym odpoczynek: ponieważ 
te tylo fundámentá fa nie porufzone, Oddam ia zá nic wfzy- 
ftkie wyfokie zAmyfly y ktore mam ná Ziemi, nie przywlaízczáiae 
fobie tu nic cále: Niebo ieft moim celem, y moim widokiem, 

už też w krotce zbliżam do koficá rego Rozdžiáľu, 

Jakoż to byłą rzecz podobna, żeby fľawá wizyftkich śą 

walc- 
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walecznych Rzymiati, mogia przyiść do oftśtniego krefu? kędy 
flawne fámegoRzýmt imię, zábrnac nie mogło? Jakie to gľup: 
ftwo! fzukáli Kzýmiánie hiesmiertelnosci w nieftatecźznośći wies 
kow, kędy fim4 śmierć była Krolową: oni bowiem bytnośćją 
fwoią co dźień zdobili pogrzeby fwoich flawnych towárzyfzows 
y widžiáwízy ich Grafa w popiol obrocorie; uwazali táknže 6- 
kiem y ich éienie: ( to ieft chcę rzec ) ich týte obrázy przemie* 
fione w ptochj á icli flaw, feputácya fiużyła zá wiatr; ná zás 
nieśienie ich do nieflkoňczoneý liczby przepasci: poniewaz iáko 
wiátr, tak y awá ućieka z tą gromadą tozwálin rzymfkich oraz 
y 2 oczü ý Z pźmięći, že ná koniec o tým nikt nie myśli. 

Záifte wfżyfcy ći wielcy ludžie ná świećie ná każdy mo- 
ment widźieli pogrżeby fwey nád£ieie; tych prożnych honorows 
(o ktorych doftąpieńie zawize fie ich trapiła chóiwość ) á prze- 
čie fič żadeń tiie cofnat od tey drogi: Ani fig Z nich żaden nie 
poftrżegł, że fzukáli flawy w fwych bľedách. Prawie ich w tym 
fzaleńttwo; było dźiećinne. Juliu Cafar, widźiał umieraiacego 
Pompeiufzá; 4 2 nim oraz wizyftke fiawę iego imienia; A Pom- 
pejs, widzial przed fobá złożońą 3 dô truny czáfow y niepamig- 
Gi, flawe imienia Owego Wielkiego Scipioni, ktorego waleczność 
ftrafzüieyf2á nad piorun, czefto trżęfia Žiemid. Ścipió 248 W Two 
iey drodze, mogł czytać nagrobek; ktorý defperścya wityds y 
hiefzczęśćie; wyryly były litetámi złotemi ná gtobie Annibálo- 
wym. Annibal też mogł fig był náuczýč: poznáé y widźieć ná 
kim innym fiieftátecznosé fwego wieku Anizeli iego doznawaé 
tie fottuń y ńędze; ktore {4 nie toždžieltie od nafżey końdycyey: 
4 iednakże fie wfzyfcy roztrgéili, ieden po drugim, o tenże fati 
žáwádný kamień. ———— Cir Gage 

jam nie przyfzedt do Perfyiey, dla doftania fkárbow (rzeki 
Alexánder do Pármenioná) weż fobie wízyftkie fkarby, A mnie 
zoftaw wizyftke fiawę. | Poráchowáwfzy fie iednak. obáy wzá- 
iemnie, nic cale nie mieli: Te bowiem bogáctwá zoitaly ná 
świećie, ktore naležátý mu 24 włafność: á tá prozna chwalá nie 
dawizy mu fig famá Widźieć, widžiálá umictaigcego eda i: 
chans 
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chánká: ták dźlece, że po ták wielkich zdobyczách, robacy do- 
byli tego ták wielkiego Monarchy. 4 iáko gnoy popiołu iego,nie 
ma nic podobieňftwá do imienia Alexindrowego, (ktore on no- 
Sif przed tym) ták trudno prawie mowić o tym, że on byt kiedy, 
widząc to, czym on ieft teraz, to ieft, widząc to, że iego nędzę 
terńźnieyfze śćierśią wízyftke pamięć iego przefzley wynioflo- 
ŚĆi. 

Duchy wyniofie, kiedybyśćie doftáli tyšiacá świśtow, (iá- 
ko Alexander) wybyśćie nie byli nád niego bogátízemi ze 
wfzyftkiey tey zdobyczy: Ziemiá, nie ieft teraz infza, tylo táz co 
y przed tym: oná nigdy fwoiey nie mieni natury: wizyftkie ho. 
nory, nie zaważą zá iednę łzę pokuty: wízyftká iego chwalá, nis 
ieft tákiego fz&cunku, iakiego iedno weftchnienie fkruchy. Ja 
pozwalam, niechay dźwięk flawy náízego imienia, zabrzmi we 
czterech katách świátá : Sława iednák wielkiego Sáládyná , 
(ktora światem zśtrzęfła ) fámá fie nie moglá odiąć niefzczę- 
śćiom žyworá, Ani nędzom, Ani śmierći. On záwárlzy w fwoich 
fkrzyniach, wfzyftkie fkarby Pźńftw wichodnich, fam zoftat ták 
ubogi ná koniec, że zaledwie mogt z fobą wiigé iednę kofzule, 

Weźmi tedy w śię, wfzyftek wiátr, ktoryé tyśląc dáie zá. 
páchow: poiedź tedy wfzyftko złoto: fypiáy ná łożach z flonios 
wey kośći: pliywáy pofrźod wielkich doftátkow: ná oftatek 
wizelkie walze džiefá, niecháy fig świecą wfpániátoséia: iedn&k 
oftátni moment wáfzego ?ywotá, będźie fędźią tych wfzyftkich 
czáfow, ktore iuż przefzły, Wy nie będźiećie mogli uyrzeć u- 
micráiac, ińkiego ieft fzácunku, tá prozna chwafá, ktoreyieśćie 
wy zá žywotá byli batwochwalcami á po wáfzcy śmierći, po- 
czuie(ie utrapieńie robaka wiecznie gryzącego: ponieważ, iuż 
nie bedžiečie więcey, mogli 241owáé pożytecznie. — Wierzčie, 
mi, wizyftko to co ieft ná świećie, nie ieft nic innego, tylko 
fzczegulna prožnosé. Honor, awá, bogáčtwá, wízyftko to; left 
dym 24 2ywotá, í po śmierći, nie cale. Wielcy u $wiátá ludžie 
uczynili coż więccy niž drudzy dźwięku przemiiáigcs Ale ten 
dźwięk witht: ich świńdo zgśfo: ich pamiątka pogizebiona: 

Jeże! 
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jeżeli kiedy o nich mowiemy, pofpolićie nam odpowiádáia, ná 
to z trzęśnieniem głowy» žeby więcey o tym nie mowiono: dá- 
iac znak, że już ná to wizyitko, czás poltánow;l práwo milcze- 
nia. Szukárčie flawy wáfzey w Bogu: waizego honoru, 
w zgárd£ic ziemfkich honorow: jeżeli cheecie, Ażeby wiecznie 
było flawne imię wńfze w wiecznośći wiekow. Teraz tu 
iuž więcey nie mam nic, cobym miał po tych po- 
wiedźieć prawdach. 


ROZDZIAŁ. III. 


Zmycięstwo, y Tryumf Żywota ludźkiego nad 
śmiercia. 


Toż piękny tryumf ow z $mierci! o 
piękne zwyćięftwo owo Z nas fámych! Widžičie, iá- 
ko ten wielki Monárchá dźiś tryumfuie z tey pyfzney 
tryumfarorki. — Zwyéiezywízy fzczęśliwie namiętnośći  wcho- 
dzą do fwego páňitwá, przez bramę truny, iáko człowiek , kto- 
zy umiera co moment, Ażeby krolował przez cały fwoy żywot. 
Odprawuje on fam fwoy pogrzeb, y każe fie čiagnač w tryumfie Wagirda Stviá- 
do grobu; śżeby fig nauczył umierać wfpániálo. Jako wielka tá ieft iefcze 
flawá, dawáé práwá owey, ktora ie dawa cńiemu $wiátu! Jáka ftawnieyfa dá- 
dźielność potykáé fie, y walczyć z tą, ktorcy fie iefzcze oprzeć leko, aniżeli g= 
żadna nie odwázyl& ofobá! Jako šitá ufkromić te, ktora zofta- pá śmierći. 
wa nigdy nie przefamána: Echo nie ma dofyć giofu, ná wyfo- Tryumf gardzg- 
kie wyspicwánie cudow tego zwyčieftwá. cego Smiercig. 
Nie ieft to tryumf; podobny owemu, Alexandra w ten czas, 
kiedy &iedzac ná wožie ták bogárym, iáko fa cále Indyie, świe- 
tnieyfzym niż floňce, wieždžať do Babilonu. W tym tu 25$ 
cilowická gárdzacego $mieréia tryumfie nie widáé infzych boz 
I gaw 


Sam tylo trys 
sunf nad náiic- 
tnosciami, go- 
dźien pámigci. 
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gactw, tylko doftarki wzgźrdy, (ktorąfmy w nich czynić powińe 
ni) Ani inizego bl&fku, okrońi owego cnoty; 

Nie ieft temu rowny; ow tryumf Juliulzá Ceffrzń, w teri 
czás kiedy on po wygranych dwudiieitu czterech bitwach wieść 
fic kazal do Kápitolium czierdźieftą ffoniow; W owym zás 
nie widáé nic, tylko iednę pompę pogrzebową: Ale ták fiawną, 
że śmierć fama uży mu zá trophe úm. 

Nie godźień porownánia, ow tryumf Epáminondý : ktoreż 
go blśfk wípániátosči zádawaŤ wilyd džienney świátľośći, lubo 
y tá býlá tegoż tryumfu pochodnią. Cuda zás, ktore fie w tym 
pokázvia trophaum; nic nofza nic, tylo załobę po śmierći cudow 
światowych : ponieważ fig nic nád to nie może ználešé cudo- 
wnieyfzego. 

Nie ma nic podobieňítwá z tym, tryumf Aureliána: w kto- 
rym wízyftkie Grarie były prowádzone w niewolą, 2 Krolową Ze. 
nobiją. w tym tu tryumfie nie widść innych więźniow, tylo $wiát 
ze wlzyftkimi iego prožnosčiámi: 4 pogrom iego ieft nabogát- 
fz3 koroną zwyćiężcy, 

Nie ieft to tryumf, owey wipźniśfey Krolowy Egyptu 
wieždžáiacey do Syciliey; kędy fig oná z podžiwieniem data wi- 
dźieć, w iedney gálerze tik drogicy, że żaden człowick nie 
mogi wypowiedźieć iey fzácunku. W tym tu zás trýumfie nie 
możemy nic poiąć więklzego; nád dowéip (wyžízy niż Śmiertel- 
hy) fimego tylo ftyrniká: ktory z posržodká burzy y niepogod 
światowych, wyprowśdźił fzczęśliwie do portu okręt fwoiego 
žŽywotá 3 áczkolwiek ten ftyrnik ieft záwfze w drodze do portu 
zbližáiacy. 

Ná koňieč to nie ieft tryumf Sefoftry[á j ná ktorým w py: 
fzny iego woz wprzężeni čiagneli go 4. Krolowie. Owego zás 
tryumfu, fzczegulne paffye; fą niewolnikami, y nieińko śmierć 
fámá, zda fig tu być zwyćiężona. ztąd honor y imię tryumfuią- 
cego, zda fię być nieśmiertelne. 

Mowmyz iefzcze raz: © idko piękny tryumf ow z śmierći! 
o iáko piękne zwyćjęftyo owo nád námi fámemi! á zwyćięże: 

nia 
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nia śiebie fimego, ten iedyny jeft (pofob, pogrześć wprzod fwo- 
ję Ambicy3, nim éiálo twoie będźie pogrzebione: gotuiac ie- 
dnák ziwize trune obiemá, ážeby uftáwiczna pámiatká émieréi, Wfelka- flaws 
fluzylá zá temperament y umiirkow§nie, rofkofzom Zywotá. ludzka, me[pof 
Czytamy o Pawie Emilim, że po oirzymániu fawnego Z * ludźmi Nie 
Perfow zwyéicítwá, pełen laurow, powracálac do Rzymu, uczy- Sexe. 
nit wiazd uyumťálny z ráka pompą; y Z táka wfpźniślośćią, Že 
fig nie raz ukazálo fiońce tym umyfem, áby fie tego tryumfu 
przypźrrzyć mogło: cudom. 
Pompeius, (chcąc wyftówić floácu wfzyftkie pyfzne podár- 
ki, ktore onemu fortuna wiego ofkárnich zwyćięftw ich, byf4 dá- 
tá) wieždza tryumfuiący trzeči raz do Rzymu; gdźie fzum dźiel- 
nośći iego, czyni mu tyle bályochwalcow, ile dźiwowidzow : 
Tám on wfzyltkich ku fobie powabia fercá: zniewala fobie chę- 
£i, zárowno iáko z niewoli fobie miáfta y Prowincye. Lecz 
zda mi fie; Ze fíawá tym dźietom y tryumfom przytomna, miálá 
ten nie doftárek, iż nie bylá y od tych {Amych, ktorzy iey byli 
šwiádkámi godnie uznána, ińko przewyžízáiaca dáleko wyžey > 
wízyftko to, coby fic o niey mowić mogło, 
Widžiáno čiagnac przed iego wozem, ná podźiw remy 
dńiowi przygotowanym máchinę ziożoną ze dwu kamieni dro- Echiquier. fol. 
gich, ktorych piękność przewyžízálá wizelka cenę: Jednakże 197. 
ták mi fie zdá, że ich bláík rak bárzo ferce y myśl iego bodł, y  Prożność ieft 
ták ná on czás dojegał, itko gdyby nie ftátecznošé iego fortuny fkodlimy nie- 
wyryłź bylá, ná wierzchu tych kamieni hiftoryą iego przyfziego przyiaciel. Oná 
niefzczęśćia. — Díiwowáno fię potym iedney Stamey Micšigcá, fig £ námi zá- 
fzczeroziotcy , nakfztatt roftącego: á ia fie dźiwuię, Ze ten o- mfe pieśćt, żeby 
braz w odmiennośći y przemiánie dał mu widźieć obrotu koińz nas nagle ust 
to ieft burzy, ktora miálá náltapié po pogodách iego fortuny. dliťá, 
Tenże kazał nieść wielką liczbę naczynia złotego, namniey nie 
myśląc, żeby go część, w krotce &nieréi napełnić miátá iego po- 
piotem. — Nvitáwil timZe ná widok gorę złotą, ná ktorcy siŤá 
było rożnych źwierząt, y sitá drzewá z tvyže mAreryey. á tá go- Ambycyia ieft 
rá była otoczona winnicą: ktorey blafk złoty, záražaŤ oczy tych iedna — chorobá 
l2 wizyttkich, umyfła > nie por 
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fię kto iey za wízyftkich, ktorzy fie iey przypátrowáli cudom. Ten pyfzny 
wczafu nie- tryumfátor był Orfeufem, ktory dźwiękiem lutniey (to ieit fla- 
freeze. wy fwoiey ) przyćiągnął te gore, te Žwierzerá> te drzewá, y tę 
winnicę; śle iáko ten Orfeus te rzeczy, ták fotruná wyftawita 
icgo fámego ná probe ziiddioséi rof 
mu śmierć zádáč mieli. Szly potym, trzy Státuy złote: Towi[zá, 
Marfa, y Páliády. To byli iego Bogowie, y iego Boginie: śle 
iákiey fig pomocy on mogt fpodziewáé od tego boftwá, krore 
fie zświerśło tylo w ftáruách? y ktorego wyobrśżenie nie mjá- 
Barzo to wynio- ło originatu: Tamże fig džiwowáno, trzydźieftom wieńcom cále 
fia być muši,pá- Ze ziotá y z perci; Ale te Korony były názbyt čieízkie ná iege 
mięć, ktora nam głowę: zkąd przyízňo do tego, że on poległ pod ich ćiężarem: 
mie da zapo- Prowadzono iefzcze zá nimi, iednę Káplice złotą, poświęconą 
mnieć fámych Muzom: ná ktorey był wielki zegar, z tákieyze máterycy. 4 kie- 
$iebie m fczę- dy fig bez przeflánku index obracat, 4zaž nie miał uważść, že 
$čiu myniofym. godžiná tryumé iego byl& ná fchodžie? že godžiná zguby ie- 
go, idąc zá práwem odmiennośći, ( ktorey fzezeséie poddáŤo 
wízyftkie rzeczy) mi4lá w krotce uderzyć? Prowádzono w tym- 
że rzędźie ftátuc złotą, fámego Pompeiuízá ubogácona diámen- 
tami, perłami: ktorey ten fam co ią robił, dźć nie umiał ceny: 
á y ten obraz ná oftátek byt fzczęśliwfzy niž fam Pompeius: bo 
nie uznáwízy nigdy fzturmu , ( chybá od czáľu ) był zwyčiežony 
pe Jar” przez złą godźinę. Widać tám było Pompejam, siedzacego ná 
ię nic wdzię- iednymže thronie , ná ktorym fortuná dawśłą práwá wfzyftkie- 
cznieyfego, nad mu świśńtu. Woz bowiem tryumfu iego był ták w bogáčtwá 
TORPAMIGHWa- ooizny, rák wfpani&ly w ozdoby rzadko widne, tak blyfzczacy 
SIĘ VÝ niefate- cudámi wízyftkich nowych nigdy nie widánych rzeczy, że prá- 
cZnosSCI, ATTY wie o ieden raz porywály do podźiwienia, y do záchwycenia 
mf JEKE TZECZJ nązacnieyfze zmyfły; nie dáiac im y ná te, ktore wnet náftąpić 
na Swiecie, ZA misty, obeyźrzeć fie prawdy. Ten woz tryumfálny toczył fie 
rowno fg podle- uqąwicznie, á iáko tryumfátor šiedzacy » ták (ie y iego toczylá 
gi fortuná rownym kížraŤtem z ták dźlece, że kiedy on zbliżał do 
Kápitolium, oraz zbliżał powoli do brzegu» kędy żywot y fzcze- 

śćie iego zoftało wefpoł pogrzebione. 


puftnych Eunuchow , ktorzy 


ffa nie znaydu- 


Ná ofté- 
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Ná oftátek ná wypełnienie flawy, czytáno złotymi wytá- 
Zone literámi imioná iego zdobyczy: Kroleftwá Ponti, Armenia, 
Cappadocia, Papblagonte, Medte, Colchidis, Hibernia, Albanta, Syria, 
Cilicie, Mefopetamics Pbehicia, Paleftine, Judee, Arabia, y wiry- 
ftkich Korlarow, zboycow po wfzyftkich morzách. 

Y ktoż fie može porownść z tym ták pyfznym zwyćiężcą ? Pycha,ieft paffya 
4 iednák ia mu tzekę; że po doftániu y podbičiu więkfzey czę- falonych: trzeba 
Śći £iemie, fortuná mu nie dátá náwet fkonść ná źiemi: á mo- bowiem być bez 
rze; ičízcže nie wiernieyfże , zrobiło mu potop u portu. zmyflow, kto fie 

Ale iákie przýftoľowánia? co zá podobietiltwa mogą być chce — odymac 
teraz tego tryumfu rik kofżtownego, ták pyfznego, ták wípá- przy takich nę- 
ni&lego, Z owym, którego ia wam tu pokńzuię obraz „kedy po- dzach, takie fa 
kor’, y uniżenie, y nedzá trzymáia pierwfzy fzereg, y zAymuią nafą włafno- 
náwyżíze mieyfcá? Rożność tego ttyumfu wielka ieft'ząpra- śćią. 
wde: iednikze ťáž nie rowność ieft flawna, ponieważ nosi ná 
fobie cenę cnoty, ktotey nábyčiem wzgárdzii Pompeius. Trze- 
bá fig było dźiwić w tryumfie Pompeiufzowym pięknośći tych — Tyč prożność 
dwu wielkich drogich kimieni. — Lecz kámienie marmurowe, Jądzka ieft flá- 
ktore w tym tu widźimy tryumfie infzego fa fzącunku : mądrość 4, , ponieważ 
bowiem przeńośi ich cenę, wyżey nád wizelki fzácunek, dálac innego nie ma 
im tę zśbiwę, do krorey one przeznaczyła; Jeżeli /tamten wy- fundámenrunád 
ftawił ná widok, naczynia złote, gory, źwierzętA, drzewá, Win- or, fivoiey ng 
hice, ftátuy, z teyže máteryey z tedy ten dkrag, żałobą pokryty» dze. 
( ktory fľužy zá ozdobę tey pompie pogrzebowcey ) dáleko wię- 
cey záwiera fkirbow; ponieważ wzgárdá- wizyftkich tych ogu- 
łem, ieft wyryta wewnątrz. Pompeius ná podžiw wyftáwowál 
fwoię ftátué złorą, ubogiconą periami: 4 ten fig Monárchá chlu- 
bi z tego, że zfotá nie ma, pokazując w fwoim obražie original 
fwoiey nedze. Ten pyfzny zwyćiężcń, miál tyšiac wieńcow; y Wfyftkie Koro- 
tyleż Koron złotych zá iedno nowe Tropheum: A ow fie tu koro: ny, okrom omey 
nuie Cypryfem, pod czás fwoiego zawodu, żeby zárobit ná pál- cnoty fa podle. 
mę, ktorey wygląda u krefu. “Ná oftátek Pompeius icit Bożek gte odmianie, 
ferc y dufz. 4 woz iego ffuzy zá oftarz, ná ktorym on przyimuie 
Vota y ofiáry całego $wiitá ;.4.0w tu; na mieyfce tego» coby mist 

I3 czy- 
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czynić bśłwochwalcami ; pod czás Kroleftwá fwoiego pánowá- 
nia, ofiśruie śiebie fimego ná widoku Niebá y źiemie; ponic- 
waż iuż umiera pośrżod cudzych pogrzebow ; y dáie (ie jakoby 
pogrześć, przez ultawiczny Widok ( ktorym fig bawi) y śmierćj» 
y truny. Ná oftátek, ieżeli fig tym chlubi Pompejus, że pośińdł 
liczbę niefkończoną Kroleftw, ábo raczey cály świąt: tedy ow 
tu, fwcie páflye máiac zá nieprzyiaćioły, tey tylo fzukat Rawy; 
ážeby ie zwyćiężył. A w tym pogromie páflyi; może fig názwáé 
każdy 31pycie3co zwyćieżców; Korony bowiem tego tryumfu; 
nie boią (ie upału flonecznego, śni nie ftárecznosči wiekow. 
Ale czás poftąpić daley. 

Izydorus y Tránquillus twierdzą, že ná doftapienie fawy 
tryumfalney , potrzebá tylo zwyćiężyć pięć tyśięcy woy(ká nie 
przyiačielíkiego z Abo wygráé pięć potrzeb 14ko powiádáia o Ce- 
fárzu. nád to trzeba było zezwolenia Senatu ná tryumf: zwy» 
čiežcá zás powinien był być odžianym purpura y Koroną Lauro- 
way śiedźiśł trzymáiacy berło w reku : y tym kfztałtem bywał 
prowádzony tryumfátor do Kápitolium Jowifzowego : kędy ffa- 
wny iáki kráfomowcá wyflawial Panegyrykiem jego d£iclà y od- 
wagi. 

Jákaž pięknieyfzą Allegoryą możemy wyči4gnac z tey świe- 
ckiey prawdy, iedno owe zwyčieftwá, ktorefmy odnośić powin- 
ni nád nálzemi piąćią zmyflámi , i&kby nád piačia tyśięcy nie 
przyiaćioł? tych to pogrom ieft potrzebny do náízego tryumfu. 
Teć to fą pięć zwyćięftw, ktore potrzeba wygráG ieželi kto pra. 
gnie doftąpić tych tropbaa, ktorych ffawy nie fkáži ápi czás, Ani 
śmierć. 

To zezwolenie Senatu; jeft władza n&fzego rozumu, ktorą 
fama wkláda cenę y fzácunek n&fzym fpriwom. Y táé to ieft, 
od ktorey fię my nauczyć możemy fpofobow ( ponieważ iey ie- 
fteśmy pofluiznemi ) iáko mamy rofkázowáé náfzym paflyiom; 4 
gdy doitapiemy rego pánowánia, iáko tryumfowáé możemy z 
nas fámych: ponieważ to icit napięknieyfzym zwyćięftwem ná 
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Te Sceptrá y Korony; znaczą tyle znakow źwierzchnośći , 
ile ich po zhotdowániu tych wfzyftkich furowych nieprzyiaćioł ; 
nam przynaležy zá włalność. Niebo ieft Kápirolium 3 kędy nas; 
nafze dobre fpriwy wprowadzśją z tryumfems y kędy gios An- 
ielfki, fužy zá kráfomowce ná rozgiaízinie flawy nálzych u+ 
czynkow, ktorych fľawňe imię, ftáie fig wieczne. 

Ci wielcy Rzymfcy Wodzowie; ( ktorzy fig kocháli w cnó- 


To nie ief wfy=- 


cie, nie znáiac icy) fzukáli honoru y ffawy w pogromieniu fwo- fPkd, cnotę ko- 


ich nie przyiacicl, áleé to nie podobna žeby oni mogli znaleść 
Čicň iey, ktory ieft nie rozdžielny ab illarum propriis corporibuss 


cháč: petrzebá 
ieffcże 1zeczý 


Z rad pochodži,že oni dla náfycenia fwey fántázyey,náder áko- fama petnic iej 


mey ná takie zdrádliwe objeita, formowáli z tych rożne Chyme- 
ty. Sľawá wprawdźie należy ná otrzymániu nád kim zwyčie- 
ftwás śle to byfá ich ámbicyias ktora ichže fámych prowádži- 
ł4 w tryumfie: 

Jaki honor odniof Julius Cefar ! kiedy po ták wielu innych 
tryumfách; wiechał doRzymu prowádžac w niewoli Kleopátre. 
On pokazał, w wiežieniu tę Krołową, ktora go przed tym podbi- 
14 był pod fwe pánowánie. bo śczkolwiek woienna fortuná dá- 
44 Cefárzowi w ręce tę Monárchinias iednakże fortuna miło: 
śći, data go była fimego wiey ręce: ták dálece, že śmierć Kle: 
opátry nieśmiertelne czyni Cefaris imię. 

Azdrubal według Jultyná, po czterykroć tryumfkie w Kár- 
tháginie, śle Karthágo; to flawne Theatrum honorow, (ná ktorym 
flaw’ czefto widána byłź ná fwym thronie ) ffuży ná koniec zá 
rropheum Scipionowi Rzymfkiemu nowemu zwyćiężcy: ktory 
grzebie wízyftke Kártháginy fawe, oraz z pimięćią tych, ktorzy 
reprezentowali ofobe tryumfuiących. 

Dźiś Memphs tryunifuies názájutrž to pyfzne miáfto, zo- 
ftáwa w niewoli: dźiś dźwięk iego flawy trzęśie Swiátems á ná 


náuke. 
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záiuttz przechodniowie fzukáia go, ná iegoż wlálnym grunéie, pro mfiftke fta» 


lecz nie znávduig. O piękny tryumf! o ftráfzny pogrom! 


me Karthaginy, 


O iáko (a uftáwiczne odmiennośći! Marcellus pokázuie fie fmoiemu zhoťa 


ná Zorzy ná jednym wipaniálym wožie tryumfalnym: 4 przy zá- 
pádžie 
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4 


4 


Memphis dźiś 
Kair od Turkom 
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čiechá w náfych 
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pád£ie floňcá, y iego ffawá, y iego żywot, wefpoł bieg fwoy koń- 
czą: (toieft, chcę rzec ) w iednym mgnieniu oká, fortuna mu 
odbiera wfzyftkie Korony Laurowe, ktore fámáz mu byłą dálá: y 
nie zoftáwuie mu pod cząś šmierči, nic więcey nád ten bodźiec, 
że żył długo. 

Marius tryumfował rožnemi czáfy, Ale iákiemi nie ieft bu» 
rzámi miotány okręt iego fortuny! Oto mafz teraz, wynioflego 
ná nawyžízy thron godnośći: lecz kiedy fie obeyźrzyfz názad, 
obáczyfz go cále nagiego, do kofzuli, wpuł zágrzebionego pod 
gnoiem tey klońki, kedy $wiátlo dźienne nie może znosié, á2e- 
by fiońce było $wi&dkiem iego niefzczęśćia. Oto go maíz w zu- 
pełney wyniofłośći y zwierzchnośći, ktorey bláfk záraza oczy 
cáfego $wiátá: ale poczekáy trochę,  uflyfzyfz árefzt śmierći > 
ktory mu w ten czás ogłofzono, kiedy zoftal od wfzyftkich o- 
pufzczony , ná oftátek y od šiebie fimego, iáko nie máiacy wię- 
cey nád£ieie zdrowia. 

Tryumf Lukullá był pyfzny y fawny. On tám wyftáwil ná 
podźiwienie, ftu galer wfpźnińłość, wfzyftkich zbroynych ná wy- 
bor: ná tysiącu wozách pikámi, hálábártámi, táfakámi, napełe 
nionych, brzmiał dźwięk tik wyfoko, že dźiwuiącemu (ie ftrách 
zadawał pofpolftwu: lubo to, obchodźiło święto iego zwyčie- 
ftwá. Liezbá naczynia złotego, y infzych ozdob tryumfálnych, 
była nie zliczona. 

Nád to ftatua złota Mithridśtefi Krolá Ponti zwy&iezone- 
go, ná fześć ftop wyfoka, z pomoftem cále drogiemi kámieňmi 
krytym, fiużyłą mu zá nowe trophaum, y z tey flawy , cály świśt 
oraz, był tey ftáruy baiwochwalca: ponieważ flaw zwyćiężcy 
obefzłą nie raz, świńt ná koło. 

Ale iáki wftyd, po tak wielkiey flawie! ika nie ffawá; po 
ták wielu honorách: Lukullus zwyčiežcá ták wielu PAńftw, zo- 
ftáie ná oftatck zhoidowány y zwyčiežony od fwoich rofkofzy. 
Jego waleczność, porobilá wfzędźie niewolnikow; 4 iego nik- 
czemność wpráwifá go w niewolą ná koniec iego paflyi: ták dá- 
lece, żę on podniožízy wyloko blafk pięknośći Rzymfkiey, sig 

Wolę 


ROZDZIAŁ. III, 73 


fwoie piękne, y godne podźiwienia, uczynki: ná oftátek tegoż 
miáftá zaćmił $wiátlo, przez fwoie zbyteczne rofpufty. Zaitte 
prożna ieft rzecz, fzukać Lucujium tryumpbantem, ponieważ go 
trudno ználešé, chyba w pogromie iego reputácyiey; po ktorym 
pogromie iefzcze żyć muśiał, śżeby był dwoińko nędznym. g 

Czytamy o Epáminondžie, že powracáiac zwyčiežcá z My teftefmy 
Leuktrow, nie ochoczo przyiął od Senatu , fobie przygotowány Amiatki, Jádra 
y ofiárowány honor tryumfu : uwažáiac uftáwicznie kof obrot, 9^. od nátury 
Zkad pofzło, že ná záiutrz po tey uroczyftoséi. przyodźiał fie © Ziemfkim 0» 
żałobą, gotuigc fig przy tym fzczęśćiu, do znofzenia odmian 8"odžie : á fama 
fortuny. tylo śmierć ne 
Znáyduiemy w hiftoryey o Demetrym: Ze kiedy wieżdżał zbiera, 
do Athen, rzucało pofpolítwo kwiatki, y nie zliczoną liczbę zło» 
tych gałek, po ulicách ná znak kofztowney y niezwyczáyney u- 
čiechy. Ale co mogło lepiey wyrážié, odmienność y ułomność, 
iáko wyrázily kwiatki? ponieważ nie ma nic ulomnieyfzego nád 
nie przyrodzenie. Y te gałki, w figurze fwoiey okragiey, y w 
uftáwicznych obrorńch, pokázowály że fawá, ( ktorey one były 
Symbolum y Hieroglyphikiem ) nie mogiź trwáé długo y ftate- 
cznie: á že nie fpodžiána odmienność, uczynić miśło fzczęśćie 
w zwyćiężcy, godnym opłakAnia. 

Uwaž nie co w teyże fancy okrągłośći, iáko wielekroć 
zdrożną odmiáne uczynił okragRzymfkiey Monárchiey od owego 
czáfu. iáko fuliuf Cefarz pierwfzy Monárchá , upuśćił to iáblko 
zręki, umierńiąc, nie ieft to podobna rzecz do wierzenia, žeby ponieważ fię 
ten okrąg w iedney zoíláwal ręce ftátecznie, bo iego figura, z zawyie toczymy 
nieftatecznośćią, (A tá ieft włalność wfzyftkich rzeczy ftworzo- do groby, 
nych) uczy nas, Ze fie on obracáé będźie bez przeftanku z ie- 
dney rzeczy w drugą, z tey ręki do drugiey, nie záltánawiáiac 
fię nigdy: ponieważ iego centrum ieft, nie mieć nigdy centrum 
żadnego. iáko bowiem długo trwać świńt będźie, ták długo» 
odmienność będźie iego fundimentem. Coż zá fpofob, ná zná; 
ležienie uftánowicnia ná žiemi, ktoreby fie mogło ochronić od 
nieftatecznośćj ? ponięważ oná iáko iftotna y nałeżyra wfzyftkie- 
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1 temu, co ieft ná tym pádole, należytą, y zupełną pánuie 
zwierźchnośćią. Lubofmy nie byli dáleko; wroémy fig iednák 
názad. 

Wynioftoscs Tertulian twierdźi, że pod czás tryumfow Rzymfkich, mies 
wiata, kufa wánoiednego nśiętego człowieka, ktory wolał głośno ná try- 
nas, żebyfmy umfuigcych: Pommiy ná to żeś csfotoieE, Plinins idźie w tym 
wielbili mt. ffo iefzcze dźley : y powiádá: że klád£iorio pierśćień žefázny ná pá: 
Bogom ,  Siebie lec tryumfuigcego, ná znak niewoli: iákoby go oftizegáiac, ze 
famych. by fie w tey wyniofłośći honoru, nie wynosit wyżey nad innych 
rownych fobie. NÁ to fie zás, Śił4 zgadza hiftorykow, Ze oko- 
1o wozá tryumfálnego , miewáno dwoie ludźi; z ktorych iedeń 
nośił trupią głowę, drugi wyobrażenia pawia wołając záwlze: 
tofpommiy fobie żeś człotwieł, 
Prożność ieft Zśprawdę, od tego czáfu ptożnóść bietze nad nami gotę; 
jeden fkodlimy iśko prętko bywamy wynieśleni, ná wyfoki ftopień godnoséi. A 
nieprzyiaćiel; lubo głowy náfze też fą co y trupie (ponieważ co dźień umies 
poniema tá nas 1513) lubo te pawie obrázy (ktore fig otrzýmáč nie mogą chyba 
ofukiwa,obowię ná fzpetnośći pawich nog) nafzę wyrazśią nędzę: iednákze ieft 
zuigc nas id tak wielkie w nas záslepienie, y miłość siebie fámego ieft ták 
kimś: upodobá- zbytectna, že fie oko, bláfkiem iey zaraża: á že fig nazbyt os 
niem, ktore nam sWiečifo, pofpolićie; każdy zoftawa niewolnikiem u śiebie fammes 
dait. go, kiedy fic kocha w fobie zbytecznie. Wyniofłośći y fzczésli- 
wośći , nie dáia fig iáko żywo we władzą, iedno żeby wžiefý 
władżą nád námi fimymi. A iáko te, máia przynęty: flodyczy; 
y przylináki, Aby nas ulowily; ták, ieżeli fic kto chce wydrzeć 
Z przyiemtiego ich ryrśńttwń, trzebá fzukáč pomocy. 4 oprocz u: 
čieczki y wzgárdy » tiic nam dodáč pomocy nie može ; na danie 
< im odporú, Wracamy fig zawfże do punktu. 

JudásMáchábeusskičdý powracał 2 Galileyey y Z zwyćięftwem; 
prowádžifo go pofpolitwo do Kośćiołź, jedną drogą ufláng 
kwiatkámi, Abraham, po zwyćiężeniu piąćiu Krolow, był z trý- 

umfem przyięty w Salem, fiazwanym potym Jeruzalem. 
Judith ódniofiń honof ttyumfu, względem porażeńia Holo- 
fernefowegos iz wizyftek lud Betüliey niofac palmy ná úwičie iey 
Kotorly 
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Koron, wołał: Tyś ffatoo Fewzólem: y ućiecha wfyfiFie 
go narody. 

Jozef pokazał fie w tryumfie; ná wožie Phár&onowym, kto- 
ry mu włożył fwoy Krolewíki pierśćień ná pálec: y dai mu fwą 
fzáte, y kazat go wyznáwáč ińwnie zá wtora ofobę w Egyprčie, 

Dawid tryumfował z Goliatá, godną fwego zwyCieftwá 
wfpźnińłośćią: Abowiem Pźnny śpiewśty ná fiawę iego: Saul 
zabił tysiac / d Dawid dsiesiec tysiecy, 

Márdocheufz tryumfował fwoią koleyną, wśiadfzy ná ko» 
nid Krolewfkiego: 4 ieden Hetman ogłafzał iego chwałę temi 
flowy: Tak uczczony bedšie ten/ Ftotego Arol 2f(feoctus 
uczóić- zechce, 

Ja przyznawam, że wfzyftkie te tryumfy fa godne podźi- 

wienia: śle ten tryumf z nas fimych, godžieň ieft ulęknienia 
(iáko mśiący potykánie fie z nafzemi páffyiámi, ktore fą naprzy- 
iemnieyfzemi y nałagodnieyfzemi ná świećie nieprzyiaćiofmi. ) 
Nazywam póffye naprzyiemnieyfzemi nieprzyiaćiofy: ponieważ 
fie one nie bronią infzym orężem, chyba tym, ktorego rany, po- 
fpolićie to fprawuia, ze wzdychamy, raczey z učiechy, ánizeli 
z bolu. 

Záprawde, zwyćięftwo rozumu nád wízyftkiemi potęgimi, 
rofpośćierńiącemi fie w náfzych dufzách, fimo zárabia ná honor 
tryumfu. A lubo fákakolwiek z poftronnych náfzych nieprzy- 
iaciof odnośimy korzyść; iednák, ieżeli náíze námietnosči nic 
fa zwyćiężone, my zoft&wamy w niewoli, 

Owi, ktorzy ugruntowáli thron cnoty; fundámentá iego Poganie mielbia 
zśłożyli ná rozwálinách páffyi: žeby nam wyświśdczyli,że żaden li cnotę ped se- 
człowiek, z niemi cnotliwy być nie może, y fzukáwfzy rożnych dna æmyślong 
fpofobow ná ich zwyćiężenie  iam nie ználazl potężnieyfzego twarzą. 
nád ow, rozpámietywánia śmierći. A ieZeli kto wątpi o tym, Eyperientia pro- 
doświńdczenie w tym ieft pożyteczne. Y iákož to bowiem po- bat, mortis ima- 
dobna, ážeby fie człowiek dopuśćił dręczyć páflyiom pomíty, gine omnes vin- 
kiedy fobie ná myśl przywiedźie, pomíte one, ktorą grzechy ie- çi paffiones, 
go» przyćiągnąć mogą każdego momentu ná iego głowę; ge 
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dy fobie przywiedźie ná pimięć, że ieft co godžiná blifkim 
śmierć. Kogo oftrzega zbliżenie $mieréi, ten Z uftawicznym 
wzdychániem, wygladió bedžie ná fpadáiace do ufzu fwoich 
pioruny Bofkiey {prawiedliwoséi. Coz zá śmińłość mieć może 
do pomity, ow, ktory fam zoftáie w punkéie mak, y pomfty wie 
czney. 

Mśćiwy, człecze, chcefz ugasié zápat twoicgo gniewu? do- 
tkniy fie fwego pulfu, 4 uwažs Ze tâ wolna gorączką, ktora čie 
wolniuchno trapi, prowádži do grobu. 

Y ktožby prágnat honoru, śmierć rozpamigtywaiac : ponies 
waż fie ze wízyftkim pożegnóć trzeba Zywotem. — Rádžmy fig 
fortuny flużącey duchom wynioftym: (ktore fie śiliły w dofta- 
pienių prożney wyniofłośći źiemfkiey ) iáki tež ich był udźiat 
przy kreśie zawodu? nie otrzymáli oni więcey nád tę boleść dá- 
remng, że ná ták márnych rzeczách wiek ftráwili, po ktorych 
doftawániu y nábyčiu, (iákoby fig byli nanędznieyfzemi uro- 
dźili ná $wiecic) przy wfzyftkich fwoich fkárbách zoftali ubogie- 
mi. Nádety mężu, ieżeli chcefz zleczyć chorobę twey páflycy, 
pomyśl ná kážda dńiń godźinę, Ze tá: ktorą teraz wybiia, może 
być twoia oftátnia. 

Y ktozby mogł wzdycháé do ptozney miłośći, gdyby wey- 
źrzał ná fwoy proch y popiol? gdyby myslil częfto, że ieft ftwo- 
zony z prochu y popiołu: y że tá nálzá móterya zaraźliwa y 
fkážitelna, nie fzuka nic więcey nád przepášé grobową, by tám 
fwoy gnoy ukryła? Jednym fiowem, ktożby chćiał rofpuśćić 
fwe čiáto ná rofkofzy, gdyby uważał, iż iuż robácy o nie czynią 
ftáránie? Rozwaženie smieréi, ffuzy Zá umiárkowánie we wíze- 
lákich rofkofzách. — Y ieżeli kto fig udał ná rofkofzuiące myśli 
ten fię nie może kocháé w fwoim zbawieniu : ponieważ zbáwie« 
nie ieit wieczne, dobrá zás $wiátowe fa znikome. Miłośnicy 
niefzczęśni, ktorzy fzukaćie poćiech, wáfzym niewfłydliwym páls 
from, przypśtrzóie fig śmierći; wfpomniyćie ná fwoię; á otosčie 
juž uleczent. 

Y kios fig znapdžie ták zły, ták przewiotny bogacz, ktos 
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tyby fie kochať w fwoich fkárbách, gdyby uwazyi, ze mu ie 
śmierć co dźień kradnies czyniąc go bez przeftánku bližízym 
$micréi? y że przy fkoficzeniu Zywotá, nic więcey z foba nie 
ponieśie, krom dobrych Abo złych uczynkow, zá ktore odnieśie 
nagrodę abo też karanie: á tey nagrody Abo karśnia, fámá tylo 
wieczność przewyćięży y kończy trwałość. Łókomi ludźie, ie- 
dyny ia wam podśię ná uwárowánie fic od łakomftwś fpofob 3 
Ażebyśćie odpráwowáli wá(z pogrzeb w wáfzych myslách: y 
żebyśćie częfto myślili nie o ráchunku wśfzych bogactw» śle o 
liczbie, ktorąśćie wy oddać powinni z wáfzych uéiech, w ládá 
dźień; ponieważ wálze zbawienie ná tym Záwiffo. Coz tám 
pomoże brzuch wáfz, gwoli ktoremu ze wízelákim trudem» fzu- 
kačie wizelakich rofkofzy, keoreby mogły náfyčié zmyft iego 
fmáku? To uważenie; fnádnoby wygubić mogło áppetyt;y chći- 
wość piefzczonego tuczenia fwoiego tułubu. Dufze cále čieles 
fne (ktore fig nie pášiečie infzą rzeczą, tylo ćielefnośćią ) ten 
wynálazek nie odmienia wáízego przyrodzenia. Co wąs być u- 
mierńiącymi , dotąd ffyfzymy, oto juž widźiemy i&wnie, po (zu: 
mie wáfzego wzdychania, po 1mätízezkách ktore fig zńwfze ros 
dzą ná wálzych twarzách z żeśćie fa umierálacemi bez przeftán- 
ku. A po bićiu pulfow doznawámy y czuiemy , że wy záwíze 
umieraćie; ponieważ te znaczą uftáwiczna gorączkę, ktorą wy 
iefteśćie śmiertelnie záráženi.. Jeft to iedrio lekárftwo doświńd- 
czone: á doswiádczánie y rozmyślanie iego, nie ieft fzkodliwe, 

Y nie możemyż tedy twierdźić z wielu miar; Ze fimo ro- 
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fpamiętywśnie šmierči, ieft fpofobne do zleczenia dufz nafzych, zapomniał wfy= 
zoftáwáiacych w chorobie ich nAmiętnośći? ponieważ diią im fikich rzeczy» 
y Ípoľob y siłę do tryumfowánia nad niemi? A ieżeli wy chcečie, nedze fans 
z tego mieć przykład, wfpomniyéie fobie ow, ktorym ia wam fivego, nigdy zás 
przełożył ná początku rozdźiału. © iáki cud! ze ieden wielki pomnieć nie mo= 
Monárchá (ktory w fercu fwoim, ińk w kłatce iákicy , trzymáé že: ponie maž 


može rofkolz ze wízyftkiemi icy piefzczotami ) odpráwuie fam 
fwoy pogrzeb, posriod biegu fwego 2ywotá: poczynśiąc krolo- 
wać od koňcá lyoiego panowania: ponieważ koniec fwoy» ma 
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záwfze przed fwoiemi oczymá, páffye nśftępuią nan; Ale on ie 
zwyćięża wyzywśiącego do bitwy; 4 on ie prowádZi w tryum- 
fie, y grzebie ie oraz wfzyftkie w trunie, ktorą fam fobie zgoto- 
wał. Uważ nie co flawe, ktora świeći w tym dźiele, 
Prożność ieft Czytamy o Krolách Arśbfkich,że oni tryumfowáli náDro- 
jedná choroba Medatyulzich: o Krolách Perfkich, že ná fioniśch, o Kroátíkich, 
zárážlima : á ŻE nábáwofách: o Rzymiánách, že ná koniách. Pifzą o Nero- 
nie maf ná nie Me ŻE fie kazał čiagnač, czterma bydląt hermofroditow: Kamil- 
infey preferma- lus cztermá koni bialych: Antoninus eztermá Iwámi : Aurelianus 
tiwy pomocniey- CzteTMA ieleńmi: Julius Cafar czterdźieftą floniow: Heliogabalus 
fo hid rozpá- cztermá plow. Poetowie też nam twierdzą, že woz Bachufow try- 
mietymánie umfálny ćiągniony był Tygryfámi: Phaetontow rybámi: Thetys Del- 
śmierći, * phinámi: Dianny ieleniámi : Wenery Ťábedžiámi: Junony Pawá- 
mi. Vízyftkie te iednák pompy, y wfpániáloséi, ( ktorym hi- 
ftorye y bayki chcą wieczną ziednáč proznos¢) nic innego nie u- 
czyniły, tylo przeminęły: 4 lubo pámiatká ich iakokolwiek zo- 
ftňic, w ludźkich pámiečiách, tá pámicé ieft iakAś Chymerá, fen 
y fántázmá: ponieważ oná nam nic więcey nie ogłafza, tylko 
rozwśliny iákieé, iednę nikczemność iedno nihilum tego, co by- 
Cwiczenie fic to coś niegdy. O piękny woz! ow to woz nas fámych , w ten 
m náfych ng- czás, kiedy go ćiągną, zniewolone y pod pánowánie rozumu 
dzách, może nas podbite, náfze námietnosči. Nie máfz nic flawnieyfego! Nie 
ná koniec uczy- máfz nic wlpániálfzego! Ci bowiem Dromedśrowie, te woły, te 
nić namedrfj- twy, te fonie, te bydletá, te konie, te ielenie , te Tygryly , nie 
wit ná świećię, fa nic innego, tylko dźikie beftyie, ktore pofpolićie Čiagna tá- 
kiež drugie; one fic bowiem unofza y uwodzą prożnośćińmi : 
4 prożność wprowadza ie, w te bydlęcą niewolą. — Obročmy 
twarz ná infzą ftronę. 

Sabellicus w fwoich Eneádách nam twierdźi, že Chrzeščiá. 
nie Egyptfcy, w fwoich proceffyách nošié zwykli, wielkie naczy- 
nia popiołem napełnione, chcąc iásnie pokazáé ułomność nafze- 

Mieymy pokryty 89 przyrodzenia. "Ale, Azz nie flufzniey rzec możemy, iż my 
pod náfym po- fámi iefteśmy naczyniem z Žiemi, pełnym popiołu? Jakaż fię 
piolem, ogień yzecz widocznieyfza, ná obaczenię náfzey nędze, przed nálze o» 
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czy pokazać moźe; had nas fámych? | Ziemiá nas wywiodlá : to 
ieft, tá, ktora nam fľužý zá márke, y ZÁ grob ofaz oná nas plá- 
ftuie , oná nosis y ze witydem ná to pátrza; że fłońce uzycza 
fwego świa náfzym niefzczęśćiom. 

Czyńmyż tedy po wfzyftkie dni ptoceflye pogtzebowe; y 
hawiedzaymy co god£iná myślą nafze ttuny; iáko to mieyfce; 
gdźie ňálze ciaia, mieć mái4 diugowieczne pomiefzkanie. Od: pt" 
priwuymy fámi, náíze pogrzeby: záprafzáymy ná tę pompę pos Pémigé nafego 
grzebową; pychę, lákomílwo; gniew, Ainbicyig, wizeteczen- końca, ief na- 
ftwo, obzárftwo. y wizyftkie inre paflye; (ktoremi mozemy być myżfe lekár“ 
žáťažeňi ) żebyfmy ie zwyćiężyli przez nalz włafny pogrom. od ffmo ná úlecze4 
tego bowiem czáfu, ktorego oddáiemy bioń rozwazániu $miet- nies choroby nás 
Či, iuż roZuin Zmyflom rofkizuie; iuż wfzyftko podiega temu ro- fych namiętno< 
Zmyšlániu ułomnośći y fabošči, iáko iedhá chotobá nie zleczo- $6 
fa. Juz učiechý, nas powoli odbiegáią; iuż flodycze żywota» 
ždádža fig być gorzkie; y my fami ná koniec nie znaydźiemy od- 
poczynku; chyba w nádžici owego pokoiu, ktorý nam fámá 
prawdź, po tak wielu obiecálá nie pokoińch. 

Duchy pyfzne; badžčie dźiwowidzami tej pogrzebowej 
pompy, ktorą ten wielki Monárchá dniá dźiśieyfżego odpráwu- 
ie: zapraza Niebo y źiemię ná fwoy pogtzeb: pońieważ w 
ich obecriośći; idžie zá fwoim obrázem do triiiy; to ieft chcę 
izec, że corpus proWadźi fwoy ćień; otiginał, {woy konterfets 
Wygłądźiąc Ażeby fig üczynilá przemiang jednego Z drugim. 
(D godnie chwały dzieło / w ktorym żyjący iefzcze człowiek» 
iuž fie tym chlubi; že fię czyni ümárlym; Ze z taką chęćlą ü- Toy to ieft doe 
füiérá; ińko ow z muu! © godne cbivaly dzieło / w ktorym móipnym dla 
tryumfuigcy, prowadźi (wą flawe; ná wiekízy pozor fwoiego pô: fméiego  zbńe 
giomt! © godnie hmaty dfiełó/ w ktorym wizyftek honof. pienia, kto poy= 
Záwifť ná wigirdzie świeckich honorow! (D godne chtwały mue  ofłatnó 
Ožietó/ w ktorým Kofony Cypryflowe, fprzecząią hie dźiś o wYŻIŻĄ džieň żymota. 
godność z owymi Lautowemi y PAlmowemi! © godnie dva: 
ły Dżietó/ ktorjni zWýčiezcá pełniąc prawo przyrodzcnia wy- 
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noši fic wzgorę, gdy wyftáwuie ná podźiw, w dobrowolney fiá- 
bośći, fwoię potęgę. Alem fi záwiodl nazbyt dźleko. 
Herodotus pifze, iż Krolowa Semiramis rofkazata wyftáwié 
fwoy grob, ná weyśćiu nacelnieyfzey w Bábylonie bramy; dla 
tego, Aby ten Zálofny widok nedze, fiużył zá náuczyčielá, y zá 
fzkołę wfzyftkim przechodzącym : y żeby fie nauczyli znáč śle- 
bie fámych. O iáko piękne nauki, ktorych nas truny nauczyć 
mogą! O iáko piękne umieiętnośći owe, ktore groby nam po= 
dać mogą? 
Strabo świśdczy, że Perfowie robić zwykli, z ludźkich ko- 
śći fuiárki: ktorych ná fwoich zážywáli bánkietách, dla tego; í- 
by tá Zálofna harmonia, mińrkowśiń zbytek ich ućiechy. Ale 
ázaż my rzec nie możemy, Že náfze piucá, fa to fuiárki z kosci 
umárlych: y že náfze żałofne wzdychánia, co z hich wywodzą 
harmonią > mogą umiárkowáé violentiam nafzego ukontentow4- 
nia? Dźiwna rzecz, wizyftkie żywioły ktore fą fkionne do ná- 
fzych zmyflow, nofzą obraz ześćia, y śmierći; 4 my przečie, nie 
myśląc iáko żywo o śmierći, zawfze myślimy o żywoćie. Náfze 
oczy rády obracźią fwoie weyźrzenia ná wfzyftkie ftrony; 4 
wizyftko to, co żyie, umiera przed niemi: y wfzyftko to, co nie 
żyie, znika przed tymiz: nafze ufzy nie mogłyby być fechtane, 
iedno od flodkiey głofow harmonijey, inftrumentow, bębnow, 
korłow , y trąb; ale te głofy, fa to tylo orgány żyjące pifzczál- 
kámi; ktorych im wiátr dodśie; á giną, kiedy rufzáé ich prze- 
ftána. Owoz mafz ułomność ludzkiego žywotá. Inftrumentá 
piękne fa; gdy fie wdžiecznie fłyfzeć dáia: iednák ich melodyia, 
záwíze musi być żałofna umyftowi, kiedy uważa, iz oná pocho- 
dźi z pewnych koftek zdechłych, ktore to koftki w to dźiełą 
wpráwifo rzemięfio. Kotły, y bębny, ponieważ tegoż fą przy- 
rodzenia, nie miátyby odrywać umyfłu od rozmyslánia śmierći, 
Trebácze wzdycháia záwíze do náizych ufzu: ponieważ oni dać 
fię fyfzeć nie mogą, iedno przez wyśilenie iednego wiátru 
wzdychánia. Nófz fmák nie može ufpokoić głodu fwoiegą 
śppegytu, chyba rzeczami martwemi, ábo bez dufze, Wfzyftkie 
ingg 
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inne nifze zmyfły, temu fą poddáne przymufowi? ták dźlece, że 
śmierć nas okracza ze wfzyftkich ftron: y lubo námi włada iá- 
ko fwoią włafnośćią, iednik my o niey nie myślimy nigdy, tylo 
przy konániu; właśnie byfiny fie dopiero, w tym oftátnim 
czášie uczyli, y to do šicbie uwažáli, żefmy śmiertelni: á do- 
Swiddezenie, ( ktore my w tym czynimy) bywa iedyną lekcyia 
ktorą nam przyrodzenie dáč mogło. à; 

Pánie uczyń mię poiętnym tey umieiętnośći » ktorąby mię 
mogľá nauczyć pożytecznie znać śiebie fámegos dla tego» áZe« 
by mi to poznánie, záwize wyft&wowálo prawdę moich nędzą, 
Spraw to» żebym fie ia widźiał, żębym [ie ia rozumiał, y żebym 
ná káždy moment czył iż umieram, śle profze, abym to widziak 
oczyma ferdecznemi; ábym to rozumiał oczymá dufznemi; Y 
żebym to czuł icdnym czučiem fumnienia; Abym tám ználazť 
moy odpoczynek, y moie zbáwienie. Wiem ia dobrze, Ze Natz 
za noši bez przeftąnku żałobę po ześćiu y zniknieniu dźieł fwo- 
ich, zoftawálac one káždey godžiny od czáfu požárte, tak dále- 
ce, že ia nie mogę nic widźieć ftalego ná świećie, okrom fámey 
tylo žátoby: iednákže zoftawam nie poruízony ftráchem tych 
widokow: y lubo te fa dofyć przerážliwe iednak moy umyff nic 
fie nimi nie przeraża. Uczyn go tedy lekliwy, ták dálece žeby 
držať myslac o nich; poniewaz myślić o tym ieft tak potrzebnáš 
y nie dopuizczay więcey, żebym ia żył umieráiac, y nie myslac 
o tym żywoćie, ktoryby miál być wyięty od śmierći, y ktorego 
wieczność bedžie grinica, — Wfzyflkie moie zazdrośći, niech fie 
tám kończą, żebym ia wfzyftkie moie žadánia, pragnienia, obrá- 
cał do twoiey dobroći. Spraw» żebym też kiedykolwiek wi- 
dźiśl fkutek moich nádžiei. 

Ale iefzcze raz weźmiymy przed fie nafzę pierwfzą propo- 
zycyią. Oiáko ieft głośny y Ňawny tryumf z nas fimych! zo- 
fláwmy Jaury, palmy, tym to fľawnym ná źiemi y ná wodžie 
zwyćiężcom, Ich korony, przemieniáia fig w proch; ich flawa 
w wiátr: oni fami w zgniłość: 4 ná przydatek niefzczęśćia, oni 
doftawfzy cślego swiárá, umierńią w nędzy w ktorey fie poro- 
dtili. L |... Cyrus 
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Cyrus nić umiał zátámowáč ináczey fwoicy Ambicycy, áZ 

ó rozwlekłośćią catego swiátá: 4 iedná niewiáltá, uftawiła mu 

práwo, y poftawiła iego głowę w fzereg, miedzy fwoie tropbaa. 

Artomides reprezentował Jowiízá ná ziemi: obraz iego, był ie- 

dyne zdolum iego poddanych, 4 ieden obrot koła, ponioff go ná 

2 o,, . ofiśrę, ná tenże fam ołtarz, ktory on był fwoiey zbudował fia- 

Nie maf "€ wie, tego żywot świećił fie tryumfimi, 4 iego śmierć, w iego 

prozmejkego  pogromie záčmitá wfzyftkos 4% tež ná koniec y pamięć iego i- 

nad prożność : Mienia. Wízyfcy či pylzni zwyćiężcy, ktorych ftarożytność nam 

bo ta teft iedno opowiáda cudá, nie mieli infzey nagrody fwoiego trudu, krom 

čialo bez dufe y tey proźney myśli, że będą o nich mowić potym. Ale co zá 

bez żymotą, nie fzczesčie , być chwalonym ná tym świećie , (ná ktorym umiera- 

malące inney t- my) å być męczonym ná drugim, ná ktorym iefzcze y ná potym 

floty nad owes żyć będźiemy? Ja fie miło co ftáram o to; żeby mowiono o mnie 

ktora mu dále po moim ześćiu ná fz&cunku ludzkim, takim málo należy, żebym 

$máginacya. go ia nie chéial kupić ná iedno fimo požadánie. Potrzebá fzu- 

kÁé repurńcyey w czyftosči fumnienia, kto życzy żeby uwálá 

wiecznie. Slawá człowiek dobrego» dáleko icft więkfza, áni- 

żeli Cefárzá Alexandra. — Ich bowiem flaw, ma zá fundament 

£iemie, kedy bylá pośiana , y kedy napięknieyfze rzeczy, rozwi- 

{hig fic i&ko kwiáty: Ale i&ko kwiáty, ták y oni fámi, y flawá ich, 

Fedyna fľarvá nic mála więcey czálu, tylo ieden poránek. Owe zás fiawę czło- 

człowieka [brá- wieká dobrego» (ktora ma zá grunt wieczność) wieczność usla- 

miedliwego, chca y utwierdza: ifkbym rzekł, że kiedy on nic więcey nie 
trwa zawfe, — pragnie krom Niebá, Niebo przy nim zoftawa w nagrodę. 

Blondus wyliczáiac Rzymfkie tryumfy kľádžie w ráchunku 

trzyftś dwśdźieśćiń tryumfow, wfzyftko znacznych. Ale gdźie 

fą teraz, te wfzyftkie pompy, te wynioflosci, tá niefkończona 

liczbá tropbaorum, y tyśiąc innych ozdob, ktore ich bláfk wyno- 

Sify? Gdźie f4 mowię či zwyćiężcy? gdźie f: ich niewolnicy? 

gdźie fa ich batwochwalcy? gdžie ich dziwowidzowie? Te 

pompy; nie uczyniły nic wigcey, iedno fie zśświećiły, y przefzly 

ze dniem pofpotu, krory tryumfálnemu ich świátľu przyświecał: 

se wyniofośći, dały fig widźieć, zAwize uchodząc. Te A. 
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lubo były wlaľne tryumfuiących, iednákže, iz oraz hofdowály y 
czáľom, z ich nieftarecznośćią, zniknęły w icdnym momenčie. 
wfzyftkie inne ozdoby, krom fwoiey uftáwiczney odmiennośći > 
nie fprAwiły innego popilu. Ci zwyčiežcy, nie ponieśli ztąd nic 
z foba, okrom imienia: ponieważ Śmierć, ich prowśdźjł w try- 
umfie, pośrzod ich włafnych tryumśow. — Ci niewolnicy, byli 
raczey niewolnikami nedze, w ktorey fie porodžili, niżeli zu- 
pełnowładney potęgi owego tryumfátorá, ktoremu fwoią nie- 
wolą fpráwowáli flaw e Ci b diwochwalcy, zoftáli zárzezáni ná 
ofiarę záwžierosči lár, ktore žádney nie przepufzczáia ofobie, Y 
éi džiwowidzowie pofzii zá fortuna rychże, ktorym fig d£iwo- 
wali, rik dálece, že ze wízyftkiego tego oraz nie zoftáŤo nic wię- 
cey okrom iedney fińbey pamiątki, ktora ftárzciac fię, wyčiera 
fie powoli z pámieči, y tá potym, záledwo zoftánie w fámey tylo 
ludžkiey imśginńcyey; á ná oftárek będźie zágrzebiona w bay- 
kich. Owoz maíz ánátomii3 flawy swiátowey: owo maíz pra- 
wdźiwe wyobrázenie falízywego iey obiázu. Uwažágcie , ro- 
zwaláyCie: á przyznaćie zemną pofpolu, že wízedy pełno pro- 
Żnośći. 

Toć tryumf, wiekow, ieft pyfzny y fawny! i&ko wiele tro- 
phaorum widźimy, przy wožie ich uftawicznie toczącym fie? Kto- 
rzyž zwyčiežcy., nie fą w liczbie ich poddanych? Ktoraz fig por 
tegá, y nawyžíza náwct, ich šile odiąć može? Jákiž fie inízy> 
nowy tryumf ziáwič może, (nád ow, lat ) ktoryby mogł zrácho- 
wść liczbę ich zwyćięftw, y niewolnikow, ktorych śmierć zážy- 
wa pro tropbao? Ktoryż iefzcze možnicyfzy tryumf obaczyéie nád 
ow miešiecy , dni, godzin, y momentow?, ten bowiem wam po- 
kázuie, idko wiele Krolow, Xiążąt, Pinow, po wlzyftkich $wi&tá 
mieyfcách, umiera w iednym cząśie: Wfzyfcy či fą zwyćlężeni, 
y prowadzeni w tryumfie do grobu. "Każdy rok, czyni fwoię 
zdobycz ofobno: on ztacza bitwę, y odnośi zwyćięftwo nád ty- 
lą ludźi, že záledwoby fig poiąć mogtá ich liczbą y prawdá rak 
żałofna. Miesigce, dni, godźiny, y momenty, tryumfuia także, 
każdy fwą koleyną; Kroby mogł Mié wizyftkich tych, ktorzy 
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pomátli wezorá ná źiemi, Abo którzy umárli dźiś? ale mowmy 
defzcze nád to więcey wiele z nich umiera o tey godźinie, y w 
tym fimym incnienćie, kiedy ia was tym dyfzkurfem zábawiam? 
Y wfzyftkie te pogromy wyrażśią ták wiele tryumfow, iáko wie- 
de odnôši czás lam z nich flawy. Ale my w nicy nie pretenduy- 
my nic cále; ponieważ oh nie ielt godná náfzey ámbicyicy.Cho- 
<iaż wieki, látá, mieśiące, dni, godźiny, y momentá , rryumfuią 
Z nas, y ze Wizyftkich ná świećie rzeczy; 'cnotá iednak,zawize 
támuie ich potęgę: my możemy przy nicy, dawać práwá , tym 
wízyftkim zwyčiežcom. — Zwyčiežcom źiemfkim należy, gubić 
wdźięcznośći, rozwaląć źiemfkie ozdoby: á owe niebiefkie,gór- 
dza ich śileniem fig. Zwyčiežcom źiemfkim należy odmieniść 
twarzy wizyftkich cudow, y ich przyrodzenias 4 náfzá wola ieft 
dedną fkśłą pośrzod náwátnosči: oná zoftáwa záwize táž fama 
nie podpadśiąc pod infze priwo, tylko pod fwoie. Tym kfztat- 
tem, my czás w tryumfie wodźić możemy , kiedy Zyiemy tylo 
kwoli wiecznośći. 

Ja fię naśmiewam z tyráňftwá wiekow: oká mego cel zá- 
chodźi kędyś dáley. Ja pogardzam potęgą lat: moiá Ambicya 
kroluie wyżey nád panowanie wiekow. Lubo miesiace, dni, 
godźiny y momentá, unofzą wízyftko, iam iednák wolen od ich 
byftrego zAwodu : &bowiem moy, nád ich cel, ieft dálízy. Nie- 
cháy czály, tryumfuią śmiśło, moy iednák pogrom, poprowádži 
ie w tryumfie do celu ich granic: Wieczność bowiem, do kto- 
tey fig ia biorę, juž im náznácza truny. Ale fi nie bawmy nád 
ták krętną drogą. 

Trájánus Cefárz rofkazał wyftawić fwoy grob, posréod ryn- 
ku Rzymfkiego, ná k{ztatt iśkiegoś pyfznego theatrum, ná kto- 
rym iego naftępcy, mieli fwoie reprezentować perfony. — Kázdy 
Yrmiera zá śiebie, prętkoli, pozholi, doćiągnąć potrzebą do 
mieyfcń, do ktorego idźiemy bez przeftánku. To zás lubo bę- 
dźie iutro, lubo dźiś, mniey ná tym; ná końcu terminu wizyfiko 
74 iedno: ftárzy y młodźi, nie potráfiliby pokazać znaku rożno- 
Séi, ty fyyoim zawodźie, przyfzedízy do krefu: fto bowiem a 

ow 
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kow przefzłych, 4 ieden moment, nie fą nic innego, tylko ie 
dnáž rzecz. Potrzeba mieć w pámieči, tę grobową drogę; pos 
nieważ my tám bieżymy, ( trácac oddech) z momentu w mo- 
ment. 

Troiśnie mieli ten zwyczay e Cmentárze fwych Xiążąt Cmietárze, fg 
ftáwiáli, ná naznścznieyfzym wfzyftkiego mi&ít& mieyfcus dla fo żałobne the» 
tego, żeby ten żAłofny widok flużył zá jeden przybity uniwer- atra, ná ktorych 
fat, przypominśiący, Ze Tragedia, ktora była wezorá przez tám- fie każdego dniń 
tych odpráwowána,džiš fig odpráwowáfá przez kogoś drugiego. reprezentuig 

Filozofowie wiedząc, že objetta poruízáia potentias, y że Trage dia, 

w rowni z ich śiłą one fpráwuia w dufzách, ktore fig im przy» 
pźtruią. Mowimyž teraz; že ze wfzyftkich żałofnych widokow, 
(ktore fie pokízuia nifzym oczom ) nie máfz nic poteznieyfze- 
£o» nád rozpámietywánie śmierći, y nád poftrách pogrzebu. 
Naśmielśi poddáia fie ich náftapieniu: nawałecznieyśi nie dá- 
ią odporu ich náwátnosčiom : wizyitko fl&bieie zá zbliženiem  . tm 
rak ftrífznego nieprzyiaćielś. ^ Ale náľzá porażka flawnieyfza Jedli rôzpá- 
nád náz tryumf. — O jákie fzczęśćie! być zwyčiežonym ná to, !!£t) mánie | 
żeby odnieść koronę zwyčieftwá! to uniženie, ieftiednym zná- 516762 nie cz» 
kiem zwierzchnośći. + odmiany » 

Petrus Gregorius pifze o Cefarzu Kárle, że on kazał nosić 9777576 jednego 
fwoy cátun miśfto chorągwi, ( fześć lat przed tym, niżeli umśrł) 8"Z“Fniká, cho 
we wizyftkich woyfkśch; dla tego, żeby iego wyniofłośći nie roba tego iefi nie 
były ták potężne, ktoreby go uwieść miały, aby éiebie fimego uleczona, 
nie znał. 

Y my, toż zawfze czynimy, lubo nie myślimy o tým: ná- 
fze bowiem ko(zule, fa to cátuny, ktore my nośim z foba, zá- 
wize; y po wizyftkich mieyfcách , gdźie tylo poydžiem4 A icze- 
li ten żśłofny widok, nie ieft doftareczny ná ufkromicnie nifzey 
&mbicyey , y ná zniżenie náfzey prożnośći, tedy ten grzech do- 
browolny, čiagnie z fobą nierozdzielnie káre. Potrzeba ko- 
niecznie ponieść práwo , ktorefmy fámi ná fig włożyli. 

Pánie. nič dopufzczáy, żebym ia nie miał znać šiébie fá- Smieré ief ftod- 
'mego» ták dálece , żebym zániechať myślić o tym flodkim prá- ká y wdźięe 

L 3 Wie; czha, względem 


tego že ieft nie 
uchronna. 
Pharos policzo- 
na miedzy Sied- 
mig cudow 
świata, mieza 
nad morzem, 
bez  przejtán- 
nym ogniem 
świecąca,aby fig 
okręty o fkate 
mie rozbiły, % 
fámego portu, 
Boy, powinien 
zame uprze- 
dzać  zmyćię- 
fiwo, á trynim 
Koronę, 


Páfye, fa nie- 
przyjaćiotami , 
te bowiem nas 
woinig rofkofá- 
mi temi, ktore 


my lubimy. 

Co tym ftra- 
fnieyfymi , 1e 
czyni, 
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wie, od čiebie ná mię wfožonym,iž iednego dniá, mam umrzeć. 
Owfzem oświeć moie dufze świńttem Táfki, ktoreby mi ftuzylo 
zá Pharos, ná pokazanie mnie portu truny» kędy okręt mego ży- 
word, ma przybić do Žicmi, Spraw przy tym, żebym nie znał ża- 
dney infzey rzeczy, okrom umieiętnośći dobrego żyćja kwoli do- 
brey śmierći; y žeby tym kfztałtem, nędze mnie przyzwoite, y 
niefzczęśćia, ktore mię śćigśią» y wízyftkie inne utrapienia, 
(ktorym mig twoiá dobroć poddát4) były zwyczáyne moim my- 
glom, dla rego, ábym fig ia nie odbiąkał od drogi moiego zbá. 
wienia. Nie mam ia teraz umartwienia infzego» tylko żebym 
widźiał tych proźb fkutek. Ale idźmy do koňcá, 

Ci ktorzy nam powiedžieli, (Ze $wiát ieft iakimśi woy- 
fkiem nieprzyiačielíkim, złożonym z tylá żołnierzow ; ile on w 
przyrodzeniu nosi ná fobie rzeczy ftworzonych fpofobnych do 
git nafzych páffji) mieli zbyt piękne przyczyny , ná 
Te bowiem rzeczy uftáwi- 
wizelikimi wymy- 


porufzenia 
obronę y utwierdzenie tey prawdy. 
czną Z námi toczą woynę, wizelakimi siłami, 
fami, wykonywśiąc wfzelką nafurowízego nieprzyiaćielń fro. 
gość. Głądkość náltepuie ná duíze nálze przez oczy» Z tyla u- 
micietney fübrelnoséi, ile my w fobie mamy potentias: znaglá 
bowiem oná poéiaga ten zmyff do tego, žeby fie iey džiwowá- 
no, przez iákie$ pierwiaftki fzczęśliwego upodobánia, kędy ich 
fľodycze, y ich fmák obowięzuią go nie znacznie, Potym zmyf 
pofpolity (to ieft fenfus communis) przyimuiac piękne wyobráze- 
nie, tey piękney nieprzyiaciolki, prezentuie one fántázycy; fán- 
tázya zás poznaniu, (cognition: ) ktore wyczyśćiwfzy ie y ozdo- 
biwízy według fwey możnośći, ofiśruie one woli; 4 wola; 
względem pochopu przyrodzonego; znáyduie fig obowiązana 
kocháé te rzecz, ktorey fig ná pierwizym weyźrzeniu džiwowá- 
no z upodobánia. A to dopiero należy rozumowi Zgánič, Abo 
ugruntowść tę miłość: lecz pofpolićie, y rozum fam bywa przy- 
nęcony, y my zoftawamy zwyčiežení. Nie mowię ia Aby ro- 
zum, nie miał być dofyć potężny; śle i&ko iego potęga, y iego 
moc, záwiflá ná lalce, vik wzgárdá, ktorą on w tym czyni, czy- 

ni 
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ni zarowno fwoię moc y potęgę nie użytecznie. — Y toć to nas 
w tey utarczce , obowięzuie , Ażebyfmy wzywáli ráczey z Nieba 
pośiłku, niżeli go oczekiwáli z nalzych włalnych sil: żebyfmy 
pottrzegáli zdrad tey nálzcy nieprzyiaćioiki: y żebyfmy to wie- 
dźieli, iż oná nie može Z nas inney odnieść korzyśći ; nád tes 
ktorą im náfzá nikczemność otrzymać pozwoli. 

Napięknieyfze rzeczy ná świećie, mogą w prawdźie do 
tego przywieść , żeby fic im d£iwowáno „ źle tego wymoc nie 
mogą, żeby fig w nich kocháno: ponieważ fie miłość nie može 
formowść w náfzych fercách, chybá przez iednę mocną reflexya 
ná ozdoby przyjemne, znayduiące fic w ftworzeniu; y potrzebá, 
żeby w nim cognitio opetowálá, y żeby wola zezwafálá. To fig 
25$ nie może ftáé bez wolnego rozmyfiu,ktorym my cále utwier= 
dzimy: Dla tego my nie możemy być zwyćiężeni; iezeli {ami 
tego nie fzukamy nafżym pragnieniem, náfza chéiwoséia, żeby- 
fmy byli porśżeni. Nie mowię, żeby nie miálo być $il& trudu 
w dániu odporu: Ale tym więkfzey flawy doftępuiemy, im 
pięknieyfze fa rzeczy, z ktorych odnosimy zwyćięftwo» potegá 
bowiem, y władza rozumu, ieft do przełąmónia y przewyćięże- 
nia kfopotliwfza y trudnieyfza niż ową ktorey fzábla doftąpić 
możemy nád nálzymi nieprzyiaćiołami. ^ Ale honor obiecany 
ZÁ tę odwagę, przewýžíza wízelkie trudnośći: y lubo przycho- 
dźi zśżyć nieco trudu , iednákže fzácunek korony obiecáney,nie 
może mieć w tym .przyrownónia. 

Trzebá fie tedy potykáč potežnie,Z tymi pyfznymi gładko= 
śćińmi, ktore fie ufidźiły wiązać náíze fercá w želázá nafże du- 
fze (ktádáé w ogień; potrzeba mowię, im pokazáé ná ich kon- 
fuzyą, Ze contra Magiam naturalem, y przećiw przynętom ich,ieft 
iedná nova fcientia Logica, ktora nas uczy formowść argumenta, 
y ná utwierdzenie sif,mocy, y potęgi, rozumu ludźkiego: y ná 
Zepfowánie ich mocy. One máig zá rzecz piękną, wyit&wowác 
d£iennemu świńdu fwoie przynęty, y przyozdobione wdzieczno- 
éGi: 4 Swiftlo rozumu, wyprowadza ieden nowy dźicń, ktorego 
blalk záčiemia tamten, z pomocą bowiem tey pochodni» Ínádno 

Wk 


Mybyfmy nie 
mieli opłakimać 
máfey porázkis 
ponieważ ths 
zamfe bywa den 
browolna, 


Nagrody ktore 
Bog przygotował 
náfym trudom, 
przewyzfaią 
niefkończonym 
fofobem, nape 
zaftugi. 


Kto chee rzg- 
džič potrzeba, 
żeby byt pojtu- 
fry rozumowi, 


Nofte te ipfum. 
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widzieé, że wfzyftkie ich piefzczoty , fa przypráwne, ich fody- 
cze {4 artificia, ich powaby, fą wodki diítillowáne: Jakoż kto, 
ma zoftać bálwochwalca;znáiac fig ná tych prawdách > Oto maíz 
iedyny fpofob, przez ktory dawáé y ftánowié możefz práwá tym 
nawyżfzym zwierźchnośćiom, ktore ie chcą dawáó wizyftkiemu 
$wiítu. Nie rozumiey nikt, żeby tu było potrzebá, potykáč fig 
odwága, śiłą, y śmiśłośćią, Ale raczey śiłą rozumu, učiekáiac y 
gárdzac nimi: tym bowiem fpofobem, nie nárážiíz ná fos wat 
pliwy> fwego zwyčieftwá. 

Są iefzcze nowi nieprzyiačiele, to ieft Ambicyay bogactwas 
ktorzy fie potęgą fwoia, rownáia owym, o ktorych fie dotąd mo» 
wilo; Co zá fpofob dánia im odporu, Abo ráczey zwyčieženia 
ich, kiedy te, nie mnicy mála flodyczy y przynęt, iáko y gládko- 
śći; A lubo ich siŤá y potęgą, od głAdkośći ieft rožna,te iednák, 
nic nie zániedbywáia czynić y wzrufząć zárowno páffye w czło- 
wieku, wfzelikim gwałtem, 

Naprzod ámbicya, ma fwoie flodycze, y fwoie przynęty. 
cale ofobliwe, ná powabienie ferc, y zhotdowánie dufzy , śle ia 
śmiem wierzyć, że fie nie ták dáleko iey pánowánie rozćiąga,iń- 
ko pánowánie miłośći : wizyftek bowiem $wiát nie ieft [pofobny 
do ámbicyey; 4 do miłośći, káždy ma zmyfi względem iedney 
pierworodney ułomnośći, ktorą ieft zárázony; Y tey páffycy dá- 
leko fic więcey bać potrzebá, ánizeli ámbicyey, iáko tey, ktora 
ieft nam przyrodzona, y rośćie rowno z námi. Spofob iey zwy- 
Giężenia, ten ieft: Uczyć fie znóć Siebie fdmego/ dla tego że- 
byś widziat, iawnie  fińbość iey fundamentu. — Jáka ámbicya 
mieć może człowiek ow, ktory zná liczbę nędz y niefzczęśćia , 
przyzwoitą fwemu żywotowi? Coż ten fwoim śiłom može przy- 
pifowáé, ktory iednym nawet momentem, władnąć nie może? 
Czego pragnąć może wyžízego nád śiebie fámego » kiedy on y 
ták wielu sit nie ma; żeby fie mogł Aż do nog obeyrzęć: Jako 


£t Zig 


letus, futuri fe- Yozy, ponieważ wfzyftkie jego myśli, iego žadánia, iego nádžio+ 
a purus, Seneca, | je mála fwoy cel náznáczony dáley nád iego śiłę, láka zálozo- 
| 


ny 
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my w przyfzlych cz&f&ch , y w przyfzłych rzeczách, ktotemi kie- 
rowáé trudno? Wfzyftko záwifľo tedy, w poznawániu šiebie fá- 
mego: to ieft w uwazániu prawdy widomey, y nafzych defek- 
tow, y náfzey fińbośći. 

Po wtore, páflya bogactw záwíze ieft zbytecznas ponie- 
waz nie može zn&le$é umiárkowánia w náízych fercách. Jeft to 
iedná choroba Hydropica, w ktorey pragnienie, tym fig więcey 
mnoży, im kto więcey piie. Człowiek bogáty w dźieślęć ty- 
śięcy złotych dochodu prźgnie trzydźieftu tyśięcy: 4 ieżeli my 
fortuná da widźieć fkutki iego žadánia, on przed fie bierze no- 
we; nie mogąc nigdy fwego znśleść odpoczynku, w zážywániu 
fwoich dobr ktore zebrał. 

Uczą nas Filozofowie ázeby każdy człowiek był kontent 
z káždey kondycyey w ińkiey fie kolwiek znayduie. To umiśr- 
kowinie umyftu y humorow , icft iedná cnotá rak czyfta, że fig 
ná tym Swieéie Žadney ofobie nie dźie w poffeflya: nie mowię 
tego, żeby fig kto z niey ćiefzyć nie mogł, Ale trzebá iey fzukść 
w czyftośći fwoiego fumnienii, raczey Ániželi ná świećie , kędy 
icy nie znáia, chyba tylko po nazwifku. 


TÁ ief iedyńa 
nauka ludzka 
umierać có mie 


NULA, y TO tt. 


Wiele ieft taken 
mych, ktorzy fig 
kocbáig m cno» 
Cie, lubo iey nie 
zndią, ale por 
trzeba konite 
cznie > 4zeby- 


Tá chéiwa pálya gromádzenia fkárbow ná fkárby,ieft ták finy ią przod 
przyzwoita n&fzemu grzefznemu y zeplowánemu przyrodzeniu > poznali, 


že fię iey oprzeć trudno bez positku niebiefkiego cále ofobli- 
wego. Po kradžiežy, ktorą uczynili nasi Rodźicy w źiemfkim 
ráiu, nifze pallyie y náíze nád£icie ftáty fie tákZe złodźieiami: 
ponieważ prágna wykrasé dobrá, ktorych prágniemy śż w przy- 
fzlym czáéie: á nie uwažáigc tych dobr, ktore iuż mamy, co raz 
nowey fercá náfze wyglądńią zdobyczy, bez przeftánku wzdy- 


Ubofwo umyftu 
ieft nawiękfym 


chíiac w niećierpliwośći. — Co tedy zá fpofob tryumfowánia Jkarbem né 


ztey pílyey ták potężney, ták mocney, y ktorey náťzá nárurá 
włalna dodáie posilkow? Co zá fpofob zleczenia tey choroby, 
ták záražliwey, y ktorey zániedbána bolesé częfto fpráwuie to, 
że mniey dbamy o lekárítwo? Jeft to iedná nauką, zaprawdę» 
w ktorey rozum, z czálem može poftąpić wyzey. — Zá kázdym 
rázem, ilekroć tá żądza zgromádzenia fkárbow, nas Ci$nie y 

M gwałt 


świećie, 


Kro ná fmiecie 
Skarby zgroma- 
dza, zgromadza 
te dla drugiego 
mie dla $tebie. 


Nie podobna ko- 
chaé fig w Bogu, 

| bez boiazni te- 
goż 


+ są 
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gwałt nam czyni, potrzebą uwažáč, cobyfmy też uczynili ze 
wizyitkich tych ikarbow, kiedybyliny ie wizytkie Zpromádžili? 
Zoltáwié chcefz ie fwoim džiedžicom? ieft to uczynić ich bogá- 
tymi fwoią zgubą, žeby fic oni nášmiewáli, ich uzywáiac. —Jeft 
to mowię potępić siebie fámego, žeby drugiemu ná2yczyé po- 
Zytku, i&kobyímy nigdy nie żyli dla śiebie fámych. — Zániešé 
chcefz z foba te fkárby do grobu? byłoby to prácowáé ná robá- 
ki. Coz tedy znich bedžie? Potrzebá ie, koniecznie opuśćić, 
O furowy záprawde przymus! śle fiodki y wdźięczny w fwoim 
ufláwicznym rozpámietywániu: ponieważ on uczy nas pogar- 
dzáé wfzyftkimi tymi rzeczami , ktore fig zgubić mogą. 

Jeft iefzcze nád to, wielkź liczbą infzych pźfyi , ktore nas 
mogą tákowymže dręczyć gwałtem , według difpozycyi humoru 
w nas pźnuiącego: iáko to cholera, zazdrość, obmowifká. Ale 
fzczegulna silá náfzego rozumu, wípárta zwyczáyna tafką ( kto- 
tá we wízyftkich dobrych pomaga Ípráwách) može fnádno 
z nich tryumfowść. 

Czytamy o Pyrándrze, Krolu Egyptfkim, że dniá iednego 
będąc rozgniewiny, przećiw iednemu z fwoich niewolnikow 
ufłyfzał ták ftrafzny fzum gromowy, Ze nim cále zoftał przelę- 
kniony; rozumiciaciž Bogowie nań {woy gniew wywárlimfzczac 
fie iego gniewu > ponieważ oni głośnieyfzy huk wydáli , niżeli 
on. Mieymy czefto takowez myśli przy wiekizey prawdžie  y 
wickízym obiśśnienin, ilekroć tá ślepa páflya fwoie nád námi 
wywiera tyranftwo. To ieft chcę rzec, w nawiękizym náfzym 
zágniewániu, náftawmy uchá náfzey imáginácycy, ná grzmot Bo- 
fkiey fpriwiedliwośći : 4żebyfmy fig iey bali oraz. Co bowiem 
zá rzecz, uzbroić fig gniewem y popędliwośćią przećiw náfze- 
mu bliźniemu, kiedy Niebo przećiwko nam fámym, ieft záiatrzo- 
ne fiufzna pomfta. 

PAflyia zázdrošči, ták czarna ińko piekło ieft nawinnieyfza 


n eprzyjaćiofmi miedzy wizyftkimi ogołem: ponieważ pochodźi Z iedney iádo- 
fan ym fobie, po- 
nicwaz [woy 
y mzrufa* 


witey złośći, do czego fie przyrodzenie, niczym nie łączy cale. 
jet to paflyia dyabelíka, ktorey popędliwość y iad, trzymáia due 
fig 
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fre w želázách z y ktorey záwilnošé złodźieyfka, kradnie wízy- 
ftkie dobrá drugim, zayzrzac im onych lubo fámá nimi nie wia» 
dnie. Coz zá fpofob tedy zwyćiężeńia tey nieufkromioney? 
Nie ieft infzy,iedno uwažáč fprawiedliwość Bofkiey opźtrznośćj 
godney uwielbienia, ktora wfzyftkie fwoie fáwory, fwoie fAfki, 
dźieli na wfzyftkich fufzną wagą y miára. Bog nie može nic 
czynić niefpráwiedliwie, ponieważ iego fpráwiedliwosé, nie ieft 
nic infzego, iedno tenże fam Bog fprawiedliwy. Jeżeli ow tam; 
ma fto tyśięcy intraty, 4 ia tyšiac, ná coż fig ia w tym mam u- 
{kirz4é> Y bedež ia pytał przyczyny» u przyczyny? y będęż ia 
fkáržyt fprwiedliwość o niefpráwiedliwosé? w£iawfzy przed fię, 
že nawyžízy Pan, czyni to co chce, że wfzechmocny dźiśłź to 
co mu fig podoba, powinienem ia zoftawáé zawize ná tych fza» 
łach, ktore Bog nośi w ręku, y ná ktorych on fam waży fwoie 
džieľá, y nafze fprawy, wagą wolijfwoicy, á Zátym miára fprá- 
wiedliwośći. Coz fig tu może wynśleść,przećiwko tey prawdžie? 

Zazdrośniku, wielb to, czego poiąć nie možeíz: á miáfto 


Zazdrosčimy ni 


tego, cobyś miał utyfkowść ná dobra, z ktorych fig ćiefzyć nie gdy zdrowym 


możefz; oddawáy Niebu dźięki zá te ktorych zńżywafz. A lu- 
bôby te zá namnieyfze poczytał, te iednák fa záwlze wielkie, do 
rozpámietywánia po wlzyftek wiek twoj > powinney wdźięczno- 
śći. 

Pźflyią obmowifká, zwyćiężyć możemy fnádno przez iedno 
nowe uwaženie náfzych wtafnych defektow : we wfzyftkich bo- 
wiem grzechach, w ktorych my drugich czynimy winnymiw týme 
że fimym náfze fercá, y fumnienia, nas obwinić mogą. Bo ite 
żeli ia názywám kogo zboýca > Ázažem ia nie ieft więkfzym 
gwałrownikiem, ánizcli on fam: ponieważ przećiwko práwu mi- 
fośći ku bliźniemu, ia mu przez tę krzywdę wydźieram honor? 
Ja nizywam onego zdraycą : 4 ia zdradzam fckret, ktorym iego 
defekt mnie obowiązał, á ieżeli on nie ieft zdraycą, to ia fam 
nim ieftem , zdradzáiac cále, oraz y iego reputacya: y moie fu- 
mnienie, Nie maiz grzechu trudnieyizego do wybaczenia , iá- 
ko obmowifká, z tych miar, Że ná iedno fprawiedliwe wypoku- 


nie ieft: bo go- 
rączka zazdra» 
ét, teft uftári- 
CZNA. 


Potrzebnieyfa 
iefl uczyć fig 
milczeć, aniżeli 
mori, 
Detrattio non 
nifi revocatione 


M2 rowáni fanatur. 
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brze 
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towánie tey winy, potrzebź Aby iezyk (z ktorego grzech po» 
fzedł ) dał portow nie. 

Obmowco, iczeli ty nie możefz twoiey ufkromić páflýey, 
obmawiáy Siebie f&mego ; Uwažáv twoie wyftępki; Tozpámie- 
tywáy twoie defekty; 4 ofkárzáy przed Niebem (lubo to ieft 
éwiidkiem twoich grzechow) šicbie fámego: á pewnie przez 
takowy fpofob zárobifz iednego dniá ná pochwałę wieczną. 
Ale iuż tež do koňcá rozdźiału. 

Po tych wizytkich ofobliwych fr£odkách, ktorymi każdy 
fzczęśliwie, przećiw tyrańftwu páflyi dać odpor može, miedzy 
wizyftkimi fr£odkámi, nawyžízy ieft ow rozpámietywánia 
śmierći : wfzyftkie fie opieráia o ten ieden ( iáko nawiekíza po- 
wagą utwierdzony od codźiennego doswiádczcnia. ) 

Wielcy Krolowie, pozwoléie fic prowádžié w tryum fie 
wáfzym myślom &z do grobu, á rozważćie w drodze, iáko wáfze 
wyniofłośći, wafze bog&ctwá, walze rofkolzy, y wizyfikie wfp&- 
niáťosči wáfzego fercá, náftepuig krokiem zá wámi, będąc od 
tegoż fámego prowádzone fzczeáéia, ktorego zupełnowładne' 
tyranitwo nie przepufzcza nikomu. Y ponieważ wy umieraéie 
co godfiná. mysléie przynamniey o tey prawdźie, żeby zegar 
was nie ubiegł. Wy mačie zá rzecz piękną, karmić wą gębę 
rofkofznie: 4 tego nie upátruiečie, iż wizyfikie potrawy, ktore- 
mi fig wy tuczyčie, {9 trućizną zárážone: poniewaz bowicm to' 
pewna, że one záwieráia w fobie cztery qualitates fobie fámým: 
przečiwne (ktorych niezgod& wádži wálze humory J tá zwádá 
ieft uprzedz4igca niepochybny wáíz pogrom. Wy mačie zá 
rzecz piękną wybiińć meláncholia, mocą nowych ućiech: 4 te- 
go nie widźićie, że też fáme ukontentowánia, wam żywor wy- 
kradáia. A lubo wy nie myślićie iáko żywo; o czym innym ty- 
lo žeby czas iáko przebyć, żeby ftrawić godźinę, oná iednák: 
przemiia w ten czás, kiedy wy o tym nie myślićle, 4 śmierć ná- 
ftepuje > prętcey ánizcli fig wy oftrzežečie o'iey przyiśćiu. Wy’ 
mačie zá rzecz piękną, pieśćić fie z wáfzym <idtem; ukonten- 
towáé wálze zmyfly , nályčié Áppetyt wáfzego Zadánia: 4 ca 

e 
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fikie te rzeczy, was ofzukiwáia : fiońce wafzego żywota ma 
fwoy bieg ograniczony; zńrowno, iáko y owo dźienne. Káždy 
pedži fwoy zawod, według nieporufzonych praw niebiefkich , 
ktore náznáczyty wizyitko, zarowno y drogę, y cel. Pozwoléie 
żeby czás was záprowádžiť do truny rofkofznie: żeby on wat 
tám nie zátrzymal. Ale umierńiąc, wfpomni;éie przynamniey 
ná ten żywot, ktory nigdy nie będźie miał koícá. — Wlzyftkie 
fzczęśliwośći kľorychesčie iuż zážywáli, zniknęły pofpołu z na- 
pięknicyfzą częśćią wálzegc wieku: á owe, z ktorych fig ná por — s 
tym Gielzyé będźiećie, wfzyftkie rákže żbiegą z oftátkiem. Coż Tóć rófkofy site 
wam tedy zoftánie ná oftátni moment Wžfzego žywotá, okrom koftuig , ponie- 
przykrey pamiątki, żeśćie fkofztowáli tyśiącá ućiech, ktore mi« 4%, mręcey nić 
nely? y żeśćie ták wiele zgubili fpofobow do doftąpienia učiech Parte nád Żale 
wiecznych? Rozbieráyćie fic codźień, z wáfzych wyniofłośći, y 
przy obecnośći was fámych, (iákom rzekł ) przy obecnośći wizel- 
kiego niefzczęśćia, y wfzelkiey nędze (ktore wam fą przyzwoi= 
te) wyznávčie prawdę wálzey nikczemnośći, y wáfzey zgniłośći, 
dla tego, ábysčie fig tylekroć znávdowáli, ilekroć was chęć we- 
£mie fzukść śiebie fámych: Przez to zás wyznanie doftapičie 
że Z šiebie fimych tryumfow4é mozeéie, 
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Nawy Widok, ná Theatrum Cmentarzom, Grobow, 
J Trun, 


Jako brzytkie widowifko! O iáko ftrá- 

fzna rzecz! ázaž nie widźićie tey wielkiey liczby tru~ 

pich glow, ktore zgromadzone, iedn& z drugą, czynią 

iednę gorę pelną obrzydłośći y ftráchu, á čieň iey żAłofny y zá- 
tážliwy, przyčiaga nicznácznie nólze Gińł4 do grobu? O iákie: 
M 3 awy- 


Smieré ieft to 
ieden [prátvie- 

dlimy fędźia: 
ponieważ nie 
przepufcza žá- 
dney ofobie, 


Może każdy 
wzgśrdźić 
śmierćią, ale 
nie tuż ig zwy- 
figy, 
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zwyčieftwo! O iáka nieludzkosé! O iáki pogrom! Tzaliż my 
rzec nie możemy, že popędliwość y gniew rozbiły {amo przyroe 
dzenie: A że my fámi , zoftawamy ná świećie, ná odprawienie 
onemu pogrzebu, y nafzymi Izámi, y náfzemi žalámi? Oycowie, 
mátki, dźieći, fzlácht&, chłopi, Krolowie; y ich poddáni, wízy- 
fcy wefpol zmiefzáni w tey krzewinie zgniłego biorą , ktorych 
czás (iákby iaki ogień zákryty> śle paláiacy ) trawi y pożera poe 
woli; nie mogąc tego znieść, żeby popiot był nád proch podnie- 
ślony. 

Wyniofie duchy, owo macie ieden ftrafzny upadek. Wfzy- 
ftkie te żałofne widoki żyiące iefzcze nieco obrzydłośćią y 
ftráchem ; wkfadáia ná was milczenie, fwoim milczeniem: áby 
wilze uięły zmyfły do rozważenia Zálofnych ich rozwálin. Je- 
żeliśćie wy bogáći; á to či, co nawiękfze mieli ná świećie bo- 
gádwá, nie mála náwet y tak wiele mocy, żeby mogli fwemi 
władać kośćiami; ponieważ ie robacy w fwoię wźięli opiekę, 
Jeżeli wy iefteśćie fzczęśliwemi; nawiękśi kochankowie for- 
tuny, do tey przyfzli nędze, że ich gnoy w grobie otacza. Jeże- 
li wy iefteśćie waleczni; oto Hektor y Achilles fa zwyčieženi: 
Pátrzčie z záwftydzeniem ná znaki ich pogromu. Jeżeli wy ie- 
fteśćie Medrcowie; tu leżą nauczeńśi wfzyftkich wiekow; czy- 
tay¢ie nagrobki ná ich trunách, 

Ja pozwalam, żebyśćie wy iefzcze byli nawiękfzemi Xia- 
żęty ná Ziemi, oto tu niezliczoną liczb wáfzego towárzyftwá , 
ieft z&grzebiona pod tymi zárážliwymi rozwálinámi. Ja pozwa- 
lam náj oftátek żeby fie wśfza zwierzchność rozćiągáłá w póno» 
wánie nád wízyftkim $wiátem. tyśiąc tyśięcy iednak, wam po- 
dobnych, poftáremu nie mśią nic fobie właśćiwizego nád zgni- 
fość, ktora pożera ich fámych 42 też y fáme ich kośći. 

Chéiwi flawy, y honorow, oto maćie zwierčiádio,námniey 
nie pochlebuiace, ponieważ wyraża właśćiwie práwde wAlzey 


"TP 


nedze. Ty mafz zá rzecz piękną, ftáráé fie o podbićie wizy- 
ftkiego swiátá z á čiž fámi, ktorzy w tym ftárániu odnieśli koroe 
nę, nie ią koronowáni, tylo prochem y popiołem. 

Lákom- 
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Likomcze, oto maíz twoich ráchunkow Kśięgę: toztáchuy wie džim že fia 
wizytko to, coć winno, y wízytko to, co zgromadzono w zbio- komy nie myśli 
rach twoich: á poznafz że twoiá dufzá ieft iuz dawno z&ft&wio-  śmieyćj : “pos 
na dyabłom, twoie 6i&lo robakom ; y Ze przy wfzyftkich twoich piemaż on ief 
fkarbach,y ieden či nawet włos ná głowie nie poftánie, y ieden zanurzony T» 
ząb w gębie, iedná kroplá krwie w twoich Zylách, áni nawet myślach o zbien 
kawalek fzpiku w twoich kośćińch: 4 nád to, iżeś był ná świe- „iniy dobr dla 
čie, pimięćby wygáfnelá, gdyby iey twoie grzechy, nie uczyniły požyčiá. 
w pickle wieczney. 

Pyfzny czlowiecze;tozmierzáy twoiemi brwiami náieZony- 
mi fzerokość Ziemie: náfep fie twoim, groźnym Niebu y 
gwiazdom weyzrźeniem : tá wiązań zgniłośći, z ktorey twoy tu« 
dub ieft uformowány, gotuie trunę ná twe prożnośći. Te fa ćie- Pyfny poírzod 
nie umórłych nierozdźielne od twoiego ćiśłA, ponieważ y to u- fivego biegu, xe 
miera co god£iná. Jeżeli wątpifz o tey prawdžie, A to tu mafz fie byé iako 
tyšiac świadkow, ktorzy tego ná fobie doswiadczyli. kwidt ieden w 

Wfzeteczni, rozpuśććie fwe ćińło ná wizelakie rofkofzy, fmwoie południe, 

nie odmawiágčie nic fwoim učiechom, śle uwažčie brzydkość y śle ná zócho» 
ftrách tey przemiány, kiedy wáfze čiáŤo, ma fig obročié w bło- 12; foúcá, iáko 
to; to błoto w robaki; á to robáctwo; iefzcze w nowe, ktore Čie pmiat, ták yon 
ogryzą ná koło, y wytrą te oftatnie znaki rwoiego grobu. nifczeig záras 

Godna ieft záprawde uwagi odpowiedź Dyogenefá; dana mno, 
Alexándrowi. Kolo czego fie ty krzątafz, (rzeki mu dniá ie- 
dnego, ten Monárchá, ználázízy go ná Cmentarzu) Ja fic krzą- 
tam (odpowiedźiał Dyogenes) fzukáiac koséiOyc4 twego Filip- 
pa, wpośrzodku tey wielkiey liczby, ktorą tu widźifz: śle moy 
trud, ieft dáremny, bo iedne od drugich, niczym rożne nie fa. E E 

Wielcy Krolowie, dyfkurs tey odpowiedźi, mogłby was Sere ief prin 
dźiś nauczyć, znać šiebie fámych. Wy idžiečie codźiennie w miedimym fe- 
tryumfie do truny, prowádzeni wfpźnińłośćią zwyczńyną; Ale dig: r v 
: Kiedy przyćiągniećie; do tego portu, wiátrem uftáwnego wáfze- mfjfek ‘Swat 
go wzdychána, wálzá pompá znika, wálz máiettat was odbie- 791770 POTVA%A, 
£2» wAlza wyniofłość dáie wam oftátnie požegnánie, wálz upa- 
dek rowna was ze wízyftkimi tymi, ktorzy byli pod wámi. ra 

WaAlZEe 
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wáfzego čiátá nie ma infzey preeminencycy nád drugiemi, tyl- 
ko owe w zgniłośći , ponieważ čiálá wáfze fa z máteryey, na- 
fpofobnieyfzey do zárázy. Jeżeli wy iefzcze watpičie o tey pra» 
wdźje, przypátrzcie fie y uwažčie żśłofny ftan, w iákim zoftśią 
wam podobni. Ich iyfe głowy, nie máia infzych koron , krom 
'Fedno rožpá- owych obrzydłośći, ktore ie oraczńią. Ich ręce z čiátá opádle, 
miętywanie ná- nie nofzą miáfto berfá nic innego krom iedney garśći robakow. 
Fey nędze, może Te wfzyftkie iśwne widoki fa $wi&dkámi bez przymowki. Po- 
nas dofkonále trzeba tedy, žeby fię walz umyft poddał doswiádczeniu wáfzych 
madremi myjtá- zmyflow. 
wit, O iśkie cudo nád cudámi! 4za ia nie widzę owego wiel- 
kiego woyfká Xerxefowego obroconego y przemienionego w ie- 
dne garść prochu? Wizytek ten świńt (ktory Xerxefowym Cie- 
niem, okrywał wielką część źiemie) dźiś nie okrywa fwym Cia- 
łem więcey źiemie, nid iednę ftopę. Nie wyrzucźyćie nigdy 
z pámieči prawdy ták wielce potrzebney. 

Medza ieft ie- Seneká w Trágediey Herkulefowey, wptovvádza iednę 
dna rdzó, y po- Niáňke pláczaca, ktora niofąc popiol tego zvyyčiežcy,w iednym 
žera nawickfe naczyniu, movyi mu ; Widźifz iáko ia nofzę w moiey rece; ovve- 
drzemń, abo le- 80» CO nośił Niebo ná fvvoich rámionách. Słovyń te obowie- 
piey rzekę, na- zuią náfz umyfi do iednego głębokiego uvvażenia prožnosči, 
mickfe kolofy VY tych rzeczách, ktore fie nam zdádza natrvválfzemi. Wfzylcy 

vvielcy Monárchovvie, ktorzy fzukáli nieśmiertelney flavvy; y 
vv zvvyćięftywśch y vv tryumfách, nie ználežli nic ná koniec, ty- 
lo śmierć: ponievvaž ich korony, y ich ffavvá; zoft5lá zágrze- 
biona vy iedneyże trunie z éiálámi. Ayvož mafz novy3 okázya 
ftrachánia fic. 

Mathematycy nas uczą, że wyfzyftkie linije počiagnione 4 
centro ad circumferentiam, fa rovyne. Krolovvie, Xiążęrń, znižčie 
fyva wyniofłość; WÁŠI poddáni čiagna yv rovyni z vvámi do 
ktorey każdy grobu. Jeżeli žyvvor dať vvam nád ludźmi preeminencyią; 
ma fwoie imię śmierć dáie ludźiom z vvámi rovvność: nie maiz tám mieyle 
ofobliwe, [moie vvyžízych, nie mafz fprzeczść fie o coz gnoy vválzych popio- 
mieyfie włafne : ŤOVY> Z ich prochem pofpotu nie czynią nic vVięccy» nád iedng 
śle przy fkofi--gatse biota, ktorego zárázá ieft obrzydlivva, Czy 


kamienne, 


Swiat teft to 
iedná gra podo- 
bna fáchom, m 
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czeniu gry, 


Czytamy o Murzynách, że oni grzebli fwych Krolow w gno- mfyftkie fic ftu- 
iu: 4 ia z tego wyczerpnąć infzey nie mogę przyczyny, nád t€» 4; pomiefaią w 
że oni łączyli tym fpofobem gnoy z gnoiem: čieň z fwoim Gi4 - gkarule: iákbym 
lem: (kutek z fwoią przyczyną: ftrumień z twoim zrzodiem. rzekł, refyfcy 


Coż bowiem my ieftefmy innego, ieżeli nie iedná máflá blotá, 
wyfufzona ogńiem żyworń, A roztopiona lodem šmierčižy w tey 
oftárniey zárážie, w ktorą nas śmierć wprowadza, gnoy náfzego 
éi&lá, powráca do owego gnoiu źiemfkiego, i&ko do fwego cen- 
trum: Ták dálece, Ze ponieważ ieftefmy poczęći w zgniłośći 
namniey fie nie dźiwuię , ieżeli bywámy pogrzebieni w z4razie. 

Ziemiś, proch, popiol, zoftaig źiemią, prochem, popiołem, 
lubo to w trunie złotey; lubo w miedžiáney , lubo w grobie 
mármurowym lubo w naczyniu gliniánym pogrzebione. Wiel- 


śmiertelni na 
Ciuentarzsu. 


Niech fle czto- 


cy Krolowie, wy máčie zá rzecz piękną okrywáé wáfze nędze miek Kryie, y 


wfpaniśłą truną : grob 
fzych kośći, nie tráči iáko żywo zárázy » y obrzydłośći , ktore fa 
im przyzwoite. — Jeżeli fig rá máffá obroći w proch, y iezeli go 
wiátr poniesies ten lam wiátr pełen ieft zgniłośći. Zftąpię nie 
co z drogi, nie trácac iednák zámierzonego krefu. 

Fabius Paulus opifuie, že ná trunie Ifokratefowey, wytázona 
była Syrená, ktora šiedzac ná báránie, trzymátá hárfe w reku : 4 
to ná dowod; iż ten flawny kr&fomowcá, przynecal dufze przez 
ufzy, dzwiękiem fwoiey d£iwney wymowy. Ale iáko hárfá tey 
Syreny była niema, tak potrzeba było rozumieć o hármonicy o- 
wego głofu Krśfomowfkiego, iż był zárownie oniemiály. Smicré 
bowiem zákládáiac milczenie ná owe hárfe kamienną, kazál o 


raz milczeć , y hármoniey Kráfomowfkicy, z tych miar wfzyftko 4/» 


było zálofno, y widok tego nagrobku, y cudá Kráfomowfkie , 
ktore nam ná tymże nágrobku wyrázono: ponieważ z tych 
prawd przemienionych, nie zoftálo nam nic więccy, krom ic- 
dney flabey pamięći, á niwet y tey famey czs» powoli nádtart 
w myślach ludźkich wyobráženie, 

Jan Baprifta Fontene, twierdźi, że ná grobie Q. Marty, byt 


wyrázony Báran, wipierśiący fig ná dwu nogách: A záiac zde- 
N chły 


y iednák nie odmieniáia natury; gnoy Wí- przemienia tá- 


ko chee; fmrod 
tego nędza, 
mfredy go wyda- 
dza. 


Szczęście lu- 
dzkie reft nie- 
ZKOŚKE , ponie- 
maz [it to zwy- 
błyffczeć aż 
do famey truny. 
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chły leża? przy nogach iego. Báran wyrażał díielnosé, tego 
wielkiego Wodzá w boińch, 4 zálac zdechły wyrażał zwyćiężo- 
ne nieprzyiaćioły. Ale jáki honor zoftaf przy nim w iego po- 
Toć tard ieff gromie? Zwyćiężcą» niezliczoney liczby ngdzrikow, zoftaŤ ná- 
mała, kiedy tá oftátek zwyčiežony od fwego niefzczęśćia. Tryumfáror tyśiącź 
wygranych potrzeb! á jeden mármurowy kámicň,wízyftkie icgo 
zńwarł tropbaa, zwyćięftwa y wizyitke fiawę. O fzczęśćie oplá- 
káne! nie mieć tylo siedm ftop ziemi, osiadízy iey częsć wickíza. 
Pifze Plutarchus, że ná runie Alexándrá wielkiego» wyftá- 
wiono było Emblema, w ktorym widźć było Azyą y Europę zwy- 
čiežone, w niewolniczym łńcuchu z tym napifem, ktory Zá no- 
we fluzyl trophaum: ZWYCIĘSTWO ALEXANDROWE. O 
fromotne zwyćięftwo! o żsłofny tryumf! gdžie fa bowiem te- 
raz te pálmy y te laury: Ten wielki Monárchá , zwyćiężył cály 
świśt, śle że nie mogł zwyćiężyć fwey chćiwośći, oná mu ná o- 
ftótek odietá wfzyftkę fiawę, ktorcy doftapienia , famá mu była 
Wzgárdá fmiá- powodem. Wielkie Xiažetá> idźćie do podbičiá $wiárá; źle ia 
tá, daleko ieft was przeftrzegam, Že wfzyfcy €i; ktorzy tego doftapili , zalowáli 
flawnieyfa, á- potym, że ták GA nałożyli trudu dla ták matey rzeczy: tá gra 
miżeli te mfy- zá nic nie ftoi. Jeżeli fig wy kochaćie w zwyčieftwách y try- 
fikie korony. — umfách; wáfze páflye dodádza wam doftacck okázyi ná kážd# 
godźinę. Obaczmy koniec tego zawodu. 

Cyrus rofkázať ten napis wyryé ná fwoim grobowym kámie- 
niu; TU. LEZY ZWYCIEZCA PERSOW. Ale iáko to zby- 
teczne niefzczęśćie, mogło przywieść jednego Monárche do tak 

zbyteczney nędze? On potrzebnie » żeby fig džiwowáno iego 


nie ma infego 
fundamentu, ty- 
lo ieden kamień 


grobomy. 


przefzicy flawie; nad gnoiem, w ktorym on ieft pogrzebiony. 
On potrzcbuie, żeby wielbiono wyniofłość iego 2ywotá ná ie- 
dnymże oltárzu, ná ktorym go nam śmierć. ińko ofiśrę ińką po- 
kázuie: Azáž to nie jeft prożność, godnicyíza politowánia niž 

zazdrośći. 
Tot to ieff być Czytamy w hiftoriey Themiftoklefowego Zywot& że na ká- 
bárzo nędznym mieniu iego grobowym wyrazono zwyčieftwá tylko: 4 hiftoriey 


nie mieć inney © icgo Śmierći wyrážié zapomniano: © TO MASZ VYSOKIE 
nágrody zá fivo- DZIE- 


RO ZD ZJ AT AV, 
de trudy, nad 


DZIEŁA THEMISTOKLESOWEGO: ten był tego kámieniá na- fľamg iedney D- 
pis. Ale godna rzecz ieft uwáZenia, že luboby dobrze , były fney truny. 
wyryte dźiwy od niego uczynione ná drzwiách grobu iego, one 
iednák nie zániechályby ná koniec weyść wewnątrz, y zginąć 
także iáko on, idąc zá fzczęśćiem fwego Pana, od ktorego wžic- 
ły początek: ták dálece, Ze nie Zoftáie nic więcey z Themifto- 
klefá tylko to imię: wfzyftkich bowiem dźieł icgo, wiátr uniof 
flawe; y pámiatká nawet fámá, ktora o nim, iefzcze dotąd zo- 
ftáie, nic ieft nic innego tylo wyobráženie prożnośći. 

Wyftawiono było ná trunie Fouwege fiońce ztym napifem: 
SLONCE STOY TAK PRZECIW GABAON. To prawdá ze 
fic floce zitrzymato było w pul fwego biegu, daiac temu wiel- 
kiemu Wodzowi czás do poráženia iego nieprzyiačioť. Ale od 
iego czáfu, iáko on ich zwy<igzyl, ten Plánetá, zázdrosczac mu 
chwały, záprowádžiť go do grobu; iákoby nie mogąc ná żadną 
rzecz ná źiemi pátrzáč , ktoraby bytá rak trwála i&ko on! Tak 
to iek prawdá.že wizyftko z oczu nafzych učieka, lorem, prętko- 
śćią, y byftrośćią iednego ftrumienia, lubo fig tá fámá učieczká 
nam zda być bárzo leniwą. 

Nagrobek, ktory nam pifmo opowiáda Adamowi, nic ma 
ták wielkiego bláfku , śni wfpźniśłośći ińko drugie: UMARŁ; 
tyle nam powiedžiáno, o nim. O piękny nagrobek! y o was 
więcey nie rzeką nápotym wielcy Krolowie ; wy mačie zá rzecz 
piękną zchodźić z zwyćięftwem zboiu, (tak iáko czynił ©. Mar- 
tius) y wiezdzáé Z tryumfem do miáftá (iáko Alexánder) do Bá- 
bilonu. Wy mačie zá rzecz piękną, kazać wyrazáé hiftorya wá- 
fzych dźieiow ná kámieniách wáfzych grobowych» (láko Temi- 
ftokles) y bráé flofice ná $wi&dectwo prawdy wáfzych tryumfow 
(ińko Jouwe.) Jednakże nigdy o was nápotym mowić nie bę- 
dą więcey nád to» co fig rzekio o Adámie. Umari; Pomárli, O- 
woz máfz wízyftko. 

Nagrobek Dawidow (ktory też czytamy w piśmie) go- 
dźien iet uwagi: Tu leży ten nie zwwyćieżony Mlonótba/ 
Eroty w Dźiećiijtwie fwoim ufttómiat migdsroiedstes 

N 2 w (vo: 


Człowiek ieft to 
jeden — batmo- 
chmalcá fmoie- 
go čiáľá , ponie- 
waż on zá žy- 
wota, nawiçkfe 
o tym czyni fiá- 
ranie, azely bo- 
gato fmoy gnoy 
pogrzebt. 


Niefłateczność 
šeft“ iedynym 
fundamentem 
mfyftkich rze- 
czy fiworzo- 
nych. 
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w fivoits doyštzorvániu fwy; w fiwoiey młodości Olbrsys 
my; 4 w fivoicy (tátoáci zojłał zwyćicjcą nád fobs (de 
mym. Oy Ftotzy miiccie me zayzrzziči lemu odpoczyne 
ťu/ ponieważ y wy iefłeśćie wo drodze tego) doftapicnia, 
Te flow’ wyražáia nie co fens owych, ktore la położone w pi- 
śmie ná też máterya. Ja z mego ulęknienia y zádumánia nie mo- 
gc tu nic przyftofowść nád ten dyfzkurs. 

Jeżeli ieden iák wielki Pan iáko Dawid, ( ná ktorego Nie- 
bo fwoie wydálo fiwory; przed ktorym dr2414 fiemiá; y w kto- 
rym fie fimo kochśło przyrodzenie ) nie uczynił nic iedno fię 
záswiečiť iiko błyfkawicź, y tylo przefzedi i&ko wiátr; gdźiefz 
fig tedy znaydźie fzczęśćia ftárecznosé y ftatoíé» ifko fig mo- 
ga ugruntowaé fundámentá wfzyftkich rych nowych cudow 
éwiátá, ktorych terá£nieyfza piękność fprzećiwia fię z blafkiem 
flonecznym? Pánie to mi ieft wdźięczna poćiecha , widźieć w 
biegu do truny, że wfzyitkie rzeczy zá mną idą. Mnie ná tym 
cále dofyé, že nie mófz nic trwálfzego ná tym padole, nad fá- 
me twoie flowás ponieważ mi te czynią nadźieię doftąpienia 
wiecznośći, ktora namniey podległa nie będźie nicftátecznoséi 
wiekow. Ze fie wfzyftko zemną mieni, Panie moy luba mi tá 
odmiáná: ponieważ kiedy fic toczę z lat w látá, z wieku w wiek 
ku grobowi, zawfze fie zblizam ku tobie , 4 zátym do moiego 
oftátecznego y naywyžízego fzczęśćia. 

Pierwfzy nagrobek, ktory byt położony ná trunie » ieft ow 
gládkiey Rachel, iiko widźimy w piśmie. Abochardus twierdźi, že 
to byłą Pyramis wiparta ná dwunaftu drogich kámieni, z rofka- 
zania Jakobowego vvyftavviona z tym napifem: Tu leży glað- 
tość y miłość. 

Miłośćivve Pánie, y także to záraz vváfze flodycze , y vvá- 
fze przynęty, ięzyk odmieniála? y iuž nam povviádáia žeščie 
vviecey nie fą piękne; ponievvaž vváfzá piękność ieft pogrze- 
biona vv grobie piękney Rácheli. Jeżeli vvy ná popis vvyftá- 
wvićie vvá(ze ukedžierzávvione vvłofy, (ktorych vyydátne przy- 
nęty, oczy ludźkie zarażają y vvízyftkie w nievvolą zábieráia 
myśli ) 
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mysli) iey vvłos biafávvy rozpoftarty w tyśiąc ryšiecy ognivv 
cále złotych, miał tę vvładzą że vv fvve Ťáňcuchy vviązał vvízy- 
ikie lercáz y tę miaľ moc že raz mogi pogárdzáé nazvvierz- Miłośćiwe Pá- 
chnieyfzym nád vvízelka pięknosćią pánovvániem: jednakże nie, nie chlubčie 
nie mogło iáko Zyvvo przyrodzenie, odiąć od zgniłośći, tego to fie tym dźiśta 
naćelnieyfzego dźieł4 pięknośći. — Ja pozvvalam » żeby fig po- żeśćie piękne» 
vvága nie przegłądał4, icdno im eburneo vvAlzego czolá. Czo--bo intro nie bę= 
1o Rácheli, było tak dofkonále piękne, Ze przybrać nie możono dziecie mięcey 
krefu ná vvyrázenie icy dofkonśłośći, á iednák to teraz, nie ieft pigknemi. 
nic innego wvięcey, tylo proch y popioł. 

Ja pozwalam, żeby vváfze oczy były śwvietleyfze niż fioń- 
ce: niecháy one umieią vvydźierAć vvolność; y naydźikfze, do 
kochánia fktaniaé, y znievvaláé fercá. Oczy Ráchele, były ták W/fofHkie przy- 
díivvne, y ták przynęcśiące, Ze fic fame lekáty fvvoiey śiły y mioty Ciała, z 
potęgi: ilekroć bovviem one fie przegladály vv zvvierčiedle » czafem fig od- 
tylekroé to ich fpoyzrzenie otaczálo ią ogniem; 4 ten ogień ták mteniáig: ponie- 
był piękny, że go Zyczylá ogarnąć (iáko pokufzona ) do iego waż nieftáte- 
požadánia. A ze vvizyftkiego tego; z tych oczu, z tych dvvoy- czność czafew 
gå žyvvych cudovv, ze vvízyftkiego tego, co náturá miała nako- kradnie ie nam 
chanfzego, nie máfz teraz nic innego» tylo zgniłość y zárázá. co minutá. 

Niecháy będą vváfze iágody ná pui z lilyi y z roży, vváfze 
nits rubinowe; wáfze zęby z pereł ; wáíze pierśi z álábáftru 5 y 
niecháyby te wfzyftkie przymioty godne kochania, były ożywio- 
ne iakiméi umyflem Bofkim. — Piekná Ráchel, miáŤa nawyzíz3 
władzą nád wfzyftkimi tymi dofkonátosčiámi: á miála ich wię- 
cey, Aniżeliśćie wy ich kiedy widźińły; Abośćie wyniesione wy- 
żey nád wáfze znajomość, ich prágnely. Ale co zá niefzczę: 
śćie! oná fámá w ktorey wfzyftkie te rzadkie pięknośći były 
ziednoczone y zgromadzone, iuż nie ieft więcey nic cale; abo 
ieżeli oná ieft cokolwiek iefzcze, tedy to nie może być nic, nad 
iednę trochę prochu, źiemie, Abo popiołu; ktory robacy trzymá- 
ią w fwoim fkládzie. O ftrafzna odmiáno! 

Miłośćiwe Pánie, y będźiećież wy $miáty iefzcze, piękne- 
mi fig nazywac, bywízy imáginácya y myślą wálza na pogrzebie 

N 3 famey 


Dźiwna rzecz, 
wfyfiko w nas 
umiera, krom 
zazdrośći, 


Nie máfz 
firafnieyfey 
rzeczy nad ná- 
fe nędzę: ale 
natog, ktory ma- 
my w umazanin 
iey,  odeymuie 
nam obrzydtosé. 


Robakow omych 
daleko barziey 
irzebá fie bac 
ktorzy gryzą 
nafe fitmnienie , 
aniżeli owych, 
ktorzy fię paść 
ma ig nafym étá- 
tem. 


rv 


a Ve 


102 ROZDZIAŁ 


famey pieknosči? Czytáwfzy Nagrobkowy nápis, ktory prawdá 
wyrylá ná iey grobie? Ja pozwalam, że wy maćie tysiąc flody- 
czy, y tyleż drugie powabow: wyzniyéie wy iednák reraz,iž ich 
przynęty ták fa piefzczone, Ze ie wiátr unosi, p: 1€ nie 
były, y nie f3 z infzey uczynione rzeczy, iáko fie b bowiem: preiko 
rodzą, ták wy ie widźićie umierálace: á przy $mie:éi wz 
( ktorą każdy nád nimi czyni) czyni ie godnieyfzemi politowá å- 
nia, Aniżeli miłośći. 

Czytamy w žywočie B. Frančiízká Borgiey Zakonu Soc. 
JESU, że kiedy iefzcze fzedł zá światem y zá fortuna; wynioftosé 
urodzenia y godnośći iego, náwet y nawyżfzey zwierzchnośći 
obroéifa ná fie oczy. Ztąd Cefarz Kárzel V. zdał ná iego ftárá- 
nie, Cito zmárfey fwoiey żony, Aby przezeń było záprowádzone 
y odnieśione do grobu iey Przodkow. Co gdy on zá ieden wiel- 
ki honor przyiawfzy ( ponieważ mu Pan ták wiele rofkazat, y o- 
fobę iego, ná tę wybrał ufiugę ) dočiagnať do mieyícá oftáte- 
czney pompie pogrzebowey náznáczonegos chčiať z innemi po- 
dług zwyczáiu ( ktory fig przy tak znacznych dźiełśch zwykł zá- 
chowywść ) náwiedžié čiálo, Ale fig nigdy nie dáfo tyle widźieć 
brzydkośći, Ani tyle ftráchu nád ten raz, ták w otworzoney tru- 
nie, iáko y ná twarzach zágladáiacych ludźi. Szukáno čiálá tey 
Monárchini przy iey obecnośći, A nikt go nie znáydowal: ponie- 
waz nikt iey nie poznawal. Jey twarz niegdy tyle pełna przy- 


niewaz ot 


garda, 


nety y wdźięcznośći, ile powagi y fodkośći, iuż nie ieft nic wię- 


cey, nád iedne garść gnoiu, ktorym fie páfac robacy, y 2áwfze 
fię z niego rodzac, zachowuig zgniłość. Oflatek icy ćiáłá, ief 
także oftátkiem robakow ktore náíyćiłto foba, ich ps 

Ci fámi, ktorzy grzebli te Panig, niofac ią ná 
$mjeli twierdźić, żeby to tá byfń, y fam Fran 


ręce to čiáŤo, było powierzone, nie wiedźiał ci oby rze niat 
dac wielce 24: niefzány y przelekniony z ták nágley y tak ítrá 
fzney przemiány: ták dálece, že teyże fámey god T» y, uc zynit 


przedšiewžiečie, swiát pożegnóć, y wyzuć fie ze wizy 
ich wyniofłośći: widząc że te nie mogły uwolnić iego čiátá od 
zgniłośći. Mito- 
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Miłośćiwe Pánie, nie dáyćie fie więcey podchwytywáé 

prožnosčiom, wżdyć widźićie w ińką oftiteczność brzydkośći y Pa > 
dze, fa przywiedźione wślze powaby y przynęty. | NawyZíza Whyftkie pig- 
Ani swiátáz iedná napigknicyiza jako być mogľá , będąc zwá- Knośći, fg podle» 
lona do grobu, z fwego thronu Cefárfkiego, nie ieft od włafnych d/e odmianom e- 
fwoich uznána poddánych. Robacy wytárízy wfzyftkie wyobráže- Arom cnoty. 
nia iey podobienftw4,tak ie dáleko zágrzebli w zárážie, iz icy y 
fami nawet znaleść nie moga,nie będąc infza rzecza,iedno zgni- 
łą. Czytelniku podday fie dotknieniu, iedney rák iáfney prawdy. 

Powiádáia; Ze Semiramis ná fwoim grobie nápifáč kazała 
tákowy napis: Brolotwie / ttoty 3 was bedsie potrzebo- 
wat sfotd/ boftánie go tyle w tym grobie / ile zechce, Po 
długim cz4sie, Krol Darius uwiedźiony Ťákomftwem rofkazat o- 
tworzyć ten grob: lecz rám wewnątrz, infzych nie ználazí bo- 
gactw, krom onego kawatka zlota, ktorego było zázyto do wy- 
ryćia tákowego nápilu: Lafomeze/ Etoty pripchodšiť wru- Jeff to gwatóić 
päť odpoczyneć umóstych/ nafyć twe tatom(two (Rarba. prawa  przyro- 
mi moiey nedze/ ponieważ wydok iey/ tacno cie Do tego dzenia; zbytnią 
przywieść może/ djebyś catego Świdta pogardsit bongá: śmińtośćig poru- 
ctwdmi, LAkomcy, wftępuyćie częfto myślą do truny: nawie- (ać odpoczynek 
dzávčie w fámey rzeczy Cmentarze: 4 znaydźiećie tám , dáleko umarłych, 
więcey bogactw > Ániželi ich prágniečie: Uważśiąc bowiem o- 
brzydłość gnoiu, w ktorym wam podobni, fą zágrzebieni, y wy 
rozważść bedžiečie bez wątpienia, o tákimže fwoim włafnym 
nie fzczęśćiu. 

Y do czegož mi ná koniec, wfzyftkie fkárby,ktore w moie 
zbieram fkrzynie, flu2yé beda, ieżeli nabogárši po wízyftkim 
świećie ludźie, nic fą nic innego, tylo žiemiá, tylo popiof przed 
moiemi oczyma. Y coż ia pocznę przy godźinie Śmierći,ze wfzy- 
tkimi dobrámi. ktoremi władam teraz, icżeli fimo čiálo moie; 


ieft przyzwoitośćią y włafnośćią robakow y zgniłośći. > 
przy M : € ) ow y b > x Wy ioco fie 
Ja fie nie ubicgam do žadney rzeczy ná świećie , o Pánie, übt Mm 
4 f od ete- 


z a 1 E sz mes s trzeb, 
krom fámey flawy. kcorey d ftąpić mogę przez swiátá wzgárde 

4 
4 


śle ponieważ tey fiawy doftąpienie, záwiflo ná twoicy fálce, ra 
ezey 


mac z tajki Boe 
Zey, A nez fie 
bie famych. 


Kto myśli o 
śmierći drugich, 
ma ftaranie o 
fmoiey; ponie- 
waż my wfyfcy: 
ieftefmy tegoż 
fczęśćia nie- 
molnicy. 


O toć to ieft 
rzecz ftodka, 
przed ímiercig 
myślić o pro- 
Znośći żywota, 
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czey Aniżeli ná moich šifách, day mi śmińłość do przewyżfzenia 
y przezwyčieženia wízelákich pokus,kroreby fie fprzećiwić chčiá- 
ty przedśięwźięćiu moiego zwyčicftwá, dla tego, žeby moie gło- 
fy były wyflucháne, y moie trudy nagrodzone. Wracam fię do 
siebie. 

Kiedy ia myślę, iż wfzyftek $wiát oraz ieft iednym Cmen- 
tarzem, ná ktorym kázdod£icnney godźiny, nędzą grzebie wizy- 
ftkich owych, ktorych niefzczęśćie tim pozábiiálo) ia nie życzę 
fobie dłużfzego pożyćia, ponieważ nędze» kłopoty, y wfzyftko 
złe, fa więkfzą iego włafnośćią niżeli my fami. — Ktoby mogł 
porńchowść liczbę ofob, konáiacych tego momentu, kiedy ia to 
wam mowię; Abo rožlicznemi émieréiámi kończących bieg fwe- 
go zawodu: Wfzyftko zárowno, pełno ieft ftráchu. Y iákož 
my nie mamy zgrzytać co raz Z obrzydłośći y z ptzeftráchu? 

Przechadzki po Cmentarzách, ( lubo względem žátofnych 
widokow, ktore fic tám podáia ) fa fmutne y meláncholiczne , 
máia iednák coś wdžiecznego ná ukontentowánie umyflow ro- 
zwazáiacych te fame widoki, ktore fie tám znayduią. Jakom 
fic ia wiele rázy éiefzyt, uwazáiac wielką liczbę; w rząd złożo- 
nych, iedney po drugiey > trupich głow: myśląc o prożnośći y 
wyniofloséi, ktoremi one przedtym były napełnione? Jedne nie 
mi&ly infzey myśli, tylko o fwoich wiofach, trawiac więkfzą 
część fwego wieku. Abo ná ich ked£ierzáwieniu , ábo ná ich 
profzkowániu; 4 teraz pitrzéie, co zá nagrodá zoftáie ich tru- 
du! Drugie, pełne ambicyey, nie pretendowály nic, tylo korony; 
obaczéie teraz, w ich nędzy; nieffufzność ich pretenfyey. 

Jam uważał ná koniec, iáko jeden mály robaczek może 
gryść rámioná iákiego walecznego Samfon4, pogražáiac wfzyttkę 
iego potęgę, áž do oftátniey nędze y politowánia? czemu te rá- 
mioná, niegdy rák mocne! y tak (tr&fzne! nie mái teraz y tyle 
náwet šity, žeby fig mogły odiąć iedney matey, lichey, robaczy- 
nie? Czytelniku, myśl częfto o tych prawdach, á znaydźiefz dá- 
leko więcey w nich učiechy, ánizeli fmutku. 

Typoeins, O Janie Xiążęćiu Kliwiey, twierdzi, že ná wyswiád- 

czenie 
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ezenie ułomnośći náfzego przyrodzenia, y nedz náfzey kondy- 
cyey, wźiął byt zá Emblema lilią z tym nápifem : Hodie, cras nibil. 
Dźió/ iutro nic, Lii dźiś rozkwita, 4 iutro z niey nic nie zo- 
ftáie, 

Wielcy Krolowie, wif żywot nie ieft nic innego, tylko li- Rzeczy Ktore 
lia: on fie pokázuie ná wichodźie ffońcá, (iáko lilia) z blá- fie nam zdádza 
fkiem y z pompa; lecz o południu iego żywość, iego świśrłość, być natrwalfe- 
poczyna fchnąć y ćiemnieć : á ku końcowi dniá, znika z flot. mi, nie maią 
cem pofpołu, záledwo pómiątkę iaką fwego byčia, przy nas Zo» migcey  czáju, 
ftáwuiac. nad ieden porá- 

Czytamy in Appiano o Pompeiuízu, że tryumfowáwfzy ze nek, iáko ý 
trzech częśći $wiátá, nie ponio nic z foba do grobu, krom tych świat. 
flow: Hic fitus eft Magnus Pompei, ompeiue ie(t tu pogrze- 
biony / 3e wfyftta fwoia wyniojłośćia, 

O éwieéie, to żeś ty ubogi! ponieważ ty mafz ták mále 
rzeczy do dárowánia. O fortuno; tożeś ty nedzna ! kiedy two- 
ie fiwory fa wylt&wione na widok iiwnie, i&ko obrázy polito- 
wánia. Niecháy fig ná nie fpufzcza kto chce, nie može iednak 
nikt uyść ich zdrady, chybá wzgárdzáiac ich faworámi. 

Tu leży Hannibal. Awož maiz wízyftek honor, ktory po- C24; záromnie 
tomkowie naftepuiacych wiekow oddáia pámiatce ták wielkiego ief nieprzeie- 
Hetmáná: á czaly zazdrofzczące flawy iego imieniu; chcąc go dnány iako ) 
zAgrzesé w niepomney przepáséi, pogryzly wizyftko, y fámo śmierć: tak ten 
níwetkámienie iego grobu. Y nie fąż to prawdy godne prze- ;;/; jy om nie 
lęknienia? i > ; : przepufcza ža- 

Pifze Swetonius, o iednym Rzymfkim Cefárzu, że będąc dney ofobie, 

u krefu śmierći, krzyknął z zbytecznego przeleknienia: Fuio- ` 
mnia, fed nihil expedit. Skofzrowatem wízelákich učiech, wfzelá- 
kich świeckich wynioffoséi: śle fie ffodycze przemieniły w gorz- 
kość, ponieważ teraz, ich niefmák przy mnie zoftáwa. 
Doswiádczávčie y kofztuyćie wfzelákich rofkofzy źiem- 
fkich, wielcy Krolowie: lecz niefinák z nich, zoítánie záwize 
w uśćiech; gryžienie w fercu. (4 ieżli tá nic nie pomože, Ani 
twardego wzruízy fumnienia) tyšiac mak wiecznych zoftánie ná 
dufzy. 


Zbytnie uciechy 


fe przyczyną 
zbytnich bolom, 
przez ich utra- 


tę. 


Ó iakie faleń- 
fimo, chčieč u- 
czynić wieczną 
pamięć prožno- 
$c, Á& też y na 
ranách 


Nie trzebá fig 
żaka żyw gnie- 
wae má fme 
Fozescie, ponie- 
waż iego prá- 
PA; [d nieprze= 
tgmane. 
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dufzy, Przefožčie to fobie; że wízyftkie fzczęśliwośći zywotá 


fa tegoż przyrodzenia, co y żyworludźki. — Ow umiera co mi- 
nut& 4 támte upfywóią bez przeftanku. Ukontentow4nia (kto- 
reby kto mogł odnieść n& tym pádole) fg podobne ućiechom 
myśliwczym; poniewaź ich zażyć, y z nich fie náčielzy nie mo- 
zemy chyba w biegu. Ale fię ia zblizam do konica. 

Below w fwoich gtobách twierdźi že Ktolow Egyprfkich, 
grzebiono z tákim bláfki 


dem pompy y wipanidfoscis že éi fámi 
ktorzy ich częfto bywśli dźiwowidzami, powatpiwáli nie raz, 
w czymby lud pofpolity miał więkfze upodobanie, czy kiedy 
Gińła ich widžiať ná thronie, czyli kiedy ie widźiał ná márách. 
O ikko to świńto; tych žafobných honotow, záraza oczy! ieżeli 
bowiem proźrość, ieft nieznośna fáma przez fic, tedy icy zby- 
tki, ftracáia umyf, áž do ogniftey przepóśći. 

Diodori Siculiż mowiąc o grobie, ktory Alexander wielki 
rofkazaf wyftawić fwemu Kochánkowi Efeftionowi , twierdźi że 
wfpźniśłośći ( ktorym fig tám džiwowáno) wfzelką przechodźi- 
ły cenę, y nie miály ná świećie przykiadu. Mármuť, fpiża, zfo- 
to, perły, dário rozrzutnie z Krolewfkiego fk&rbu; nafubrelnicy: 
fzym rzemieślnikom; n& wyrobienie Z nich d£ielt, W ktorymby 
fmutek y politowánie ták naturaliter było wyrážone, żeby wfży: 
ftek swiát wzrzufzyć mogły. ^ Dýámentý zás, rubiny, fzmárá- 
gdy, y wiżyftkie inne drogie k&mienie , zdály fię w tey roboéie 
wyrazáé floáce, mieśiąc y gwiazdy. Ten Monárchá oslepiony 
miłośćią przeéiw fobie fimemu, rozumiał że trzymał Plánety ù- 
wiczione, w drogich Táňcuchách, Z tey nacelnieyfzey wyrobio- 
rych máteryi: ińkoby fig on chčiať zemśćić nád nimi złey infiu- 
ericyey, ktorą one rozwinęty nád głową iego kochánego Efefti- 
ons. Lecz iego rozumienie, było prožne ; ponieważ te fame Plá- 
niety; ktorych ort ná tym grobie, ná widok pofpolftwu, wyftawo= 
wał więźienie, prowádzily go powoli do grobu. 

Rzymiánie chcąc ufzánowáé pámiatke Diktátorá Sylli, fo- 
fkažáli zrobić iego ftátue niezwyczńyney wyfokośći z perfum : y 
złożyli ią ná Kátáfálk, ná ktorym y ćińło iego miało być w Ae 
piof 
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iof obrocone: chcąc pokazać przez to dźieło, že ińko fie zá- 
pách jego ftátuy rozwiial po wizyfikim Rzymfkim miescie, rik 
zápách iego cnor,daleko fie potężniey po wlzyftkim świećie,miał 
rozwiińć. ^ Ale biorąc śćiśle fenfum pifmá, podobnieyfza rzecz 
do wierzenia, że oni rzučili tę z perfumow ftátue ná Káráfálk 
dla utemperowánia zbytecznego fmrodu od &iálá, ktore z nią 
palone być miálo. Ja zás tak fobie mysle, że zapach rey ftáru- 
ey; popioły rego čiálá: y wfzyftka flawá odważnych dźieł Sylli, 
iedenze miálá los: ponieważ z tych wlzyttkich pofpolu > wiátr 
tryumfuie. Owoz maíz wywrot prożnośći. 

Pifze Bion w żywoćie Sewer’ Cefárzá, že on poftáwiŤ był 
ná bramie fwego pałńcu, grob marmurowy: 4 ilekroć rám tędy 
wiezdzal, dotykáiac fie go, zwykł był mawiáč : Awo fam tu 
naczynie / Erote zawrze owego/ Ftorego cały Świąt otas 
obiac nie mogł, 

Wielcy, Krolowie > mieyčie częfto tákaž myśl ná pámieči, 
ieżeli nie maéie podobnych dyfzkurfow w uśćiech: namnieyfzy 
gárnek z źiemie, ieft dofyć wielki ná popiot, ktory z wafzych 
Giśt zoftánie, wprzod nólyćiwfzy robákow. 

Nedzá bowiem was ná koniec, w tak máta rzecz obráca , 
Ze wy zgoł4, nie ieftesčie nic: á ieżeli mię wy przymušičie, że- 
bym dal ińkiekolwiek imię tym zdzbľom wáfzego prochu zárá- 
£liwego, tedy ia ono názowie obrázem iednego {nu : ponieważ 
pámistká byčia y żyćla wafzego, zá czálem, nie može fig udać 
zá co infzego, tylo zá fen. Awoz maíz nową zabawkę. 

Hiftorye nam świadczą że Trokloditorvie grzebli fwoie Ro- 
diice y przyjaćioły z {zumem, ućiefznych krzykow y welołego 
ywolánia, 

Lotopagowie xzucáli ie w morze, obieráiac raczey, áby te 
byly w wodžie ziedźone od ryb, ánizeli od robakow w źiemi. 

Tátárotvie iadáli fami fwych przyiaćioł Gi4I, ná znak przy- 
dážni: chcąc by ludźie żywi, ffuzyli miáfto grobu umśrłym, 

Hyrkamanes wyrzucáli fwych Rodźicow čiátá pfom, 
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Człowiek nie 
może być w po- 
ważeniu, chybá 
przez fmote dge 
bre uczynki, 


ciało ludźkie, 


Maffazietomie wyRáwowáli ie ná pokarm wizelakiemu to- poniewaz jeft z 
dzáiowi zwierząt. O z Lydy- žiemi,žiemi tež 
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| podlega; lecz 
h dufa nawyzfe- Lydyiczykowie fufzyli ie ná floficu, potym ie obracáli w 
| mu przynależy proch, ná to; ázeby ie wiátr roznosil. 
| fo. Ze wizytkich tych zwyczálow, miedzy tymi roźnymi Naro- 
i dámi, iá nie znayduię chwźlebnieylzego nad ow pierwfzy Tro- 
| kloditow; ponieważ oni nic nic wiedząc o piekle dofyć mieli 
| fiufzną przyczynę do fpráwowánia pogrzebow fwoim przyiacie- 
tom, y fwoim Rodźicom, Z śmie chem y z wefolym wykrzykaniem, 
ll raczey ánizeli z pláczem y nárzckániem. 
i Lubo bowiem żywot nam ieft dany z táfki, my fig iednák 
| z niego ćiefzym w fpofob kary: ponieważ on nie ieft infza rze- 
n czą, tylko zá náfze uftawiczne obrázy, iednym wiecznym kará- 
Ih Wiecey ieft učie- niem. Z druga ftronę ponieważ bne przypadki (ktore fig 
| chy m śmierći, od niego nie dźielą 4ż do grobu) fa tak mnogie, že káždy przy 
| śniżeli m żywo- fkończeniu dni fwoich deftárecznie widźieć może, ińko ważne 
iif čie: kiedy fięu- Z {wych ramion złożył brzemię. Nie dla tego to mowię,żebym 
| waży koniec,dla miát potępiać owe izy ktorefmy przy śmierći blifkich krewnych 
a ktoregofmy nafzych wylewáé zwykli: te bowiem fa znákiem żalu, ktorego 
a fivorzeni. impet, fimo wyéifka przyrodzenie. Także też namniey nie gá- 
| nie mocy y wytrwania owych ludźi, ktorzy fic pod przypadkiem» 
| niefzczęśćiem , y nędzą ( by też nawiękfzą ) iáko żywo nie mie- 
| Ryigtych barziey nia. Y jakież to bowiem ieft niefzczęśćie, widźieć umierálace 
1 niž  zmórłych nafze Rodźice abo przyiaćioły, kiedy cály świát, y przyrodzenie 
|| optikiwać fiu- (Amo, nie potrafią śni mogą, nád to czynić nic inízego. Y i4- 
Il gna; ato xtgd, kož fie, ( my náznáczeni do odpráwowánia pogrzebow Rod£i- 
| że či fg iefcze com, w ktorych fig nabár£iey kochamy ) możemy názywáé nę- 
| avput námátno- dznemi, kiedy nam nawyžíza opźtrzność, w tym od wiekow u» 
| śći, 4 omi iuž ftánowilá porzadek? y kiedy z drugą ftrone, w tym zawodźie 
| dofli do portu. śmierći (ktory zawod káždy ná świećie bieżeć powinien) rzeczy 
M przytomne, tylo fámym czáfem, (to ieft, že fig rożnych czálow 
| tocza)od przefzłych bywála odmienione y odroźnione : dobieg- 


4 
l fzy bowiem potym káždy z nas (lubo požniey po innych) fwe- 
| go celu> znayduie y doznawa tego; że tyle żył» ktory teraz u- 
| h mari, ile ow, ktory przed Jat tysiącem: ponieważ wízyftkie wie- 
| ki, lubo 
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ki, lubo niewiem iáko tozne y dálekie od śiebie, zoftáia w ten 
€zás tym porownśne, Ze iuż minęły. 

Smiem ieízcze raz twierdźić, że nie može nic dofkonáley 
uleczyć hárdych myśli; ińko rozwažánie Cmentarzow, trun, y 
grobow , napoteznicysi przymufzeni być mufza do poddánia fic 
fziurmom ták żałofnych widokow. ^ Nawalecznieyfzy człowiek, Co po ámiátosci 
musi zdrętwieć z zádumánia, kiedy widźi u nog fwoich, kośći y przećim niebea 
popioły , iedney niczliczoney liczby ofob, ktore także były wa- jpieczeńfiwom 
leczne ińko y oni. Jakież inne myśli może ten mieć? chybá u: kiedy wyíé ich 
niżonośći y pokory, kiedy uważy, że fic iedná część iego fáme- nie mozemy, 
go» iuż w proch y gnoy obročitá. Rzektem iedna część iego fa- 
mego: tá bowiem máterya, ktora mu fluzy zá widok, ieft oftá- 
tnim punktem linii, iego čiátá, ktora fig Aż o iego fkończy éiálo. 

Kiedy nam Virgilius powiada o Pryámie; zádumiewa fie y 
woła: Y możeż to być, żeby tak wielki Monárchá nie mogł zo» 
ftáwié infzey fwoim dźiedźicom pámiatki fwey wyniofloséi , nád 
jeden thron, z GiAł4 fwego uffány? nád iedne głowę oddžielo- 
n3 od rámion? nád iedno čiáto bez imieniá y bez poftáči? 

Wielcy Krolowie, tá prawdá ieft iednym źwierćiądiem, Om Ktory zna 
ktore nic nie pochlebuie: przegłądźyćie fie w fwoich myślach» foie nedze, ieft 
4 uznačie ná koniec , że wízyftko ieit pełno prożnośći, y Ze tá myiety od ich 
flaw’ świńtowa, ktorey fie wy ták gwałtownie dobiiaéie, nie ieft nie woli. 
nic innego» tylo fántázmá, mara, fen, chymerá: ktorym wáf2á 
imáginácya dáie tę piękność, ktora was przynęca; y flodycz 
ktora was porywa. Co wy rozumiečie , coby to było być na- 
więkfzym ná świećie? jeft to ieden honor, ktorego nedzá, nie- 
ftátek, fą fundśmentómi —Wizyftkie bowiem fzczęśliwośći, kto- 
reby fie nam zdárzyé mogły. fa iednákiego z námi przyrodzenia; 
od tego záraz czáfu, jáko fig nam zdarzyły > fą zarowno iáko y 
nálz tan nędzne; odmienne rákže iáko y ten. TA Žiemiá, ná, 
ktorey wy žyiečie , ieft pomiefzkániem umśrłych , iákaz wy tam 
wdźięczność znaleść chcećie? Owe wyniofłośći, bogáctwá,ucie- 
chy, nie były nigdy w rzeczy famey lecz tylo w imáginácycy, y 
ten obraz, Idea, ktorá Z nich zoftáie, nie icft nic innego»tylo ie 

03 dná 


Nie maf nic 
wiecznego ná 
śmwiećie, okrom 
tey pramdy, 


Kto fie fukg 
z pilnośćią, 
znaleść fię mo- 
że co dźień, 


Ubofimo y bogá- 
útrva, pochodži 
tale, z ludzkie 
go rozumienia. 
Umyjt bowiem 
dobry, zámfe 
prámá daie for- 
tunie, miaktm= 
Sie kolwiek kto 
anáyduie ftánie. 
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iedná reflexya bláfku prawdy, ktorym Niebiofá umyft ludźki o. 
$wiecáia y przywodzą do fzukánia początku zržodiá , z pomocą 
tey to podpory. Czás fkończyć ro dźieło, 


Pokazatem wam w pierwfzym rozdźiale, ofobliwe ćwicze: 
nie, ktore dla doftapienia siebie fimych czynić potrzebą : w tym 
bowiem doftąpieniu záwiflá zupełność dofkonśłośći: á w pozna- 
wániu śiebie fámego, nie máfz infzych przykazań, tylko rozwa» 
Zanie nędz włafnych y przyzwoitych náfzemu przyrodzeniu , po- 
nieważ te widoki fa dofyć zgodne y fpofobne do wzrufzenia sit 
y wyniofłośći nafzego rozumu, do otworzenia, y wyrzucenia na 
oczy, fińbośći zmyfłom náfzym przyzwoitych. ^ Ale to iefzcze 
nie wfzyftko, znać fwoię nędzę: potrzeba żeby myśl, czefto ich 
obraz w náfzych odnawiálá umyflách , raczey Aniżeli niefzczęe 
sie. TrzebA częfto wybádywáé w fobie fimym, y fzukáé iákie+ 
go iwiga w prawdžie nalzey nikczemnośći , nalzego niczego, 
ktoreby nas przywiodło do poznania rey prawdy. Potym pod- 
niożfzy fie iefzcze nieco wyżey, potrz: bá y ren úwažáé : kc MIEC 


dla ktoregofmy {tworzeni; y w tym rozwažániu prowá 


ftkie śiły, rożne mocy dufzne do doftapienia zrąd chwały 
toż maćie krotkie zebranie moiego pierwizego Rozd£ialu. 


Drugi Rozd£iat uczy nas fpofobu, ná dawánie potężnego 
odporu zárázom $wiátowey prożnośći przez przyklády nędz na- 
WI ekfzych ná świećle Mon irchows mona fortuná niczego nie 
odmowilá, bo im wizyftko odebráé chčiátá. ponieważ oni, przy 
dopefnieniu fwoiey fia Wy oraz y DAR przychodzą do ubo- 
ftwá fzczeguiney kofzule, nád ktora nic wiecey nie w 
grobu. Y toć ich, co nam vitate pokázuie, że W yniofic ŚĆ 
ziemfkie fą dobrá, tylo powierzchowne nafzemu przyrodzeniu; 
ponieważ w ftánie śmiertelnym y znikomym, nie możemy iná- 
czcy nimi władźć, krom f&mego tylo ich užýwánia z y kres ná- 
wet tego d£ier kiey iw i, Ze wid£imy,nie- 

mal o iedenże czas y początek w tym y konice, 
Czytelniku „pomyśl fobie, iáko ty będźiefz traktowany pray 
śmier- 


żenia, icit ťák kr 


ROZDZIAŁ 1Y. nik 


Šmicrčí, y od swiátá y od fortuny , ieZeli kochánek tych ślepych 
Bogiń, y nawyżlzy ná świećie, wyftawiony ieft cále nigi, w ko- 
fzuli, przy obecnośći fwoich poddanych, ná pokarm robakom, 
zarowno ińko y nawiękfzy nędzarz ná £iemi, 

Trzeći Rozdźiał (w ktorym fig wyraża tryumf žywotá 
ludźkiego nád śmierćią ) uczy nas zwyćiężać, śmierć nie ufkro- 
tuion3; przez moc uwazania iey fiśbośći, ieżeli Abowiem śmierć 
nie ieft w rzeczy f&mcy nic innego, tylko oddalenie dufzy od 
€i$14; muśiafby być oddalony od rozumu y od rozfądku  ktoby 
iey miał przyznać, ze ond ieft coś; y Ze ma ińką iftotę: ponie- 
waż oná, oftač (ie inaczey nie może; tylo w náfzych ułomnych 
imáginácyách. Fántázmá Idea, y kíztafr iey pozorny nie ma má- 
teryey, Ani fubfiftencyey infzey nád owe, ktorą flabosé náfzego 
umyftu iey dále. — Y przychodząc do punktu głownieylzego; 
przypomnię wam inne fpofoby , do nie lekánia fig iey namniey. 
Myśl o niey záwízes Gzekáý ná nie na káždym [mieyfcu , á rak 
w fwoim pogromie będźiefz z niey tryumfował. Nigdy żywot 
prožen nagany, śmierći fic nie boi. 

Oftátrii Rozd£ial, ( w ktorým widok Cmentarzow, gtobow; 
y trun, iet wam wyftáwiony ) może wam tákze fluzyé zá iáka$ 


D O af . VAŤ 4 H . 
Nowa naukę: ponieważ to, ieft iedno theatrum, ná ktorym wy Dz4$ mtie,iutro 
mačie wypráwowáé fmutną Trágedia wilzego żywotń. Wizy- tobie: w/pomniy 
ftká tá wielka liczbą Aktorow, (ktorych wy widźićie kośći y fobie czytelnikue 


popioły ) każdy fwoię wypráwowaf ofobe. á co wiedźieć ieżeli 
fiic wnet godžiná uderzy, ktorcy y wy będźiećie musieli odprá- 
wić olobe wślzę. Czytelniku żyi záwfze w boińźni, ponieważ 
fiie inadno potrafić w to, žeby fię człowiek mogł rezolwować 
nA uczynienie iednego dobrá, tak bźrzo potrzebnego. Bog do- 
pufzcza , žeby te oftatnie linije, ludžkiego zywotá, wyrzucályé 
iefzcze ná oczy, zły ftań twego fumnienia; obawiáy fie ty y po“ 
ftrzegźy, by w tym remorfus nie były daremne. Twoje zbawie- | 
nie ieft przylepione do iednego momenru: Uważ niezliczoną 
liczbę tych, ktorzy fię fpárzyli tym w czymeś ty ieft terazsy czym 
przy śmierći możefz zárobié ná karánie wieczney šmierči. Je- 
zeli 
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a Człowiek by želi ufafz mtodoséiswyižrziy przez okno,á obaczyfz że wtrunach 
| nazdrowfy, tefl nioía ofoby, ktore nie byly nád čie ftarfze. Jeżeli fic záfadzaíz 
| zámft chory, ná zdrowiu, z ktorego fic čiefzyfz: tedy ieft to ieden zegar, fat- 
| fzywie fkázuiacy: Cichość iednego wielkiego zdrowia, czefta 
przywodźi burzą nagłey śmierći. W czymże pokľádaíz nádžie- 
ie? Nádžiciá iet záwíze zdradliwa ; czegoż oczekiwálz? czło» 
Wick mądry; nie ma nigdy tego do iutrá odkładać, co može 
dźiś uczynić; Czegoż ná koniec żądźfz? Ufpokoienie fu- 
mnienia ieft iedyne dobro; tego fzukáy; idź 
profto , á nie uchybifz drogi, kto- 
ra či pokázalem. 


KONIEC, 
| | Chwalá Hogy. 
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